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Wojciech Jaruzelski

przyjął:
ambasadora PRL

na Węgrzech...
WARSZAWA (PAP). I se­

kretarz Komitetu Central­
nego PZPR, przewodniczą­
cy Rady Państwa Wojciech
Jaruzelski przyjął Jerzego
Zielińskiego — ambasado­
ra Polski na Węgrzech.

.J profesora
T. Koszarowskiego
WARSZAWA (PAP).

Wojciech Jaruzelski przyjął
pełnomocnika ministra
zdrowia i opieki społecznej
do spraw onkologii — prof.
dra Tadeusza Koszarow­
skiego.

Profesor przedstawił stan
zaawansowania budowy

— centrum onkolo-
zlokalizowanego na

warszawskim Ursynowie
oraz dalsze potrzeby w za­
kresie budowlanych i wy­
posażeniowych prac.

Senator Kennedy
o porozumieniu INF

WASZYNGTON (PAP).
Po powrocie z ZSRR se­
nator Edward Kennedy na

konferencji prasowej w

Waszyngtonie wyraził po­
gląd, że ciągle jest możli­
we osiągnięcie amerykań-
sko-radzieckiego porozu­
mienia na temat ogranicze­
nia zbrojeń w zakresie ra­
kiet średniego zasięgu
(INF), mimo braku — jak
dotychczas — postępu na

tym odcinku.
Kennedy, który podczas

wizyty w ZSRR został przy­
jęty przez Michaiła Gorba­
czowa powiedział, że zda­
niem przywódcy radzieckie­
go porozumienie w sprawie
ograniczenia arsenałów ra­
kietowych średniego zasię­
gu uzasadniałoby zorgani­
zowanie drugiego spotka­
nia na szczycie ZSRR —

USA. Dodał, że M. Gorba­
czow podał w wątpliwość
celowość szczytu w czerw­
cu lub lipcu br., jak to su­
geruje Ronald Reagan,
jeśli nie zostanie dokonany
żaden odczuwalny postęp
w kierunku podpisania od­
powiedniego uikładu.

Duvaiier we Francji
PARYŻ (PAP). Premier

Francji Laurent Fabius wy­
jaśnił w sobotę, że decyzja
o przyjęciu we Francji by­
łego dyktatora Haiti
Jeana-Claude’a Duvaliera
miała na celu zapobieżenie
rozlewowi krwi w tym wy­
spiarskim kraju. Nadal •

trwają poszukiwania doce­
lowego miejsca schronienia
byłego „dożywotniego pre­
zydenta” najbiedniejszego
kraju zachodniej półkuli,
jednakże nie widać żad­
nych oznak gotowości przy­
jęcia go gdziekolwiek w

świecie. Tranzytowy pobyt
we Francji spędza Duvalier
z rodziną w Alpach.

Katastrofa kolejowa
w Kanadzie

TORONTO (PAP). Około
30—40 osób zginęło a kilka­
dziesiąt zostało rannych w

katastrofie kolejowej, jaka
wydarzyła się 8 bm. w po­
bliżu Hinton w prowincji
Alberta w Kanadzie. Do

wypadku doszło wskutek
zderzenia pociągu pasażer­
skiego ze 114-wagonowym
konwojem towarowym
ciągnionym przez trzy loko­
motywy. Wagony pociągu
pasażerskiego wypadły z

szyn, a wiele z nich stanę­
ło w ogniu.

Porozumienie narodowe
to nie jednorazowy akt lecz proces
Jak już informowaliśmy, przewodniczący Rady Pań­

stwa Wojciech Jaruzelski udzielił wywiadu specjalnemu
wysłannikowi jednego z wielkich dzienników włoskich
„II Tempo” — Francesco Venturinieinu. Oto treść udzie­
lonego wywiadu.

— Profesor Nleciuński z U-

niwersytetu Warszawskiego
powiedział niedawno,' żew
Polsce 20 procent społeczeń­
stwa jest przeciw rządowi, a

dalsze 50 procent jest zawie­
dzione i nie uczestniczy w ży­
ciu politycznym. Czy uważa

Pan, że można będzie osiągnąć
szersze pojednanie społeczne?

— Nie znam opinii, na które
się pan powołuje. Natomiast
— jak może panu wiadomo —

w Polsce został w ostatnich
latach zbudowany, oparty na

naukowych podstawach, szero­
ki system badania opinii pu­
blicznej. Prowadza je Mika sa­

roodlzlielnych ośrodków anality­
cznych.

Z wynikami zapoanaije się
wnikliwie kierownictwo pań­
stwa. Są też publikowane. Jak
przekonaliśmy się. informacje
te są obiektywne, zasługują na

zaufanie. Tylko na takich nam

zależy. Doświadczenia wykapa­
ły, że z „chowania głowy w

piasek” nic dobrego nie wy­
nika.

Obraz polskiego społeczeń­
stwa jaki wyłania się z tych
badań jest bardiziej złożony i
w stanie bardiziej korzystny niż

sugerują to przytoczone przez
pana dane. Zachęcam pana do

zapoznania się z interesującą
publikacją pt „Od krytykąn-
tów do rebeliantów”, którą
niedawno zamieścił warszaw­
ski tygodnik „Polityka”. Auto­
rem jest Stanisław Kwiatkow­
ski, dyrektor Centrum Badania
Opinii Społecznej.

A co do pojednania. Jeśli
rozumie je patn jako absolu­
tną zgodę wszystkich ze

WEizystkimi, we wszystkim to
żaden kraj ca świecie nie osią­
gnął tek tóeataej i utopijnej
harmonii. Także my takich
nierealistycznych ambicji nie
matmy. Porozumienie narodto-1
we to nie jednoraaowy akt lecz
proces. Punktem wyjścia nie
jest po prosta porozumienie
kogoś z kimś, lecz, przede
wszystkim, zgodność w spra­
wach fundamentalnych dla
narodu i państwa: pokoju w

świecie, zasad ustrojowych so­
cjalizmu, spokoju wewnętrane-

go. nienaruszalności granic,
bezpieczeństwa i sojuszy kra­
ju. W tym zgodna jest przy­
tłaczająca większość Polaków.

Na takim właśnie gruipcte
płaszczyznę porozumienia bu­
duje i rozszerza Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodowego.
Pod jego deklaracją programo­
wą widnieją podpisy sześciu
sygnatariuszy: partii, stron­
nictw politycznych, ugrupo­
wań katolików świeckich.
Akces do ruchu zgłosiły po­
nadto łącznie 153 organizacje
społeczne, związkowe, mło­
dzieżowe, kobiece, stowarzy­
szenia profesjonalne, związki
twórcze. Zrzeszają one łącznie
około 20 milionów ludzi. W
PRON działa ponad milion
aktywistów. Przewodniczy ru­
chowi Jan Dobraczyński, wy­
bitny pisarz katolicki o świa-

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Fidel Castro ponownie pierwszym sekretarzem

KC KPK

Zakończył się III Zjazd
Komunistycznej Partii Kuby

HAWANA (PAP). W piątek
w późnych godzinach wieczor­
nych zakończył się w Hawa­
nie III Zjazd Komunistycznej
Partii Kuby. 1783 delegatów Ruz, a drugim sekretarzem
zaaprobowało projekty doku­
mentów wytyczających kierun­
ki działania partii oraz rozwo­
ju kraju w najbliższym 5-le-

ciu, dokonało wyboru władz
centralnych partii kubańskiej.
Pierwszym sekretarzem KC
został ponownie Fidel Castro

KC — Raul Castro Ruz.

Zmiany nastąpiły w skła­
dzie Komitetu Centralnego
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W Radzie Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie

Przedstawiciele różnych
zawodów i środowisk

WARSZAWA (PAP). Na

niedawnym styczniowym po­
siedzeniu naszego parlamentu
powołano 239 członków Rady
Społeczno-Gospodarczej przy
Sejmie IX kadencji. Przewi­
duje się, że uzupełnienie jej
składu do 250 osób nastąpi
na jednym z najbliższych po­
siedzeń w wiosennej sesji Sej­

mu. Uchwałę o utworzeniu
Rady Sejm podjął już 12 li­
stopada ub. roku, powołując
na jej przewodniczącego wi­
cemarszałka Sejmu — Mie­
czysława Rakowskiego.

W skład Rady wchodzą
przedstawiciele różnych zawo­
dów i środowisk — robotnicy,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

XIV Karnawał Góralski
(INF. WŁ.) Obchody 350-łe-

cia Bukowiny Tatrzańskiej za­
inaugurowano tradycyjną już,
zorganizowaną po raz czterna­
sty, imprezą folklorystyczną
— „Karnawałem Góralskim”.

Najważniejszymi wydarze­
niami kulturalnymt „Karna­
wału” były: przegląd grup ko­
lędniczych oraz konkursy tań­
ca zbójnickiego i par tanecz­
nych. Jury pod przewodni­
ctwem prof. dr. ROMANA

REINFUSSA oceniło występy
zespołów kolędniczych z woje­
wództw bielskiego, krakowskie­
go, krośnieńskiego, nowosąde­
ckiego, tarnobrzeskiego i tar­
nowskiego. Gościnnie wystąpi­
ła grupa z Zelistrzewa w Gdań­
skiem.

Główne trofeum przeglądu
— JZłote spinki góralskie” —

oraz nagrodę redakcji „Dzien­
nika Polskiego” przyznano
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wyspecjalizowane
centrum - nowoczesne

metody

Wypowiedź
dyrektora CZMP

dr. Jana Matczaka

ŁÓDŹ (PAP). Równolegle z

budową pomnlka-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Matki Polki
kształci się kadra medyczna
dla przyszłych jego potrzeb.
Ostatnio powołany został dy­
rektor CZMP dr Jan Matczak.
Oto jego wypowiedź dla dzien­
nikarza PAP:

— Budowlani zamierzają
przekazać kompleks CZMP do
użytku W październiku 1987
roku. Czasu pozostało więc
niewiele, aby przygotować
wszystko do prawidłowego
funkcjonowania szpitala z

chwilą przekazania go w na­
sze ręce i by z dnia na .dzień
przyjąć pierwszych pacjen­
tów, a tym samym rozpocząć
realizację założonego orogra-
mu medycznego. W komple­
ks^ CZMP pracować będzie
około 2 tys. osób, w tym ok.
300 lekarzy, 900 pielęgniarek,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Projekt programu PZPR
WARSZAWA (PAP). Na XXIV Plenum KC PZPR, Ko­

mitet Centralny po rozpatrzeniu projektu programu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej postanowił skiero­
wać go pod ogólnopartyjną dyskusję.

Opracowany zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczajnego
Zjazdu projekt programu partii formułuje cele budow­
nictwa socjalistycznego w Polsce, określa długofalowe
kierunki rozwoju społeczno-ekonomicznego, systemu so­
cjalistycznej demokracji, kultury, oświaty i nauki, umac­
nianie bezpieczeństwa Polski i jej międzynarodowej po­
zycji, ustala zadania partii jako przewodniej siły socjali­
stycznego budownictwa.

Projekt programu wydany nakładem „Trybuny Ludu"

jest dołączony do dzisiejszego numeru gazety.

Czy mamy za dużo pracowników
administracji państwowej?

Rozmowa z sekretarzem stanu w URM prof. Zygmuntem Rybickim
WARSZAWA (PAP). O pra­

cy administracji państwowej,
lej zadaniach na najbliższy stwowych, a więc minister-
okres, działaniach zmierzają­
cych do przybliżenia urzędu do kich,
obywatela dziennikarz PAP urzędach skarbowych, pełnią
rozmawia tz sekretarzem stanu funkcje inspektorów Najwyż-
w Urzędzie Rady Ministrów
prof. Zygmuntem Rybickim.

— Czy podziela Pan opinię,
że pracowników administracji
państwowej mamy za dużo?

dnik”. Otóż urzędnicy są za­
trudnieni w urzędach pań-

stwach, urzędach wojewódz-
urzędach gminnych.

stwami socjalistycznymi zau­
ważamy, że liczba urzędników,
liczona na 10 tys. mieszkań­
ców, jest w Polsce najniższa.
Naniższe są również wydatki
na administrację mierzone w

procentach, a raczej w pro­
milach, do całego budżetu pań­
stwa. Czy jednak jest to ar­
gument wystarczający? Niezu­
pełnie. Z prowadzonych badań

szej Izby Kontroli Są więc
pracownikami aparatu admi­
nistracji państwowej. Do og­
niw tego aparatu nie zalicza­
my szkół, szpitali, przedsię- wynika, że najsłabszym og-

Pragnę zacząć od próby wy- biorstw spółdzielni, zakładów niwem są jednostki stopnia
Jaśnienia pewnych nieporozu- usługowych czy jednostek go- podstawowego, a więc urzędy
mień, jakie wiążą się z poję- spodarki komunalnej.
etami „administracja” i „urzę- Porównując z innymi pań- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Naczelnik Szczawnicy nakazał likwidację

zimowisk zagrażających życiu i zdrowiu dzieci

„Kto żyw" przyjechał
na ferie w Nowosądeckie

W hotelu „Orbis-Besldd” dzień pobytu
jednego uczestnika kosztuje 1700 zł!

(Inf. wł.) Słynące boga- fikacji obiektów, w których
ctwem walorów naturalnych przebywać mają dzieci j mło-
województwo nowosądeckie............ ...............

jest gościnne i chętnie przyj­
muje wszystkich, którzy wła­
śnie tutaj chcą regenerować
swoje siły przed dalszą pracą
lub nauką. Jest wszakże jeden
warunek, każdy kto tutaj
przybywa musi mieć zapew­
nione godziwe warunki 1 bez­
pieczeństwo pobytu., W przy­
padku zimowisk sprowadza się
to do wcześniejszej wery-

dzież. Niestety nie wszyscy or­
ganizatorzy zimowego wypo­
czynku uczniów szkół podsta­
wowych i średnich z odpowie­
dzialnością traktują swoje
obowiązki. Potwierdzeniem te­
go jest istnienie w regionie cał­
kiem sporej ilości zimowisk
rozlokowanych w obiektach
absolutnie nie nadających się
do tego celu i oczywiście bez
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Włochy

„Proces stuiecia"

przeciwko mafii

RZYM (PAP). Przeszło 470
oskarżonych, kilkuset adwo­
katów, 400 akredytowanych
dziennikarzy zagranicznych,
akt oskarżenia liczący 6800
stron — oto niektóre tylko
dane, śwdadczące o rozmiarach
procesu przeciwko mafii, Jaki
rozpoczyna się w poniedziałek
w stolicy Sycylii, Palermo.
Proces, który potrwa co naj­
mniej rok, określany jest
przeż prasę włoską mianem
„procesu stulecia”, „maxi-pro-
cesu”, „procesu-giganta”.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

SPRZECZNE OCENY WYNIKÓW
WYBORÓW NA FILIPINACH

DELHI (PAP). Napływające z Filipin doniesienia wska­
zują, że walka wyborcza pomiędzy dwoma głównymi kan­
dydatami — dotychczasowym prezydentem Ferdinandem
Marcosem i przywódczynią opozycji Corazon Aąuino trwa,
pomimo zamknięcia od dwóch dób lokali wyborczych.
Walka ta przeniosła się do komisji wyborczych podsumo­
wujących wyniki i toczy się w atmosferze wzajemnych
gorących oskarżeń o fałszerstwa i manipulacje wyborcze.
Podliczanie wyników przedłuża się znacznie ponad wy­
znaczone terminy, a obie strony ogłaszają sprzeczne wy­
niki wskazujące na zwycięstwo własnych kandydatów.

Większość mnożących się zarzutów na temat oszustw i
manipulacji wyborczych formowanych jest pod adresem
stronnictwa popierającego Marcosa. Obserwatorzy uważa­
ją, że zwycięstwo pani Aąuino nie powinno budzić wą­
tpliwości.

Opinii tej zaprzeczył osobiście Marcos, który zagroził iż
unieważni wybory. £

W nocy z niedzieli na poniedziałek (9—10 bm.), w Manili
poinformowano, iż zarówno oficjalna komisja rządowa Co­
melec, jak i niezależna komisja Namfrel zdecydowały się
przerwać liczenie głosów. Przedstawiciele Comelec i •

Namfrel poinformowali o przerwaniu liczenia głosów i

przekazaniu sprawy Zgromadzeniu Narodowemu, które
ma zebrać się w poniedziałek rano (czasu manilskiego).

Ostatnie dane, przedstawione przez obie komisje pozo­
stawały w jawnej sprzeczności — podczas gdy rządowa
Comelec podała, iż w piątkowych wyborach zwyciężył o-

becny szef państwa, prezydent Marcos. zdaniem Namfrel
przewagę ponad miliona głosów uzyskała kandydatka o-

pozycji, pani Corazon Aąuino.

APEL RADZIECKICH UCZONYCH
DO UCZONYCH AMERYKAŃSKICH

MOSKWA (PAP). Z wezwaniem do wniesienia wkładu
w sprawę stopniowego uwalniania ludzkości od broni ją­
drowej i innych rodzajów broni masowej zagłady wystą­
pili radzieccy uczeni w odezwie skierowanej do uczo­
nych amerykańskich.

Rozbrojenie, umacnianie stabilizacji strategicznej, zapo­
bieganie międzynarodowym konfliktom i kryzysom —

głosi apel — jest wspólnym zadaniem wszystkich państw,
niezależnie od ich ideologii i ustroju społeczno-politycz­
nego. Właśnie takim wspólnym celem powinna i może się
stać stopniowa realizacja programu całkowitej likwidacji
do końca obecnego stulecia broni jądrowej i innych ro­
dzajów broni masowej zagłady.

Radzieccy uczeni podkreślili, że program uwolnienia
ludzkości od broni jądrowej, szczegółowo przedstawiony
w oświadczeniu Michaiła Gorbaczowa z 15 stycznia, bę­
dzie obejmował zakaz wszelkich rodzajów broni kosmicz­
nej.

Radzieccy uczeni wezwali swoich amerykańskich kole­
gów do obrony głównego prawa człowieka — prawa do

życia.
NOWY RZĄD JEMENU F 3ŁUDNI0WEG0

BEJRUT (PAP). Najwyższa Rada Ludowa Jemenu Po­
łudniowego mianowała 8 bm. byłego premiera Haidera
Abubakera Al-Attasa nowym prezydentem kraju. Przej­
mie on obowiązki usuniętego w wyniku krwawych zamie­
szek Nassera Mohammada. Attas został już mianowany
tymczasowym szefem państwa w ostatnich dniach stycz­
nia — sobotnia decyzja południowojemeńskich deputowa­
nych oficjalnie potwierdziła tę nominację.

Również 8 bm. zaprzysiężono nowy rząd Jemenu Po­
łudniowego. Nowym premierem kraju został dotychczaso­
wy Wicepremier i minister rybołówstwa Jasin Said Ko­
man. Pełnić on będzie także funkcję ministra pracy i ad­
ministracji.

„Jeśli policjant dopuści się aktu przemocy wo-

bec czarnego lub lewicowca to włos mu za to

z głowy nie spadnie”

Pierwszy tydzień

/^O- ~Ł_w
redakcyjnym dyżurzef
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A pogotowie śpi
Zima pokazała swoje rogi,

przycisnął mróz. Wielu zobwt-
ło ręce, że będzie znowu czym
tłumaczyć własną indolencję,
bałagan, złą organizację pra­
cy czy wręcz lenistwo. Zno­
wu tu i ówdzie niewykonanie
planu zostanie rozgrzeszone
ciężkimi warunkami pogodo-

wymi. Wystarczyło kilka sto­
pni mrozu, by awarij uległo
ogrzewanie w „Jubilacie”.
Wejścia poobklejano kartka­
mi, z których w ub. sobotę
poza tym, że skrócono godzi­
ny handlowania, niewiele
wynikało. W wielu domach —

o czym donosili Czytelnicy —

temperatura spadła poniżej
granicy przyzwoitości — zaś
administracje i fachowcy rea­
gowali dość opornie a ich in­
terwencje, jeśli były, niewiele
pomagały.

Od kilku tygodni na rogu
ulic Kordeckiego i Paulińskiej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

—29 stopni C

w Jabłonce Orawskiej
(Inf. wł.) Takiego zimna

jak w minioną sobotę, w

Nowosądeckiem w tym ro­
ku jeszcze nie było. W Ja­
błonce Orawskiej rtęć w

termometrach skurczyła się
tak bardzo, że jej słupek
zatrzymał się przy mi­
nus 29 stopni C. Mroźnie
było też w innych rejonach
województwa nowosąde­
ckiego. W położonej tuż o-

bok stolicy regionu wsi
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Bezkarność brytyjskiej policji
LONDYN (PAP). Policja

brytyjska, tradycyjnie uważa­
na za ostoję prawa’i porząd­
ku społecznego, często uważa
siebie za stojącą ponad pra­
wem i łamie je w sposób wy­
wołujący rosnące zaniepoko­
jenie Brytyjczyków.

W tym tygodniu prasa przy­
niosła informację o wygraniu
przez czarną nauczycielkę
Lornę Lucas sprawy sądowej
przeciwko policji, która naj­
pierw potraktowała ją niezwy­
kle brutalnie, później zaś

wszystkiego się wyparła. Lu­
cas została aresztowana w

biurze przedsiębiorstwa bu­
dowlanego, w którym składała
reklamację z powodu niskiej
jakości wykonanych przez
nie robót. Wezwana policja
skuła nauczycielkę kajdanka­
mi, szarpała ją za włosy i
przeniosła do mikrobusu poli­
cyjnego, gdzie położono ją na

podłodze, twarzą do podłogi.
Na posterunku 46-letnia ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Reporter „Gazety“ w największym biurze podróży

Filmowepremiery roku
rjjARS7.AJNA (PAP). W 1986 r. oczekują

naszych kinomanów premiery 160 filmów fa­
bularnych. Na ekrany wejdzie ok. 40 filmów
polskich, przeszło 80 z państw socjalistycz­
nych i ponad 30 z krajów zachodnich.

Z filmów produkcji rodzimej będą to tn. in.
adaptacja książki Poli Gojawiczyńskiej „Dzie­
wczęta z Nowolipek” w reżyserii Barbary
Sass, „C. K. dezerterzy" w reż. Janusza Majew­
skiego, „Jezioro Bodeńskie” wg Stanisława
Dygata w reż. Janusza Zaorskiego, „Zaprosze­
nie do tańca” — kolejny film Wandy Jaku­
bowskiej o hitlerowskich obozach zagłady,
„Siekierezada” wg Stachury w reż. Witolda.

Leszczyńskiego, „Kochankowie mojej' mamy”
Radosława Piwowarskiego, adaptacja głośnej
powieści Marii Kuncewiczowej „Cudzoziem-

ka” Ryszarda Bera • Ewą Wiśniewską w

głównej roli, „Nad Niemnem” -wg Elizy Orze­
szkowej w reż. Zbigniewa Kuźmińskiego,

C-a-Ga chwała bohaterom” Piotra Szulkina.
“

W zestawie filmów * państw socjalistycz­
nych najliczniejszą grupę stanowią pozycje
zrealizowane przez twórców radzieckich. Bę­
dą to m. in. tak głośne pozycje jak wstrząsa­
jący film Elerna Klimowa „Idż i patrz” o

zbrodniach ludobójstwa dokonywanych na lud­
ności Białorusi przez hitlerowskich oprawców,
epicka, pełna rozmachu „Bitwa o Moskwę”
Jurija Ozżerowa; „Lew Tołstoj” Siergieja Gie-
rasimowa, „Straszydło” reż. Rolana Bykowa.

Interesująco zapowiada się tegoroczny im­
port z CSRS, Jarosław Jiresz jest autorem fco-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

„Sposób* ira obszwładnienie

przeciwnika
NOWY JORK (PAP). Czło­

wiek, który według zeznań
właściciela baru zaatakował

go, zmarł po tym, jak obez­
władnił go i w celu przy­
trzymania usiadł na nim pra­
cownik baru. Zwycięzca waży
bowiem 180 kg.

Gdy przybyła policja — by­
ło już po wszystkim. Funk­
cjonariuszom wyjaśniono, że
nie chciano strzelać do awan­
turnika. lecz tylko go obe­
zwładnić. Właściciel baru i jego
syn byM przez denata zaata­
kowani nożem zą to, że go
wcześniej wyrzucili i lokalu.

Liczne atrakcje turystyczne
w ofercie „Orbisu”

Tylko mieć pieniądze, a cały
świat stoi otworem! Patrzę w

witryny krakowskich biur tury­
stycznych, czegóż tam nie ma!
W „Orbisie” kusi Sri Lanka i Ja­
ponia, ta ostatnia za, bagatela,
1419 dolarów i 328 tysięcy złotych,
czyli przeliczając dolary po czar-

norynkowej cenie, wyjdzie za

tę japońską przyjemność ponad
milion dwieście pięćdziesiąt ty­
sięcy złotych. Prawda, że nie

każdego na to stać, ale przecież
znaleźli się tacy, którzy zapła­
cili tę kwotę i aa ehwilę przs-
chadzać się będą ulicami te&ip

i Kioto. Odwiedziliśmy onegdaj
krakowski „Orbis”, który w zna­
cznej mierze ma jui przygoto­
waną letnią ofertą turystyczną,
choć jeszcze nie wszystko do­
kładnie ustalone. Rozmawiamy
o zbliżającym się lecie z dyrek­
torem Okręgu „Orbisu” w Kra­
kowie mgr STANISŁAWEM
SZCZEPAŃSKIM oraz dyrekto­
rem Oddziału Obsługi Turysty­
cznej mgr ANDRZEJEM SIERA­
KOWSKIM.

— Zeszłoroczny setzon był w

zasadzie dla „Orbisu” pomyślny,
ołzoó wcześniejszą prognozy nie

rokowały wielkich sukcesów.
Przede wszystkim zaskoczyła
nas decyzja limitowania wyjaz­
dów do krajów socjalistycznych,
ale jakoś i > tym sobie pora­
dziliśmy. Sądzimy, że i nasi
klienci byli także zadowoleni.
W tym roku wiadomo, że ten

system zostanie utrzymany i
letnie wyjazdy do tych krajów,
konretnie w okresie od 1 lipca
do 30 sierpnia, przeznaczone są
w zasadzie dla zakładów pracy.
Praktycznie wygląda to w ten

mięsnego eksporyms^tu
WARSZAWA (PAP). Wszy­

stko wskazuje na to, że umo­
żliwienie w trzech na razie
województwach indywidual­
nym rolnikom detalicznej
sprzedaży mięsa na tzw. wol­
nym rynku przyniosło takie
skutki jakie miano na myśli,
podejmując tę decyzję. Okaza-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nosiciel AIDS .

pogryzł policjantów
LONDYN (PAP). Dwaj poli­

cjanci z Manchesteru Graham
Barstow i Keith Foote nie bę­
dą mile wspominali swego
wieczornego dyżuru w ostatnią
środę.

Patrolując jedną z ulio
przedmieścia Manchesteru na­
tknęli się na bójkę uliczną ja­
ka toczyli między sobą niezu­
pełnie trzeźwi dżentelmeni.
Kiedy policjanci chcieli inter­
weniować jeden z uczestników
zamieszania, dwudziestoparo-
letni mężczyzna, wbił zęby w

ręce zdezorientowanych poli­
cjantów krzycząc: „zabiję was.

jestem chory na AIDS”.
Pijaka osadzono w areszcie.
Wstępne badania wykazały,

iż krewki młody człowiek rze­
czywiście jest nosicielem jed­
nej z odmian wirusa groźnej
i coraz powszechniejszej cho­
roby.

Konsultant jednego z man-

chesterskich szpitali powie­
dział. że szanse zarażenia się
śliną od ugryzienia są raczej
znikome, aczkolwiek pewne
ryzyko istnieje, chęć takiegoI ryzyko istnieje, c_____

przypadku jeszcze nie zareje­
strowano.



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 10 LUTEGO 1988 R. — NR 34

Dalekopisem z kraju...
(m) S BM. w południe, w

pierwszą rocznicę tragicznej
katastrofy m/1 „Busko
Zdrój”, na cmentarzu Wiito-
mińsklm w Gdyni, delegacja
Polskich Linii Oceanicznych
złożyła wiązanki kwiatów na

grobach zmarłych oraz w

miejscu symbolizującym pa­
mięć o wszystkich maryna­
rzach, którzy zginęli w tej
katastrofie.

Jednocześnie z pokładu
statku „Bronisław Lacho­
wicz”, płynącego do portów
Europy Zachodniej, w po-

. bliżu miejsca katastrofy na

Morzu Północnym spuszczo­
no do wody żałobny wieniec.

NIECODZIENNĄ „przygo­
dę” mają podczas trwają­
cych od kilku dni ferii zimo­
wych nauczyciele 1 uczestni­
cy — 200 dziewcząt i chłop­
ców — półkolonii w Szkole

Podstawowej nr 103 we Wro­
cławiu przy ul. Zachodnie!.

Wykorzystując mroźną zi­
mową pogodę postanowio­
no zamienić duże przy­
szkolne boisko w lodowi­
sko. Gdy uzyskano zezwole­
nie z Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji na

wylanie wody na płytę boiska
— poproszono strażaków z

dzielnicowej Komendy Wro­
cław—Stare Miasto o przyj­
ście z pomocą — o fachowe

wykonanie 'tej niezbyt skom­
plikowanej pracy. Niestety,
strażacy — ku zdumieniu
nauczyciel! — stwierdzili, że

„wylać wodę na boisko mo­
gą za... 15.000 zł”.

Kierownictwo wrocław­
skiej półkolonii po 4 dniach

bezskutecznych prób mniej
kosztownego przeprowadze­
nia operacji wylania wody
przystąpiło, przy pomocy
życzliwej załogi patronackie­
go zakładu „Premo” do wy­
konania tej „inwestycji”
sposobem . gospodarskim.
Dzięki temu szkolne sztucz­
ne lodowisko nie będzie aż
tak „drogocenne”. Przypom-

...i ze
SĄD wojskowy w Berlinie

skazał dwoje obywateli RFN
A. Buhrera l jego żonę od­
powiednio na 10 1 11 lat
więzienia za prowadzenie
działalności szpiegowskiej. W
trakcie procesu ustalono, że

Buhr.erowie, będąc agentami
służb wywiadowczych RFN,
przez długie lata prowadzili
działalność szpiegowską na

szkodą NRD.

OKAZUJE się, że armia
izraelska ma zbyt wielu o-

ficerów w stopniu generała
1 pułkownika, co w kontek­
ście cięć budżetowych ma

swoją wymowę. Według o-

ficjalnyćh statystyk, w sze­
regach armii Izraelskiej słu­
ży obecnie 22 generałów o-

raz kilkuset pułkowników.
W związku z tym dziennik

„Dawar”, organ centrali
związkowej Histadrut przy­
pomina, że bezpośrednie i

pośrednie wydatki wojskowe
Izraela przekraczają rocznie
6,5 mld dolarów, czyli pra­
wie 30 proc, produktu naro­
dowego brutto. „W dalszej
perspektywie żaden kraj nie

jest w stanie wytrzymać tak
ogromnego obciążenia” —

stwierdza gazeta.
W CHINACH ujawniono

grupę przestępczą zajmującą
się kontrabandą telewizorów

kolorowych. W jej skład
wchodzili wysoko postawie­
ni pracownicy wielu insty­
tucji państwowych, w tym
wiceminister przemysłu kos­
micznego 1 b. minister tegoż
resortu, a także kiilku pra­
cowników terenowych orga­
nów władzy z prowincji Ku-

angtung oraz na wyspie Hai-
nan.

W trakcie śledztwa ujaw-

GRUBOSClOWKĘ wyrównlarkę,
wałek 500 — sprzedam. Nowy
Sącz, Ogrodowa 46, tylko po 16.

UCZCIWEGO znalazcę brązowej
torby z dokumentami, pozostawio­
nej w korytarzu Wojewódzkiego
Ośrodka Kultury w Nowym Są­
czu. ul. Jagiellońska 28 — proszę
o zwrot za nagrodą. Benedykt
Kafel, Nowy Sącz, ul. Lwowska
128/8. S-97696

NOWY Sącz — dom jednorodzin­
ny. komfortowy, starszy, do za­
mieszkania od zaraz — sprzedam
pilnie. Kraków, tel. 33-68-64, Wie­
czorem. S-97689

Zakład Robót

Antykorozyjnych i Termoizolacyjnych
„POLKAT"

Kraków, ul Balicka 35

KUPI
rusztowania rurowe ZR-1

o siatce 2,50X1,05X2,00
w ilości 2000 m*

lub wypożyczy na okres 1988 r.

Zgłoszenia — Dz. Głównego Mechanika, tel. 37-21-01,
37-32-87. K-1272

jHinmiiiHniiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiu
CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

„POKÓJ”
"

w Krakowie, pl. Kossaka 5

I ZATRUDNI NATYCHMIAST I

5

pracowników na stanowiskach

kierownika magazynu
magazyniera
elektromontera

kierowcę z II kat. prawa Jazdy
ładowacza

A

A
A

A
A

Zgłoszenia w Dziale Kadr Spółdzielni, pl. Kossaka 5, S
I p., pokój nr 7, w godz. 7—15 (codziennie z wyjątkiem “

sobót). K-339 S
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nieć warto, że całoroczny
budżet na usługi w tej jed­
nej wrocławskiej szkole wy­
nosi 70 tys. zł.
FUNKCJONARIUSZE RUSW

w Skarżysku-Kamiennej u-

jęll szajkę włamywaczy:
Roberta Dziekana, Macieja
Dziubińskiego i Zbigniewa
Miernika, nigdzie niepracu­
jących, którzy m. In. doko­
nali włamania do Domu

Handlowego „Tęcza” w tym
mieście. Łupem włamywaczy
padły futra, wyroby ze skó­
ry 1 srebra oraz napoje al­
koholowe wartości ok. 3 min
zł. Część zrabowanego mie­
nia znaleziono u paserów o-

raz w grobowcu na cmenta­
rzu komunalnym.

NIEPOKOJĄCO wzrasta
liczba wypadków na przeja­
zdach kolejowych, których
sprawcami są przede wszy­
stkim użytkownicy dróg. W

styczniu br. zanotowano 29
kolizji pojazdów drogowych
z pociągami na przejazdach
nietrzeżonych, tj. o 3 proc,
więcej niż w podobnym o-

kresie ub. r. Również pierw­
szy tydzień lutego potwier­
dził rosnącą tendencję tego
rodzaju wypadków. Byli za­
bici i ranni. W wielu sytua­
cjach tylko szczęśliwy zbieg
okoliczności ratował kierow­
ców i pasażerów od tragicz­
nych następstw.

TRAGICZNY wypadek
miał miejsce na jeziorze Mo-

rzycko w woj. szczecińskim.
37-letni Aleksander P. posta­
nowił skrócić sobie drogę i

pojechał rowerem przez za­
marznięte jezioro. W pew­
nym momencie lód załamał
się pod rowerzystą, który
wpadł do wody i utonął.

Był to już drugi w ostat­
nich dniach wypadek śmier­
ci pod lodem w woj. szcze­
cińskim. Niedawno na rzece

Inie przepływającej przez
Goleniów lód załamał się
pod 7-letnIm Dawidem P.

Chłopiec utonął.

świata
niono, że w 1984 r. podległa
Ministerstwu Przemysłu
Kosmicznego kuangtuńgska
korporacja handlowo-prze-
mysłowa nie mająca żad­
nych uprawnień do zajmo­
wania się handlem zagra­
nicznym zawarła kontrakt z

jedną z firm francuskich na

import do Chin telewizorów
kolorowych o wartości 41
min dolarów. Korporacji u-

dało się bezprawnie uzyskać
środki od Chińskiego Banku
Narodowego oraz zezwolenie
na import.

EGZEMPLARZ sławnego
dzieła irlandzkiego pisarza
Jamesa Joyce’a „Ulysses” z

pierwszego, paryskiego wy­
dania z 1922 r., osiągnął cenę
38 500 dolarów. Nakład tego
wydania wynosił 100 egz., z

czego Joyce podpisał 9 17
znajduje się w bibliotekach.
Literaturoznawcy wiedzą,
gdzie jest 59 egzemplarzy z

tej edycji.
Natomiast 24-stronicowy

fragment prozy pisany ręką
Joyce’a, który później trafił
do „Finnegan's Wake”, z

bardzo licznymi własnymi
poprawkami autora, osiągnął
na licytacji cenę 132 000 do­
larów.

WEDŁUG statystyk Chiń­
skiego Biura Turystyki, w

ub. roku Chiny odwiedziło
1,38 min turystów zagranicz­
nych o 21 proc, więcej niż
w 1984 r., pozostawiając 1,3
min dewiz.

Według przewidywań biu­
ra, opublikowanych przez a-

gencję Sinhua, liczba tury­
stów powinna nadal wzra­
stać osiągając w 1990 r. 5
milionów oraz 10—12 min w

roku 2000.

WIELOCZYNNOŚCIOWĄ heblarkę
— sprzedam. Rabka, tel. 76-592,
po 18. g-5643
ROCZNEGO boksera z rodowodem
— sprzedam. Moszczenica 20, 33-340
Stary Sącz, tel. 662-20. 8-97688

ANALIZATOR barw Wallner —

sprzedam. Tel. 22-82-71. g-5571

Czy mamy za dużo pracowników?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gminne, miejskie czy miejsko-
gminne. A tu przecież rozpo­
czyna „swój bieg” większość
spraw załatwianych przez ad­
ministrację. W urzędach sto­
pnia podstawowego jest zatru­
dnionych ok. 92 tys. osób, na

ogólną liczbę 160 tys. pracu­
jących w administracji pań­
stwowej. Wiemy, że ogniwa
podstawowe wymagają lep­
szej kadry i lepszego jej wy­
posażenia w niezbędne instru­
menty działania.

— Właśnie, czy są chętni do
pracy w urzędach, zwłaszcza
w tych szczebla podstawowe­
go? Czy maja oni odpowiednie
warunki do sprawnego i bez­
błędnego załatwiania intere­
santów?

Można by pokusić się o

przedstawienie schematyczne­
go wizerunku „typowego”
urzędnika w gminie. Przyj­
mując średnie dane, urzędnik
ten to kobieta w wieku
około 30 lat, mająca wykształ­
canie średnie, zamężna, z

dwojgiem dzieci i zarabiająca
ok. 14 tys. zł miesięcznie. Gdy
tylko się podszkoli i jeśli nie'
uda się na kolejny urlop wy­
chowawczy, będzie miała
szansę zatrudnienia się w je­
dnej z gminnych instytucji go­
spodarczych, w której na ta­
kim samym stanowisku zarobi
o 3—4 tys. zł miesięcznie wię­
cej. Jej odejście wywoła ko­
lejny „vaeat” w urzędzie. A
tych „vacatów” jest średnio
w roku 3 tys. Duża fluktuacja
pogarsza sytuację administra­
cji stopnia podstawowego.

Nie można oczywiście spro­
wadzać wszystkiego do plac,
ale jest to ważny czynnik
warunkujący walkę o podno­
szenie jakości pracy. Rzadlko

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rolnicy, rzemieślnicy, spół­
dzielcy, naukowcy, prawnicy,
działacze związków zawodo­
wych i organizacji skupionych
w PRON. Tak szeroka repre­
zentacja stworzyć ma warun­
ki do skutecznego wykony­
wania przez Radę zadań or­
ganu konsultacyjno-opinioda-
wczego i doradczego Sejmu.
Kandydatów do Rady zgłosi­
ły wskazane przez prezydia
WRN przedsiębiorstwa, spół­
dzielnie, jednostki rzemieślni­
cze oraz Rady Gminne Związ­
ku Rolników, Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych. Wybór ten

odbywał się przez załogi re­
prezentowane na wspólnym
posiedzeniu statutowych orga­
nów wsizystkich organizacji

„Kto żyw" przyjechał Odpady tytoniowe

jako kompost dla rolnictwa
(Inf. wł.) W Krakowskich Żna przeznaczyć jako bardzo

Zakładach Przemysłu Tytonio- dobrą mieszankę dla potrzeb
wego pod koniec ubiegłego ro- rolnictwa. Władze miasta po-
ku uruchomiono linię techno- winny tylko wyznaczyć teren,
logiczną do przerobu odpa- gdzie można by dokonywać za­
dów na pełnowartościową fo- biegów agrotechnicznych z

lię tytoniową. W ciągu wstę- kompostem. Odbiorcami takie-
pnej fazy rozruchu osiągnięto go nawozu byłyby gospodar-
24,7 milionów oszczędności, stwa ogrodnicze, prywatni wła-
Nadal jednak pozostają te od- ściciele szklarni, spółdzielnie
pady, które nie nadają się do produkcyjne. Dla zakładu naj­
dalszego zagospodarowania, większym zyskiem byłoby o-

Dotychczas były one zakopy- graniczenie nakładów na skła-
wane w dołach. Obecnie prze- dowanie pod ziemią odpadów
widuje się wykorzystanie re- tytoniowych i zyskanie dodat-
sztek tytoniowych do produk- kowych terenów. Zagospoda-
cji kompostów. Rocznie ok. 3 rowanie pierwszej partii od-
tys. ton, zakładając, że produ- padów planuje się jeszcze w

keja papierosów utrzyma się tym roku.
na tym samym poziomie, mo- (żur)

Bezkarność brytyjskiej policji

na ferie w Nowosądeckie
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) jemy w Szczawnicy. Jej na-

jakichkolwiek uzgodnień z czelnik był pierwszym w No-
władzami oświatowymi regio- wosądeckiem odważnym, któ-
nu. Niektórzy organizatorzy, ry zdecydował się wydać na-

by obejść bezwględnie obowią- kazy likwidacji zimowisk zor-

zujące przepisy, zimowiska uk- ganizowanych na dziko. Ad-
ryli pod nazwami sportowych resatem pierwszej był Zakład
zgrupowań kondycyjnych lub Działalności Socjalnej Wydzia-
wczasów rodzinnych. Takie łu Kultury i Sztuki Urzędu
„wczasy rodzinne” to kilka- Wojewódzkiego w Bydgoszczy,
dziesiąt dzieci pod opieką kil- Zimowisko — oczywiście bez
ku matek. Obozy sportowe zaś uzgodnień i zezwoleń zakwa-
okazują się wcale niemałymi terowano w willi „Marta”. Ód
grupami uczniów szkół zazwy- dawna już nie użytkowany
czaj podstawowych lub rza- drewniany, budynek ogrzewa-
dziej średnich. ny jest piecami tak zdezelowa-

Aż cztery „Zimowska” — bo nymi, że dosłownie ogień się
trudno w tym przypadku pi- z nich wysypuje. Kiedy roz-

sać tę nazwę inaczej niż w mawiałem wczoraj z naczel-
cudzysłowie — ulokowały się niikiem Szczawnicy Romanem
w orbisowskim hotelu „Be- Trojanowskim powiedział, że
skid” w Nowym Sączu. Są to jako gospodarz terenu mógłby
grupy młodzieżowe z Tarno- zasnąć, 1 to niezbyt spokojnie,
brzega, Nowej Huty, Katowic, tylko w przypadku dyżurowa-
i Grójca. Za nocleg każdego z nia przy tym obiekcie wozów
uczestników przychodzi tutaj bojowych straży pożarnej i
płacić... bagatela — 850 zł ustawieniu strażaków przy
dziennie. Rewelacyjne wprost każdym piecu. Druga w Szcza-
(w przypadku zimowisk) są też wnicy decyzja o likwidacji zi-
stawki żywieniowe: śniadanie mowiska zorganizowanego nie-
— 250 zł, obiad — 350 lub 400 legalnie tyczyła Komendy Huf-
zł, kolacja — 250 lub 300 zł. ca ZHP w Nidzicy w woje-
Kiedy zsumuje się te kwoty — wództwie olsztyńskim. Wczo-
koszt jednodniowego pobytu raj po południu nie było je-
jednego uczestnika takiego „zi- szcze wiadomo, czy uczestnicy
mowiska” wynosi 1700 zł! Tu- tych zimowisk znajdą jakieś
taj warto zrobić porównanie inne lokum czy też będą mu-

z innymi zimowiskami. Wy- sieli wyjechać do domów. Li-
brałem to organizowane przez kwidację wielu innych aimo-
bez wątpienia niebiedną hutę wisk zorganizownych w nie
„Katowice”. W jadłospisie są nadających się do tego celu
kotlety, szynka, miód, owoce, obiektach zapowiadają naczel-
słodkie desery, ciastka, słody- nicy kilku miast 1 gmin woje-
cze. Kierowniczka zimowiska wództwa nowosądeckiego. Mo-
Danuta Ples-Krzętowska in- że zapobiegająca ewentualnym
formuje, że na to wszys- tragediom taka „kuracja
tko starcza 270 zł dziennie wstrząsowa” okaże się skute-
na jedno dziecko. Inne zl- czna.
mowiskowe „perełki” znajdu- STANISŁAW SMIERCIAK

„Proces stulecia

przeciwko mafii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Społeczeństwo włoskie wią-
że z nim nadzieje na położe­
nie kresu przestępczej, krwa­
wej działalności mafii. Akt
oskarżenia obejmuje dziesiąt­
ki przestępstw mafijnych, w

tym 95 zabójstw, dokonanych
na policjantach, urzędnikach,
sędziach, którzy zapłacili Ry­
ciem za wypełnianie swych
obowiązków. Obejmuje rów­
nież przestępstwa związane
z handlem narkotykami, któ­
ry przynosi mafii roczne do­
chody w wysokości 6—10 mld
doi.

Choć włoski wymiar spra­
wiedliwości od lat prowadził
postępowanie zmierzające do
ostatecznego rozprawienia się
z „ośmiornicą”, wszczęcie pro­
cesu na taką skalę, jak roz­
poczynający się w Palermo,
stało się możliwe dopiero po
uzyskaniu zeznań jednego z

zastanawiamy się nad stanem

wyposażenia urzędów oraz po­
ziomem uposażenia urzędni­
ków. i tak. średnia płaca w

administracji terenowej wyno­
siła w 1975 r. ok. 90 proc, śre­
dniej płacy w gospodarce us­
połecznionej. W 1980 r. — 82
proc., w 1984 — 84 proc., a we­
dług wstępnych ustaleń w

1985 r. — 80 proc. Lepsza Jest

sytuacja płacowa w urzę­
dach centralnych i niektórych
tzw. urzędach w terenie. Lep­
sza — to nie znaczy dobra.
Drogę poprawy widzimy w

działaniach usprawniających
ogranizację pracy, uwolnieniu
urzędów od zbędnych, biuro­
kratycznych czynności. Pozwo­
li to zracjonalizować zatrud­
nienie i przeznaczyć zaoszczę­
dzone środki na dalszą regula­
cję płac.

— Czy oznaczałoby to wre­
szcie skończenie z lawiną pa­

pierków zalegających biurka
urzędników?

Podzielam przekonanie o

zbędnych w wielu przypad­
kach nadmiernych formalno­
ściach przy załatwianiu spraw
w urzędach. Ciągle jeszcze nie
możemy się wyzwolić z kultu
„papierka”, „załącznika”, „do­
wodu na piśmie”. W pew­
nych sprawach jest on konie­
czny, w wielu po prostu zbę-.
dny. Dobrze byłoby, aby or­
gany kontroli przyjęły również
taki punkt widzenia i więcej
badały działania niż dokumen­
tację.

Zmiany tych przyzwyczajeń,
zarówno wśród samych urzę­
dników jak i w organach nad­
rzędnych, wymagają zorgani­
zowanego działania oraz zmia­
ny atmosfery wokół urzędów,
nadmiernie dotkniętej nieu­
fnością i podejrzliwością.

Przedstawiciele różnych
zawodów i środowisk

politycznych, społecznych i
zawodowych działających w

zakładzie. Dzięki swoim wła
dżem przedstawiły kandyda­
tów organizacje zawodowe,
społeczno-zawodowe, spółdziel­
cze, stowarzyszenia twórcze i
organizacje gospodarcze. Tryb
wyłaniania kandydatów do
Rady przez związki zawodo­
we ustaliło OPZZ.

Oto członkowie Rady z wo­
jewództw krakowskiego, no-a

wosądeckiego 1 tarnowskiego:'

szefów gangów mafijnych,
wydanego przez Brazylię w

lipou 1984 r. Tommaso Bus-
cetty, zwanego Don Masino.
Ujawnił otn działanie systemu
władzy mafii, mającego układ
piramidalny, ściśle hierarchi­
czny. Ujawnił kulisy wielu
przestępstw. Na podstawie
tych zeznań władze śledcze w

Palermo wydały blisko 500
nakazów aresztowania.

Jak pisze AFP w korespon­
dencji z Palermo, w mieście
do którego ściągnięto 2000 ka­
rabinierów, panuje stan oblę­
żenia. Rzymski „Corriere del-
la Sera” piisał o „Palermo za­
mienionym w bunkier”. Roz­
prawa będzie toczyć się w

specjalnie wzniesionym bu­
dynku, pozostającym pod
szczególną ochroną policji.
Mafijne „grube ryby” będą
dodatkowo chronione przez
kabiny z kuloodpornego szkła.

— 22 llpca 1984 roku weszły
w życie: „Kodeks powinności
urzędników państwowych” i
„Prawa obywatela i obowią­
zki urzędnika w urzędach pań­
stwowych PRL”. Czy te do­
kumenty wpłynęły na przybli­
żenie urzędu do obywatela?

— „Kodeks powinności urzę­
dników państwowych PRL”
oraz „Prawa obywatela i obo­
wiązki urzędnika w urzędach
państwowych PRL” są przed­
miotem naszej uwagi. Trudno
wyliczyć w jakim zakresie do­
kumenty te funkcjonują we

wszystkich urzędach admini­
stracji państwowej. Stanowią
one z pewnością — i to nie
tylko w sensie wizualnym —

stały element funkcjonowania
urzędów. Oceniamy, że w os­
tatnim okresie nastąpiło pole­
pszenie obsługi obywateli w

urzędach terenowych organów
administracji państwowej. Ule­
gła poprawie informacja doty­
cząca. spraw załatwianych w

danym urzędzie. Ograniczono
anonimowość urzędników ob­
sługujących obywateli. Wywie­
szki zawieraja informacje o

imieniu, nazwisku, stanowi­
sku służbowym i zakresie za­
łatwianych spraw przez urzę­
dnika.

— Czy możliwe jest doko­
nanie jednoznacznej oceny
pracy administracji państwo­
wej?

Organy administracji pań­
stwowej wydają rocznie ok. 12
milionów decyzji. Przygoto­
wują je i wykonują urzędnicy.
Uważamy, że mimo poprawy,
zbyt często jeszcze trafiaja się
decyzje wadliwe, zaskarżane
do Naczelnego Sądu Admini­
stracyjnego.

Praca administracji na sty­
ku urząd — obywatel to

Henryk Czech — kier, zespo­
łu w Zakł. Pr.zetw. Huta, w

Bochni; Zygmunt Drzymała
— prof., dyr. Instytutu w AGH
w Krakowie; Jan Finek —

tokarz w Wytw. Urz. Chłodn.
w Dębicy; Franciszek Gaik —

nauczyciel akad. w AE w

Krakowie, zgłoszony przez Fe­
derację Konsumentów; Witold
Heretyk — st. mistrz w Fabr.

Masayn Odlewn. „Famo” w

Krakowie; Zdzisław Kaczoro­
wski — właściciel zakł. mech.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bieta została pobita i skopana,
po czym oskarżono ją o... na­
pad na wykonujących swoje
zadania policjantów. Po ogło­
szeniu korzystnego dla siebie
wyroku sądu, Lorna Lucas
stwierdziła: policja opanowana
jest przez ciężkie schorzenie.
Określiła otrzymane odszko­
dowanie jako „brudne pie­
niądze” i przekazała je na ce­
le charytatywne.

Nie jest to jedyny w ostat­
nim czasie wypadek brutalne­
go postępowania policji bry­
tyjskiej. W końcu stycznia na

posterunku policji w South-
port w okręgu Merseyside
zmarł w niewyjaśnionych oko­
licznościach 19-letni Raymond
Moran, aresztowany pod za­
rzutem kradzieży.

Filmowepremiery roku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

medio-dramatu „Przedłużone życie" z Milo-
szeńi Kopeckim a Otokar Vavra — filmu ko­
stiumowego „Oldrzich i Bożena”, „Zimowa Pa­
ni" — ta ekranizacja bajki, dokonana przez
Juraja Jakubisko z Giuliettą Masiną w głów­
nej roli. Z Węgier otrzymamy filmy: „Pułko­
wnik Redl” Istuana Szabo i „Czerwona hrabi­
na" Andrasa Kocącsa. Z NRD — nagrodzony
w zeszłym roku Grand Prix na festiwalu w

Berlinie Zachodnim — film Rainera Simona
„Kobieta i obcy” oraz ekranizację sztuki Ho-
chhuta „Lekarka", dokonaną również przez
Seemanna. W czasy „rewolucji kulturalnej"
przenosi widza akcja filmu chińskiego „His­
toria Posępnej Góry" reżyserii Xie Jin. Inne
filmy chińskie to m, in. obrazy o walkach
wschodnich, wśród nich „Mistrzyni Wu
Dang".

Dotrze do polskich widzów głośny film pro­
dukcji angielskiej „Droga do Indii" w reży­
serii Dauida Leana; w innym filmie angiel­
skim „Weatherby", psychologicznym krymi­
nale Mike’a Hoare’a, gra Vanessa Redgraue.
Akcja kryminału pt. „Sprzedawca kapelu­

szy” Claude'a Chabrola rozgrywa się w ma­
łym miasteczku francuskim w okresie mię­
dzywojennym.

Wśród filmów amerykańskich znajdzie się
słynny western „Jeździec stamtąd” reż. Clinta
Eastwooda; „Cotton Club” Francisa Forda
Coppoli ukazuje Amerykę lat trzydziestych,
„Purpurowa róża z Kairu" Woody Allena, to

komedia, która była wydarzeniem na zeszło­
rocznym festiwalu w Cannes; wejdą też na

ekrany melodramat „Czułe słówka” reż. Ja­
mesa L. Broocksa z udziałem Shirley MacLaine
i Jacka Nicholsona oraz Roberta Zemmeckisa
„Powrót w przeszłość". Z filmów włoskich do­
trą do polskiego widza słynny film Federico
Felliniego „A statek płynie...” i . Carmen"
Francesco Rosiego z Julią Migenes-johitson i
Placido Domingo.

Repertuar 1986 r. zasilą być może pierwsze
filmy, które złożą się na kanon najwybitniej­
szej kinematografi światowej, stale obecny w

repertuarze naszych kin. Zdecydowano już, iż
zakupione zostaną filmy: „Obiwatel Kane”
Orsona Wellesa, „W samo południe" Freda
Zinnemanna, „Królewna Śnieżka" Walta Dis­
neya i „Most na rzece Kwai" Dauida Leana.

tylko część jej zadań, waż­
nych, bo bezpośrednio odczu­
wanych przez obywateli. Ad­
ministracja państwowa jest do
organizowania instytucji, zak­
ładów czy przedsiębiorstw za­
spokajających potrzeby oby­
wateli.

Myślę, że i w odniesieniu do

administracji państwowej mo­
żna przytoczyć formułę Woj­
ciecha Jaruzelskiego: .^Najgor­
sze za nami, najtrudniejsze
przed nami”.

— Pieczę nad organami ad­
ministracji państwowej spra­
wuje Urząd Rady Ministrów.
Jakie przedsięwzięcia planuje­
cie w URM w najbliższym
czasie dla usprawnienia pracy
urzędów?

— Urząd Rady Ministrów,
na mocy ustawy ,z 12 listopa­
da 1985 r. stał się sztabowym
organem rządu w dziedzinie
organizacji i funkcjonowania
idministracji państwowej wszy­
stkich szczebli i rodzajów. Z
analizy dotychczasowych nie­
dostatków jak i oceny potrzeb
wynika program działania na

najbliższy okres. Oto parę
przykładów zadań sformuło­
wanych w czasie roboczego
spotkania premiera Zbigniewa
Messnera z wojewodami, jakie
odbyło się 6 stycznia br. Har­
monogram realizacji tych za­
dań przyjęło Prezydium Rzą­
du. I -tak zaplanowane zosta­
ły m. in. prace w zakresie: a-

nalizy 'snu wdrożeń ustawy
o syste le rad narodowych i
samorządu terytorialnego, re­
alizacji przez wojewodów fun­
kcji organów założycielskich,
dalszych przedsięwzięć decen-
tralistycznych, uporządkowa­
nia terytorialnych struktur
ponadpodstawowych (rejonów),
oceny stanu obsługi prawnej
urzędów państwowych.

Rozmawiał:

WOJCIECH KAŻMIERCZAK
(PAP)

pojazdowej w Miechowie; Wie­
sław Kozioł — prezes Żarz.,
kier. Zakł. „Fructona” w Tar­
nowie; Stanisław Majerczak
— kier, w Spółdz. Pracy Rę­
kodzieła Ludowego i Artysty­
cznego „Pieńmy” w Krościen­
ku; Andrzej Słowik — kiero­
wnik referatu w Urzędzie
Miasta i Gminy Tuchów, woj.
tarnowskie; Jan Swięs —

przew. Rady Zakł. Zw. Zaw.
Prac, w Przeds. Mat. Izola­
cyjnych w Gorlicach; Irena
Woźniak — seler. Urzędu
Gminnego w Gdowie, woj.
krakowskie; Ryszard Wójcik
— brygadzista w Krak. Fabr.
Kabli i Maszyn Kablowych;
Ryszard Zieliński — publicy­
sta, literat, przew. Rady Na­
czelnej ChSS.

Na początku lutego brytyj­
ską opinię publiczną zbulwer­
sowała wiadomość, że mimo
trwających 2 i pół roku do­
chodzeń Scotland Yard „nie
zdołał ustalić", która z trzech
grup policyjnych patrolujących
jedną z dzielnic północnego
Londynu ciężko pobiła tam
bez najmniejszych powodów 5
młodych ludzi. Wpływowy
dziennik „Guardian” napisał
w komentarzu na ten temat:

„smutne realia dzisiejszego
dnia, o których się na ogół
nie mówi, są takie, źe jeśli
funkcjonariusz policji dopuści
się aktu przemocy wobec ja­
kiegoś obywatela (szczególnie
jeśli jest on czarnym lub le­
wicowcem), włos mu za to z

głowy nie spadnie”.

Zakończył się III Zjazd
Komunistycznej Partii Kuby
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KPK liczącego 148 członków i
79 zastępców członków.

Do Komitetu Centralnego
wybrano 55 nowych członków
1 70 zastępców członków.
Zwiększyła się liczba kobiet,
młodzieży oraz przedstawicieli
grup etnicznych.

W trakcie 4-dniowych obrad
delegaci przedyskutowali
wszystkie zasadnicze proble­
my życia kraju. Dokonali ana­
lizy obecnej sytuacji oraz o-

kreślili kierunki działania na

najbliższe lata w dziedzinach:
poiitycznej, gospodarczej, spo­
łecznej, obronnej i in. Wśród
przyjętych dokumentów na

szczególną uwagę zasługuje
referat sprawozdawczy za­
powiadający kolejny przełom
w procesach rewolucyjnych
Kuby — pierwszego państwa
socjalistycznego na półkuli za­
chodniej. Nową jakością jest
m. in. ostra krytyka wielu ne­

Wyspecjalizowane centrum
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) pieczenie pełnego wyposaźe-
położnych, 600 salowych oraz nia CZMP w nowoczesny
kilkadziesiąt osób z innym spe- sprzęt i aparaturę medyczną,
cjalistycznym wykształceniem. Przypomnę, że w myśl zało-
Rozpoczęliśmy już szkolenie żeń programu medycznego,
■kadry medycznej przez Spe- chcemy stworzyć wyspecjali-
cjalistyczny Zespół Opieki zowane centrum, w którym
Zdrowotnej Matki i Dziecka w pracować będziemy nad nowo-

Łodzi. Umowę o pracę w przy- czesnymi metodami opieki
szłym kompleksie CZMP za- zdrowotnej dla koibiet i dzie-
warliśmy dotychczas z około ci. W pierwszej kolejności
200 lekarzami i kilku specja- rozmawiamy z krajowymi
Ustami z innego rodzaju wyż- przedsiębiorstwami wytwarza-
szym wykształceniem. jącymi nowoczesną i uznaną

Są to przeważnie ludzie mło- aparaturę medyczną i Wła­
dzi i obecnie zdobywają spe- śnie w oparciu o krajowy
cjalizację w klinikach gineko- sprzęt pragniemy oprzeć pod-
logiczno-położniczych i pedla- stawowe wyposażenie cen-

trycznych. Planujemy w br. trum. To czego nie będziemy
podpisać umowę o pracę z oko- mogli kupić w kraju, staramy
ło 500 pielęgniarkami, ipołożny- się zamówić w renomowa-

mi i innymi osobami średnie- nych firmach wytwarzających
go personelu medycznego. Od sprzęt medyczny w krajach
roku zwiększone limity nabo- socjalistycznych. Część apara-
ru do średnich szkół medy- tury sprowadzimy także z kra-
cznyćh woj. łódzkiego zape- jów tzw. drugiego obszaru

wniają nam tę kadrę. płatniczego. Biorąc pod uwa-

Chcemy, żeby kadra medy- gę duże zainteresowanie rów-
czna „z marszu” wkroczyła do nież za granicą ideą CZMP li-
pracy w CZMP, w br. podpi- czymy nadal także na dary. Z

szeniy dalsze umowy o pracę kilku firm zagranicznych o-

z kolejną grupą kilkudzie się- trzymaliśmy już bezpłatnie pe-
ciu lekarzy. wne urządzenia medyczne,

Równie ważnym 1 pilnym kilka dalszych zapowiedziało
dla nas zadaniem jest zabez- ich przekazanie.

XIV Karnawał Góralski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

grupom kolędniczym ze wsi

Skrzynka k. Dobczyc oraz z

Łapsz Wyżnych na Spiszu,. W
kategorii zespołów dziecięcych
triumfowały grupy młodych
kolędników z Lipnicy Wiel­
kiej na Orawie i z Mszalni-
cy k. Nowego Sącza.

W tańcu zbójnickim konku­
rowały męskie grupy taneczne

zespołów folklorystycznych.
Najważniejszą z nagród —

„Ciupagę zbójnicką" — zdoby­
li tancerze z zakopiańskiego

—29 stopni C
w Jabłonce Orawskiej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Marcinkowice termometry
zarejestrowały minus 27

stopni C. W samym Nowym
Sączu termometry umiesz­
czone w klatce meteorolo­
gicznej czyli dwa metry
nad ziemią, wskazywały
23 stopnie C poniżej zera,
a zainstalowane tuż nad
glebą nawet minus 25 stop­
ni C. Nieco mniej zimno
było wysoko w Tatrach, co

spowodowane jest prze­
mieszczaniem się ku górze
cieplejszego powietrza. Na-
szczycie Kasprowego Wier­
chu zarejestrowano dzie-
więtnastostopniowy mróz.
Gwałtowny spadek tempe­
ratury spowodował sporo
zakłóceń w pracy transpor­
tu drogowego i kolejowego,
w dostawach energii ele­
ktrycznej. W Nowym Sączu
nastąpiła bardzo poważna
awaria rurociągu łączące­
go ujęcie wody w Swiniar-
sku z miejską siecią wodo­
ciągową. Jej usuwanie za­
jęło wiele godzin i było
bardzo trudne dla ekip Re­
jonowego Przedsiębiorstwa
Wodociągów 1 Kanalizacji.

(sś)

gatywnych zjawisk w życiu
społeczno-gospodarczym Ku­
by,

W końcowym wystąpieniu
Fidel Castro podsumował dy­
skusje oraz wystąpienia dele­
gatów zagranicznych zwraca­
jąc uwagę na szczególne wa­
runki, w jakich Kuba do­
konuje rewolucji socjalisty­
cznej. Ostro -skrytykował ad­
ministrację USA oraz pre­
zydenta Reagana. Potępił go
za zajadły antykomunizm o-

raz forsowanie wyścigu zbro­
jeń nuklearnych mogącego do­
prowadzić świat do samoza­
głady. Jednocześnie Fidel Ca­
stro podkreślił, iż rewolucja
kubańska nigdy nie była tak
silna jak obecnie również z

punktu widzenia wojskowego.
Stwierdził, źe groźby USA pod
adresem Kuby doprowadziły
jedynie do jej umocnienia się.
Przywódca kubański zapowie­
dział kontynuowanie umacnia­
nia obronności kraju.

Zespołu im. Bartusia Obrochty.
Drugą nagrodę : „Ciupagę ba­
cowską” wytańczyli „Budorze”
z Zakopanego i „Hamernik" z

Nowej Huty. Miejsce trzecie
oraz „Ciupagę juhaską" zyska­
li tancerze zespołu „Slebodnik"
z Gronia k. Bukowiny Ta­
trzańskiej.

Jury oceniło także popisy
kilkudziesięciu par tanecznych.
W programie „Karnawału"
znalazło się również wiele in­
nych, atrakcyjnych imprez,
nawiązujących do zimowych,
góralskich zwyczajów tak)

Pogrzeb poległego
na służbie

funkcjonariusza MO
CIECHANÓW (PAP). W Szy­

szkach woj. ciechanowskie od­
był się 9 bm. pogrzeb chorąże­
go Milicji Obywateskiej An­
drzeja Tyszkiewicza, który 4
dni wcześniej został śmiertel­
nie postrzelony w czasie peł­
nienia obowiązków służbo­
wych.

Po nabożeństwie trumnę ze

zwłokami chorążego Tyszkie­
wicza przepasaną biało-czer­
woną szarfą i poprzedzoną ba­
talionem honorowym MO prze­
niesiono na miejscowy cmen­
tarz. Nad otwartą mogiłą
zmarłego tragicznie milicjanta
pożegnał komendant główny
MO gen. dyw. Józef Beitn.

Rada Państwa nadała poś­
miertnie chorążemu Andrzejo­
wi Tyszkiewiczowi Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski; minister spraw wew­
nętrznych awansował go na

wyższy stopień służbowy i
przyznał mu Złotą Odznakę
„Za zasługi w ochronie po­
rządku publicznego”.

Mogiłę pokryły dziesiątki
wieńców i wiązanki kwiatów.

WARSZAWA (PAP). Biuro
Kryminalne KG MO informu­
je, że 8 bm. w godzinach ran­
nych w wyniku blokady mili­
cyjnej został zatrzymany w

pobliżu miejsca zamieszkania
Kazimierz Karol Rojek —

sprawca zabójstwa st. sierż.
MO Andrzeja Tyszkiewicza.

Jednocześnie biuro krymi­
nalne dziękuje wszystkim oso­
bom, które przekazały jedno­
stkom MO informacje pomoc­
ne w działaniach poszukiwaw­
czych.

UWAGA =

CZYTELNICY!
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K
omunikacja w Krakowie to sprawa
dotykająca w gruncie rzeczy każde*

go mieszkańca miasta, ale też i tysię­
cy zatrudnionych w Krakowie dojeż­
dżających z bliższych i dalszych wsi.
Sprawy dotyczące. wszystkich są

zawsze najważniejsze. „Gazeta Krakowska”'
rale była problematyce obojętna, wkładając
tój w torowisko tramwajowe, oryginalnym
1 koncepcyjnym artykułem E. Lechowicz
z czerwca 1983 roku. Mam świadomość, że

„pokłosiem” tamtej publikacji, prócz akcep­
tujących głosów Czytelników, było i pismo —

publikowane zresztą w „Gazecie” — Biura
Rozwoju Krakowa, jakby zniechęcające do
podejmowania tematu. Proponowało, rze­
czone pismo, przedpublikacyjne zapoznanie
się z opracowaniami Biura Rozwoju. Nie by­
łem i nie zapoznawałem się z opracowainia-

grożnymd i dla naszych płuc, 1 dla zabytków
Krakowa.

Przy dotychczasowych rozwiązaniach, nie
bez racji dano pierwszeństwo komunikacji
zbiorowej, ona bowiem decyduje o spełnie­
niu warunku sprawnego przewozu pracow­
ników z domu do miejsca pracy i z powro­
tem. Nie szczędząc farby, wymalowano,
zwłaszcza w granicach tak zwanej pierwszej
obwodnicy, białe linie — wydzielające to­
rowiska tramwajowe, na które wstęp samo­
chodom został zabroniony. Z pewnością da­
ło to większą płynność poruszania się tram­
wajom, ale zepchnęło samochody do roli nie­
kochanego dziecka. Podejmuje się od czasu

do czasu nowe decyzje utrudniające ruch
samochodowy. Ostatnim, znaczącym pocią­
gnięciem w tej mierze było zlikwidowanie
ruchu tranzytowego przez plac Wiosny Lu-

Okolice ludzi

lane spój rżenie

Fot. Otto Link

ml, gdyż nie uważam za jedynie słuszne lan­
sowanie urzędowych koncepcji, nie tylko
zresztą w sprawach komunikacji.

Byłem natomiast na ulicy Grzegórzeckiej
i jadąc od ronda Kotlarskiego w kierunku
Dietla, zastanawiałem się kiedy wreszcie

powstanie jej druga nitka, likwidując jedy­
ne wąskie gardło na trasie od Łagiewnik,
przez most Grunwaldzki do ronda w Czyży-
nach. Prawdziwym jednak powodem podję­
cia tematu komunikacji jest wiadukt dzie­
lący Grzegórzecką od ulicy Dietla, a już
ściślej kamienna data obwieszczająca czas

jego budowy. Tak, nie ma. wątpliwości, został
on zbudowany w ciągu jednego tylko roku
i to znacznie ponad sto lat temu. Z powodze­
niem mieścił powozy j furki konne, potem
samochody.^ Przetrwał dwie wojny światowe,
a diziś mieści i dwie linie torowisk tramwa­
jowych, i ruch samochodowy, tak trudny do

pomieszczenia w wielu nowych inwestycjach.
Jest ciągle „z zapasem”, co oznacza, że kie­
dy dojrzeje sprawa budowy drugiege pasa
ulicy Grzegórzeckiej, nie będzie potrzeby
przebudowy dzieła dziadków. Wytrzyma wy­
zwanie wieku dwudziestego pierwszego.

Osadzony głęboko w realiach wszystkich
współczesnych obiektywnych uwarunkowań
i trudności, braku mocy przerobowych, nie­
dostatków projektowych i materiałowych
oraz tuzina innych dyżurnych przyczyn, dla
których coś jest niewykonalne — patrząc na

stary wiadukt ulegam niebezpiecznej frustra­
cji. Ci bezimienni dziś budowniczowie, aku­
rat w odniesieniu do wiaduktu, mieli jakby
inne spojrzenie na to co robili. Inne, to zna­
czy jakby szersze i dalej niż własne życie
sięgające. Rzecz w tym, że w każdej sprawie
i każdej pracy potrzebne jest takie spojrze­
nie — ponad dzień bieżący — w jutro, albo
i jeszcze trochę dalej. W układzie komuni­
kacyjnym miasta mamy cieszące rozwiązania
i dokonania, które acz cząstkowe, świadczą
ę przyszłościowej wyobraźni autorów. Przy­
kładowo — system mostu Grunwaldzkie­
go, ulica Telewizyjna czy w końcu północna
i wschodnia trasy wylotowe z miasta. Ale są
i przykłady zasmucające. Te rachityczne
i niewiele dające przejścia podziemne przy u-

licy Konopnickiej czy obok „Jubilata”. Szcze­
gólnym przykładem jest budowla — przej­
ście przy Dworcu Głównym. Góra zamierze­
nia zrodziła myszkę użytku. Jak wcześniej,
tak i teraz tramwaje blofcują ruch samocho­
dowy, a swoiste zawody piesi — pojazdy
trwają dalej.

Nie jesteśmy bogaci, o każdy wolny grosz
walczy wiele zasadnych potrzeb miasta. Nie­
łatwo dać pierwszeństwo, jeśli pierwszych
jest wielu. Dlatego nie stać nas n® półśrodki,
inwestycje tandeihe i niewiele przydatne.

Sprawna komunikacja to nie tylko nowo

budowane trasy i inne obiekty, to także, a w

naszej sytuacji przede wszystkim organizacja
ruchu. Jeżeli założymy, że wyobraźnia w tej
kwestii jest prositą koniecznością, to organi­
zacja ruchu kołowego i tramwajowego,
zwłaszcza w strefie śródmiejskiej, winna speł­
niać dające się wyartykułować dwa cele. Po
pierwsze, istniejącymi ulicami musi przeje­
chać tramwajami, autobusami i samochodami
w. krótkim czasie, możliwie najwięcej ludzi,
a po drugie, przy tak dużym ruchu, zwłasz­
cza samochodowym, musimy starać się re­
dukować zanieczyszczenia spalinami, bardzo

dów, co uczyniło jedynym drożnym wyjazdem
z obwodnicy skrzyżowanie ulic Waryńskie­
go, Stradom i Grodzką w kierunku Powiśla.
Jakby zapomniano, że warunkiem, który de­
cyduje o małej szkodliwości ruchu samocho­
dowego jest jego płynność. Tymczasem ze­
pchnięcie samochodów w wąskie niteczki
między krawężnikiem a białą linią — tylko
dla tramwaju — a na ścieżce samochodowej
jeszcze liczne przystanki, światła i przejścia
dla pieszych, to nie tylko setki ton spalin.
W tym szczególnie groźnych tlenków ołowiu.
To także setki ton zmarnowanych paliw,
o które przecież tak trudno i tak mało, a nad­
to za dewizy. Ulatuje nam kapitał w powie­
trze, w płuca, w mury zabytkowych domów.
Niby trochę czyściej pod magistratem, choć
nie wierzę, bo samochodów tam mrowie, za

to brudniej pod Wawelem, ale on nie zamie­
szkany.

Nie, me jestem fanem samochodowym,
mam tylko świadomość okrutnej prawdy, że
ruchu samochodowego, zwłaszcza tranzyto­
wego. ze strefy śródmiejskiej, bez wybudo­
wania nowych rozwiązań komuhlikacyjnych,
wyprowadzić się nie da.

Do podjęcia i ukończenia nowych inwestycji
komunikacyjnych, tak w warunkach Krako­
wa kosztownych, pracochłonnych, a także
i niosących rozliczne utrudniające niespo­
dzianki podziemne, upłyną laita. Czas obecny
wyznacza potrzebę bardziej radykalnych de-

(Cyizji organizacyjnych. Mam świadomość i te­
go, że koncepcja, którą chcę zgłosić, nie jest
oryginalna, widywałem rozwiązania takie w

wielu wielkich miastach na świeeie, ale mo­
im zdaniem jest ona słuszna.

Chodzi o wprowadzenie ruchu jednokie­
runkowego w granicach pierwszej obwodni­
cy, a to w ciągu ulic Straszewskiego — Pod­
wale — 1 Maja — Basztowa — Westerplatte
— Waryńskiego, z koniecznością przywróce­
ni® w tymże kierunku ruchu tranzytowego
przez plac Wiosny Ludów. Taki/ a nie inny
kierunek ruchu ma swoje istotne uzasadnie­
nie. Pozwala w szczególności na swobodne
skręty w prawo w kierunku przeciwnym za­
budowie w obrębie Plant, umożliwiając rów­
nie łatwe włączatade się do ruchu na jedno­
kierunkowej obwodnicy. Rozwiązanie, które
proponuję, ułatwia decyzje o wyłączaniu z

przejezdności dla samochodów ulic wokół
Rynku Głównego. Mówiąc o ruchu jednokie­
runkowym, mam na myśli nie tylko ruch
samochodowy, lecz i tramwajowy, co wcale
nie jest niemożliwe, a oczywiście warunku­
je pozytywnie wyniki decyzji.

A te korzyści to bardzo znaczące uspraw­
nienie zarówno komunikacji tranzytowej po­
między dzielnicami miasta dla samochodów
i autobusów, a co równie ważne, większe
bezpieczeństwo dla pieszych, zwłaszcza ko­
rzystających z przejazdów tramwajami. No
i z cierpliwością i bez stresów, a także nad­
miaru spalin moglibyśmy oczekiwać na

przyszłościowe i zaplanowane inwestycje
drogowe i komunikacyjne. Na razie jednak
Starajmy się ruchu nie utrudniać, nie zamy­
kać przy lada okazji znaczących arterii mias­
ta, nie przedłużać drobnych remontów, a co

najważniejsze wykonujmy je solidniej, pa­
miętając, że to co tanie, to w gruncie rzeczy
drogie — bo tandetne. Najlepszym tego do­
wodem jest sitary grzegórzecki wiadukt.

JANUSZ TRZESNIOWSKI
\

Kto kogo nie rozumie? Młodzi o sobie,
starsi o swbjej młodości

D
o tramwaju wchodzi
starsza kobieta o la­
sce. Wszystkie miej­
sca zajęte, nikt nie
kwapi się by ustą­
pić jej miejsca. Po­

denerwowana zaczyna coraz

szybciej 1 głośniej stukać la­
ską w metalową podłogę. Na­
gle siedzący obok młodzieniec
nie wytrzymuje i zwraca.ko­
biecie uwagę: „mogła pani za­
łożyć gumę na laskę, to byłby
mniejszy hałas". Na to prawie
bez chwili zastanowienia sta­
ruszka odpala: „mogli sobie
ją założyć twoi starzy dwa­
dzieścia lat temu, to teraz mia­
łabym gdzie siedzieć". Cały
tramwaj zamiera by po chwi­
li wybuchnąć potężną salwą
śmiechu.

Nie wiem ile prawdy jest w

tej ponoć autentycznej histo­
rii. Faktem jednak jest, że w

wyśmienity sposób obrazuje
brak wychowania wielu mło­
dych ludzi, nie zawsze potra­
fiących uszanować siwe włosy.
Powie ktoś, to nie kwestia
braku wychowania a najzwy­
klejsze chamstwo. Nie uży­
wajmy mocnych słów. Jak
świat światem zawsze zdarza­
ły się tego typu różne histo­
rie, przy okazji których oby­
dwie strony w sposób brutal­
nie szczery mówiły co o sobie
wzajemnie myślą.

*

Pani Maria, dziś już blisko
75-letnia kobieta, jest święcie
przekonana, że nikt nie za­
rzuci jej, iż nie lubi młodych.
Najlepszym tego przykładem
jest miłość jaką obdarza swe

wnuki. Całe życie ciężko ha­
rowałam — bez cienia żalu
mówi pani Maria — tylko raz

byłam w kinie, nigdy nawet
na myśl mi nie przyszło, by
rcyjechać na zoczasy czy wy­
brać się na zabawę. A wszy­
stko to robiłam tylko z myślą
o moich wnukach, między któ­

GENEWA: nić Ariad­
ny jest tylko swobodną
przenośnią publicystyczną,
współczesnym nawiązaniem
do córki Minosa, Ariadny,
która ocaliła Tezeusza, da­
jąc mu kłębek nici, by nie
zgubił drogi w Labiryncie.
Zdarzyło się to na Krecie
przed tysiącami lat, a w

każdym razie — tak głosi
przesłynny grecki mit.

Genewa mitom nie sprzy­
ja. Tu liczy się rzeczywi­
stość. Miasto jest jedną ze
stolic globalnej polityki,
siedzibą niezliczonych orga­
nizacji międzynarodowych,
gospodarzem niezliczonych
spotkań. Niektórzy twier­
dzą nawet, że polityka zu­
pełnie przesłoniła oblicze
Genewy. Otóż — nie mają
racji! Proszę wczytać się w

poniższe słowa:

„Genewa rozsiadła się o-

krakiem nad Jeziorem Le­
mańskim w miejscu, gdzie
Rodan przedziera się wśród
Alp podążając, niczym sre­
brna strzała, ku Morzu
Śródziemnemu.

W lecie okryta jest szczel­
nie zielenią jej niezliczo­
nych parków, ogrodów i
kwietników; w zimie oble­
gają ją ośnieżone alpejskie

szczyty. Corocznie przyby­
wają tutaj miliony tury­
stów, by oglądać najwyższą
na świeeie, 130-metrowa
fontannę, chłonąć z Quai
du Mont Blanc panoramę
grodu na tle nieba, lub po
mostu spacerować malo­
wniczymi, wąskimi uliczka­
mi starego miasta”.

To wcale nie jest płatne
ogłoszenie szwajcarskich
biur podróży ani cytat ze

starego baedekera!

Te romantyczne nieco,
pełne sympatii dla Genewy
zwroty pochodzą z ogłoszo­
nego ostatnio... poważnego
traktatu politycznego: „Roz­
brojenie — widok z genew­
skiego Pałacu Narodów”
pióra ambasadora Wiktora
Izraeliana, jednego z wete­
ranów światowej dyploma­
cji, przedstawiciela Zwią­
zku Radzieckiego w Komi­
sji Rozbrojeniowej.

Nawet zawodowy dyplo­
mata dostrzegł zatem uro­
ki Genewy... Ich opis był­
by niepełny bez kilku cie­
płych słów o ogromnej bu­
dowli będącej siedzibą
ONZ:

„Szczególnym rysem Pa­
łacu Narodów — pisze am-

rych rozdzieliłam całe swe

niemałe oszczędności. Mym
marzeniem jest, by pieniądze
te zostały pomnożone. Jednak
już dziś widzę, że moi wnuko­
wie mają głowy nabite różny­
mi głupotami. Bez żadnych
skrupułów wydają pieniądze,
na zdobycie których poświęci­
łem całe swe życie. Serce mi
się dosłownie kraje, gdy wi­
dzę w jaki sposób przepusz­
czają moją krwawicę. Młodzi
zawsze mają pstro w głowie i
nie myślą o tym, co będzie ju­
tro.

*

Jurek nienawidzi dorosłych.
Nienawidzi dlatego, że są oni
— jego zdaniem — źródłem
wszelkiego zła i nieszczęść.
Gdy miał 10 lat, umarł jego
ojciec. Jurek nawet nie potra­
fił zmusić się do płaczu, a

wręcz odczuł pewną ulgę. Dla­
czego? Wszystkiemu winien
alkohol. Jego ojciec lubił na­
der często zaglądać do kieli­
szka. Był mechanikiem samo­
chodowym, ponoć o złotych
rękach. Tak przynajmniej mó­
wili wszyscy ci, którzy korzy­
stali z jego usług. Po każdej
zakończonej robocie była wy­
śmienita okazja, żeby coś wy­
pić. Później stawiał ojciec.
Był bardzo honorowy i nie
lubić pił za czyjeś pieniądze.
W rezultacie przepuszczał na

wódkę to, co zarobił. Gdy
wieczorami wracał pijany do
domu, Jurek z matką wiedzie­
li już, że nie będzie im dane
tej nocy spać. Ojciec bowiem
szukał byle okazji do awan­
tur. Najczęściej zaczynało się
od wybrzydzania na jedzenie,
na które zresztą (jak i na ca­
łe utrzymanie siebie i całej

rodziny) nie dawał ani grosza.
Z tego też powodu dochodziło
do straszliwych kłótni, które
zawsze przeobrażały się w rę­
koczyny. Tak, Jurek nigdy nie
zapomni, jak ojciec bił i znę­
cał się nad matką. Nie zapom­
ni też ludzi — rodziny, zna­
jomych, sąsiadów — którzy
byli świadkami tych wstrząsa­
jących scen 1 niejednokrotnie
zamiast stanąć w obronie mal­
tretowanej kobiety, dogadywa­
li i jeszcze „podpuszczali” sza­
lejącego ojca. Chociaż od je­
go śmierci upłynęło już prawie
dziesięć, lat, Jurkowi nadal
stają przed oczyma sceny z

dzieciństwa. Nienawidzę ludzi
dorosłych — z uporem mania­
ka powtarza Jurek. Stworzyli
oni na ziemi piekło, w którym
nie sposób normalnie żyć i
pracować.

*

„Naprdwdę trudno mi zro­
zumieć, jak można słuchać ta­
kiej prymitywnej muzyki «mu-

rzyńskiej«". — Pani Alina jest
surowa w osądach, jednak ma

już dosyć wybryków swego sy­
na. „Przychodzą do niego ja­
cyś tacy dziwnie poubierani
koledzy i koleżanki i słuchają
tych wrzasków i wycia. Nie
jestem wrogiem muzyki mło­
dzieżowej, wydaje mi się jed­
nak. że wszystko ma jakieś
granice. Wielokrotnie zwraca­
łem uwagę memu synowi by
zaoszczędził sobie, mnie i są­
siadom tych akustycznych tor­
tur. Poza tym namawiałam go,
żeby zadbał o swój wygląd,
przygładził i uczesał swe na­
stroszone włosy oraz ubrał się
wreszcie jak człowiek. Wszy­
stko na nic. Sm dalej wyglą­
da i zachowuje się po stare­

mu. Mało tego, moje uwagi
wzbudziły w nim agresję. Na
każdym kroku wypomina mi
moje lata, mówiąc, że jestem
zbyt stara, żeby zrozumieć je­
go, młodego. Doprawdy nie
wiem, co począć. Chcę by mój
syn wyrósł na porządnego
obywatela, jednak w żaden
sposób nie mogą znaleźć z nim
wspólnego języka. Czyżby rze­
czywiście między nami istnia­
ła niemożliwa do pokonania
bariera wieku?"

*

„Gdyby nie tych dwoje, to
na pewno już dawno wąchał­
bym kwiatki od spodu" —

niemalże płacząc mówi blisko
85-letni emeryt, mieszkający w

małej, ledwie trzymającej się
chałupce w Nowej Hucie. Mam
rentę, cóż z tego, skoro scho­
rowane nogi nie pozwalają mi
nawet na zrobienie najprost­
szych zakupów. Dlatego też
wprost nie wierzyłem własne­
mu szczęściu, gdy pewnego
dnia Ania i Wojtek przyszli
do mnie i oświadczyli, że jeśli
chcę, to pomogą mi w robie­
niu zakupów, w sprzątaniu
mieszkania i tym podobnych
trudnych do wykonania dla
mnie zajęciach Zgodziłem się
od razu. Czy się nie bałem
dać im pieniądze? Przecież
pokazali mi legitymacje szkol­
ne i podali swe adresy. A zre­
sztą trzeba komuś zaufać, bo
inaczej wszyscy zaczniemy za­
chowywać się jak zwierzęta.

Od tamtei chwili minęły, już
dwa lata. Emeryt z peryferii
Nowej Huty zmienił się nie
do poznania. Odmłodniał, u-

śmiecha się i żartuje. Słowem
wróciła mu radość życia. Wró­
ciła mu także wiara w ludzi,

w młodych ludzi, o których —

wstyd to powiedzieć — jeszcze
przed paroma laty mówił sa­
me najgorsze rzeczy. „Wiem, że
mogę liczyć na ich pomoc. Po­
dali mi rękę w chwili, gdy
wszyscy znajomi i bliscy o

mnie zapomnieli. Do końca
życia o tym nie zapomnę.

★

„Chyba ucieknę z domu.
Dłużej w takich warunkach
nie mogę już wytrzymać. Od
rana do wieczora słyszę tylko
na okrągło — dziecko, my
chcemy twego dobra, idź i u-

suń tę ciążę. Przecież jesteś
dopiero w drugiej klasie lice­
um, zaoszczędź nam i całej ro­
dzinie wstydu i hańby. Po­
myśl, co powiedzą o nas lu­
dzie, gdy się dowiedzą, że cho­
wamy bękarta. Miej litość nad
swą starą matką. Ojciec stawia
sprawę jeszcze bardziej stano­
wczo — albo dziecko, albo my.
Jeśli nie usuniesz ciąży, wy­
nośsięzdomuinieliczna
jakąkolwiek naszą pomoc".

Do Marioli nie docierają
perswazje matki i groźby oj­
ca. Za żadne skarby nie zgo­
dzi się na zabieg. Chce uro­
dzić to dziecko. Co z tego, że

jest ono owocem głupiej wpad­
ki. że uwierzyła w czułe słów­
ka Andrzeja, w jego zapew­
nienia o wielkiej miłości i o-

bietnicę małżeństwa. Teraz
przynajmniej wie, jak podły
jest ten świat. Wszyscy na­
wzajem tylko się oszukują 1

wykorzystują. Mariola chce
inaczej wychować swego syna
(chciałaby, żeby to był syn).
Przerwie naukę, która i tak
od dawna już przestała ją
„bawić” i pójdzie do pracy.
Będzie zarabiać na utrzymanie
swojej dwuosobowej rodziny.
Nie chce żadnej jałmużny ani
łaski. „Niech wszyscy dadzą
mi święty spokój i nie wtrą-
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Nie tylko na szkole ciąży wychowawczy problem
Trwa dyskusja na temat

szkoły, jej niedostatków orga­
nizacyjnych, kadrowych, bazo­
wych, materialnych i progra­
mowych. Coś się zaczyna
dziać także w zakresie zakła­
dów patronackich i sojuszni­
ków szkoły. W cieniu, jakby
niezauważalne pozostają dwie
sprawy, które wymagają
szerszego przedyskutowania
przy udziale środków masowe­
go przekazu. Mają one bezpo­
średni wpływ na doskonale­
nie systemu wychowawczego
szkoły.

Postęp w każdej dziedzinie
życia nie ominął także peda­
gogiki i dydaktyki. Do szkół
zbyt wolno wkraczają kompu­
tery, grafoskopy, telewizory,
aparaty filmowe, wideokasety.
Te środki dydaktyczne uspra­
wniają nauczanie, upogląda-
wiają przekazywaną uczniom
wiedzę, ułatwiają jej przyswo­
jenie, pozwalają przynaj­
mniej częściowo zerwać z me­
todą nauczania werbalnego,
chociaż metoda ta wypróbowa­
na przez wieki, nie zniknie cał­
kowicie z sal lekcyjnych. Nau­
czyciel przez uczelnie został
wyposażony w odpowiednią
wiedzę merytoryczną, którą
lepiej lub gorzej potrafi prze­
kazać młodzieży. Niedostatecz­
nie uczelnie przygotowały go
do samej pracy wychowaw­
czej i tutaj zdany jest na in­
tuicję oraz doświadczenie.
Chociaż więc często mówimy,
te nauczania od wychowania
nie można oderwać, właśnie w

tej sytuacji dzieje się to nie­
jako automatycznie. Istnieje
zdecydowany prymat naucza­
nia nad wychowaniem, które
ostatnio poważnie niedomaga
w naszych szkołach, szczegól­
nie śrećSnich.

Ambitny nauczyciel będzie
sięgał po materiały w periody­

kach, studiował odpowiednią
literaturę, podglądał metody
starszych nauczycieli. Jego le­
kcje wychowawcze mogą być
atrakcyjne 1 przekonywające
dla uczniów, którzy są docie­
kliwi, nie znoszą banałów' i
frazesów, domagają się rzetel­
nej informacji, prawdy hi­
storycznej i szczerości. Zada­
niom tym nie może jednak po­
dołać ani wychowawca, ani
szkoła, o ile nie zaangażuje się
w nie samych rodziców. Nie­
którzy z nich czynią odpowie­
dzialną za wyniki nauczania
wyłącznie szkołę. Sprawy wy­
chowawcze albo bagatelizują,
albo zostawiają dla siebie oraz

innych pożądanych i niepożą­
danych sojuszników szkoły.
Inni uważają, że ■współczesna
szkoła zwalnia ich całkowicie
z obowiązku wychowania. Nie
mają czasu ani przygotowania,
aby zajmować się tym proble­
mem. Ich kontakt wychowaw­
czy z dzieckiem jest przypad­
kowy, odświętny, okazjonal­
ny. Usprawiedliwiają się czę­
sto stwierdzeniami: „Mnie nikt
nie wychowywał a przecież
wyrosłem na człowieka". „Cór­
ka jest już w tym wieku, że
wie co robi", ,.Moie upomina­
nie nie skutkuje. Chłopak
zamknął się w sobie, zobojęt­
niał na to co do niego mó­
wię”, „Nie mam żadnego
wpływu na postępowanie sy­
na. Dostał się w złe towarzy­
stwo. Nic do niego nie trafia".
Przykłady można by mnożyć,
ale nie w tym rzecz.

Modernizując metody swej
pracy szkoła musi wzięć na

siebie obowiązek naukowego
przygotowania także rodziców
do wychowania swoich dzie­
ci. Jedną z najlepszych i wy­
próbowanych form jest orga­
nizacja uniwersytetu dla ro­
dziców. Instytucja taka nie

jest czymś nowym i działa od
wielu lat w różnych krakow­
skich szkołach. Są szkoły, w

których UdR działa w opar­
ciu o ściśle opracowaną na

początku roku tematykę, rea­
lizowaną następnie przez ka­
drę fachowców z wyższych u-

czelnl przy TKKS lub TWP.
W programie zajęć przewi­
dziane są zagadnienia z zakre­
su psychologii rozwojowej,
socjologii, prawa czy pedago­
giki. Ta forma pedagogizacji
rodziców ma swoje zalety ale
także i wady. Jest zbyt sche­
matyczna, często przeteorety-
zowana, odbiega od codzien­
nej praktyki szkolnej, brak
jej elastyczności.

Osobiście opowiadam się za

formą nieco inną, bardziej
skuteczną. W każdej klasie,
jako małym środowisku wy­
chowawczym, co pewien czas

pojawiają się zjawiska, które
wymagają gruntownej analizy,
na podbudowie teoretycznej,
przy udziale rodziców. Do
tych zjawisk zaliczyć należy:
nagły spadek frekwencji
uczniów, spóźnienia, ucieczki z

poszczególnych godzin lekcyj­
nych, brak zainteresowania
nauką, kradzieże, palenie pa­
pierosów, niszczenie sprzętu,
zażywanie narkotyków, lekce­
ważenie poleceń nauczyciela,
nieprzestrzeganie regulami­
nu szkolnego i kodeksu ucz­
nia. Zjawiska te rzadko wy­
stępują łącznie. Jeśli nawet

tak, to jedno z nich dominuje.
I to właśnie powinno być
przedmiotem wnikliwej anali­
zy w zęspole klasowym.

Znam szkołę, która na tej
zasadzie realizuje skutecznie
program UdR. Nie narzuca te­
matów z góry. Nauczyciel-wy-
chowawca obserwuje bacznie
klasę, rejestruje niekorzystne

wychowawczo zjawiska i w o-

parciu o nie wpisuje do książ­
ki zarządzeń dyrekcji szkoły,
odpowiednio sformułowany te­
mat. Następnie sam ‘lub przy
pomocy któregoś z rodziców,
ewentualnie zaproszonego z

zewnątrz prelegenta, analizuje
to zjawisko. Wspólnie z ro­
dzicami zastanawia się nad je­
go genezą, skutkami, środka­
mi zapobiegawczymi i rolą
rodziców. W ten sposób wciaga
rodziców do dyskusji, uczy
formułować wnioski, jakie do­
tyczą małego zespołu klasowe­
go w społeczności szkolnej.
Czasem na jedną prelekcję
trzeba zaprosić rodziców z

dwu, a nawet trzech klas, w

których to samo zjawisko po­
jawia się i narasta. Tak więc,
wychodząc od analizy proble­
mu. wynikaiace*o z praktyki
szkolnej, dochodzi się do teo­
retycznych uogólnień. Czasem
można zastosować odwrotną
metodę — od teorii przejść na

grunt praktyki.
Ostatnie lata zamętu poli­

tycznego w naszym kraju nie
ominęły także szkoły, a może
nawet w szczególny sposób ją
dotknęły. Zniknęli chwilowo
w zespołach klasowych rodzi­
ce partyjni. Ci sami, którzy w

macierzystych organizacjach
partyjnych pełnili odpowie­
dzialne funkcje polityczne, na

terenie klasy nie ujawnili się,
nie popierali słusznych posu­
nięć szkoły i wychowawcy. na

ogół milczeli, kiedy rodzice
negatywnie nastawieni do
programu wychowawczego
szkoły atakowali go.

Czas' wykazał już po czyjej
stronie jest słuszność. Dlatego
szkoła musi podjąć problem
wykorzystania olbrzymiego
potencjału jaki tkwi w rodzi­
cach partyjnych. Organizują

się zespoły rodziców partyj­
nych na różnych zasadach. Je­
dne szkoły próbują ten zespół
Instytucjonalizować, nadawać
mu określone kształty organi­
zacyjne. Metoda ta nie zaw­
sze musi być słuszna i sku­
teczna. Można próbować roz­
wiązać tę sprawę w inny spo­
sób. W każdej redzie klaso­
wej rodziców jest ktoś odpo­
wiedzialny za sprawy wycho­
wawcze. Najczęściej jest nim
zastępca przewodniczącego ra­
dy. Jeśli jest to członek
partii, to na nim spoczywa o-

bowiązek skupienia wokół sie­
bie pozostałych partyjnych
rodziców. Dwa lub trzy razy
do roku szkolna POP organi­
zuje wspólnie z dyrekcją
szkoły otwarte zebrania par­
tyjne, poświęcone tematyce
pracy tych zespołów, ocenie
ich funkcjonowania i popu­
laryzowania ciekawszych me­
tod działania. O działalności
członków partii w zespołach
klasowych winny być infor­
mowane ich macierzyste orga­
nizacje partyjne. Organizacje
te mogą przecież jako zadanie
partyjne polecić członkowi
partii, aby aktywnie uczestni­
czył w klasowym zespole par­
tyjnym 1 na podstawie oceny
szkolnej POP rozliczać go z

nałożonego obowiązku.
Nie Idzie wcale o to, aby w

klasie dzielić rodziców na par­
tyjnych i bezpartyjnych, ale o

to, by wyzwolić inicjatywę
członków partii, czynić ich
współodpowiedzialnymi za

proces prawidłowego wycho­
wania młodzieży w duchu sza­
cunku dla narodowych trady­
cji, uznawania zasady toleran­
cji światopoglądowej, przeko­
nywać rodziców o potrzebie
pracy na rzecz szkoły.

JÓZEF BĄK

Ariadny (1)

iwEyy
basador Izraelian — jest
prostota jego kompozycji.
Powiada się, że gmach łą­
czy w sobie potęgę fortecy,
wdzięk świątyni i okazałość
pałacu".

Genewski Pałac Narodów
jest najruchliwszym w

świeeie ośrodkiem konfe­
rencyjnym. Konferencje
międzynarodowe zbierają
się na ogół dwukrotnie w

ciągu dnia, na sesjach ran­
nych i popołudniowych.
Corocznie w Pałacu Naro­
dów odbywa się ponad 7500
takich półdniowych posie­
dzeń; po odliczeniu wee­
kendów, na każdy dzień ro­
boczy przypadnie więc
przeciętnie ponad 30 posie­
dzeń!

Luty nie jest to mar­
twym sezonem. 3 lutego
zakończyła się sesja powo­
łanego przez Konferencję
Rozbrojeniową Komitetu
Specjalnego do Spraw Bro­
ni Chemicznych, a 7 lutego
— czwarta tura Konferen­
cji Narodów Zjednoczonych
w sprawie Warunków Re­
jestracji Statków. 3 lutego
rozpoczęła swoją doroczną
sześciotygodniową sesję Ko­
misja Praw Człowieka
ONZ; tego samego dnia ze­
brała się na tydzień Mię­
dzyrządowa Grupa Eksper­
tów Konferencji Naro­
dów Zjednoczonych do
Spraw Handlu t Rozwoju
(UNCTAD).

Nazajutrz rozpoczęła się
sesja Konferencji Rozbro­
jeniowej, tradycyjnie trwa­
jąca do kwietnia; jedno­
cześnie w Pałacu Narodów
pracują intensywnie jej
komitety specjalne.

Czwarta tura Konferencji
Narodów Zjednoczonych' w

sprawie Kakao obraduje od
10 do 28 lutego. Od 24 do

28 lutego będą się toczyć
obrady jedenastej sesji
Grupy Roboczej UNCTAD
w sprawie Planu Średnio­
terminowego i Budżetu
oraz Rady Nadzorczej Do­
browolnego Funduszu Na­
rodów Zjednoczonych na

Rzecz Ofiar Tortur. 25 lute­
go zbierze się na dwa ty­
godnie Specjalna Między­
rządowa Grupa Ekspertów
UNCTAD do Spraw Portów.

W genewskim Pałacu Na­
rodów prowadzone są więc
równolegle negocjacje na

różne tematy. Różne jest
ich znaczenie i różne są ich
wyniki. Broń chemiczna i
prawa człowieka to wielkie
sprawy wielkiej polityki,
związane bezpośrednio z

międzynarodowym pokojem
i bezpieczeństwem, lecz w

obu tych dziedzinach spory
pomiędzy państwami góru­
ją nad ich współpracą.

Kakao, statki lub porty
to sprawy mniej efektow­
ne: nie od nich zależą za­
pewne losy pokoju w świę­
cie, ale to właśnie one są

treścią codziennej współpra­
cy społeczności międzyna­
rodowej. W tych dziedzi­
nach łatwiej przezwyciężyć
rozbieżności pomiędzy pań­
stwami, osiągnąć porozu­
mienie.

Ze wszystkich negocjacji
prowadzonych w Pałacu
Narodów najwięcej nadziei
budzą rozmowy rozbroje­
niowe. Działająca w ra­
mach ONZ Komisja Roz­
brojeniowa jest płaszczyzną
rozmów wielostronnych; od

ubiegłego roku w Genewie

toczą się również, w sta­
łych przedstawicielstwach
Związku Radzieckiego ś
Stanów Zjednoczonych,
dwustronne rokowania w

sprawie broni jądrowych i

kosmicznych.
Nie przyniosły one do tej

pory żadnych konkretnych
wyników, lecz są obserwo­
wane przez światową opi­
nię publiczną z niezwykłym

zgoła napięciem. W znacz­
nej mierze przyczyniło się
do tego listopadowe spo­
tkanie Michaiła Gorbaczo­
wa i Ronalda Reagana. Za­
interesowanie przebiegiem
genewskich rozmów wzro­
sło zwłaszcza w ostatnich
tygodniach, po ogłoszeniu w

Moskwie propozycji całko­
witej likwidacji broni ją­
drowych i chemicznych do
roku dwutysięcznego.

Popełnię tutaj pewną

niedyskrecję: w przedsta­
wicielstwie Związku Ra­
dzieckiego przy genewskiej
Alei Pokoju wydano nie­
dawno „cocktail”. Do tłum­
nie przybyłych gości prze­
mówił wspomniany już wy­
żej ambasador 'Wiktor Izra­
elian. Jak wiadomo, przy
ważnych okazjach dźwięk
lubi płatać figle: coś nawa­
liło więc w aparaturze, gło­
śniki zawodziły głuszącym
słowa piskiem, a jednak —

kilkuset ludzi w skupieniu
wysłuchało mowy ambasa­
dora. Nie kierowała rlmi

wyłącznie kurtuazja! Dy­
plomata przedstawiał szcze­

góły propozycji Michaiła

Gorbaczowa, która w świę­
cie, a zwłaszcza w Gene-

'

wie, została przyjęta życz­
liwie i studiowana jest te­
raz z uwagą.

Ten korzystny dla wni­
kliwych studiów i dla rze­
czowych dyskusji nad twór­
czymi inicjatywami genew­
ski mikroklimat polityczny'
jest trwale związany z po­
stacią Ariany Reuillod. Jej
imieniem nazwano przed
laty dwudziestopięciohek-
tarowy park położony na

łagodnym stoku opadają­
cym ku brzegom Jeziora
Lemańskiego.

Pół wieku temu w parku
wzniesiono Pałac Narodów
z 22 salami konferencyjny­
mi i 886 pomieszczenia­
mi biurowymi połączonymi
długimi, krętymi koryta­
rzami.

Niestety, Liga Narodów
zagubiła się w tym labi­
ryncie. Dopiero ONZ, która
osiadła w pałacu po dru­
giej wojnie światowej, od­
nalazła niewidoczną nić
Ariadny.

(C.d.n)
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towej renomie. Jest oci auto­
rem licznych książek tiuma-
czonych na wiele języków, w

tym na język włoski. Niektó­
re kilkakrotnie wznawiano 1
nagradzano m. in. w San Ro­
mow1985r.

Czy w Polsce nie ma anta­
gonizmów, sprzeczności, roz­
bieżności? Oczywiście są. W
większych i mniejszych spra-
wach. Nie wszyscy też są za­
dowoleni z polityki państwa.
Mam jednak wrażenie, że wię­
kszość rządów zachodnich u-

znałaby za sukces gdyby tylko
20 proc, społeczeństwa — jak
to wynika z pańskiego pyta­
nia — było przeciwnych ich
polityce. Nie demonizujemy
sprzeczności ale ich też nie
lekceważymy. Codzienne ludz­
kie życie niesie niemało jesz­
cze ciężarów, zmartwień, roz­
czarowań. Nieustannie poszu­
kujemy optymalnych rozwią­
zań, zwłaszcza poprzez odwo­
ływanie się do opinii klasy
robotniczej j całego społeczeń­
stwa.

Jest to główna metoda po­
zyskiwania zrozumienia i zau­
fania do naszych intencji i na­
szej polityki.

— Wszystkie źródła oficjal­
ne przyznają istnienie poważ­
nych problemów ekonomicz­
nych. Z drugiej strony do­
świadczenie uczy, że często u

źródeł zjawisk niestabilności
społecznej i politycznej leżą
powody ekonomiczne. Czy nie
ma Pan w tej sytuacji poczu­
cia wyścigu z czasem?

— Ależ to poczucie mamy
od 40 lat! Za nami przecież
dramatycznie trudny start. Po
zakończeniu wojny różni za­
chodni politycy i publicyści,
mówili, iż 100 lat to mało by
odbudować Warszawę, czy że
„polska gęś" udławi się odzys­
kanymi po wiekach ziemiami,
zachodnimi. Te głosy poszły w

zapomnienie. Ale była w nich
przecież swoista logika. Bo
istotnie, kraj był bezpreceden­
sowo zniszczony przez hitle­
rowskiego najeźdźcę. A nadto
— zapóźnienia w rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym sięgały
dziesiątków lat. Było kilka mi­
lionów zbędnych rąk do pra­
cy. dwadzieścia kilka procent
analfabetów. Można by mno­
żyć tę gorzką spuściiznę.

Każdy kto uczciwy musi
przyznać, że Polska dokonała
gigantycznego skoku w uprze­
mysłowieniu. w oświacie, w

kulturze, w całym dorobku cy­
wilizacyjnym. Przezwycięży­
liśmy ogromne kontrasty 1
dysproporcje społeczne i tery­
torialne. które były rzeczywi­
stością przedwojennej Polski.
Nawet mówiono o Polsce A
i B. Rewolucja socjalistyczna
przyniosła awans najbardziej
upośledzonym klasom społecz­
nym — robotnikom i chłopom.
Zniosła jedoneześnie jaskrawe
różnice w rozwoju regionów.
A z tym przecież do dziś nie
mogą uporać się znacznie bo­
gatsze kraje. Nie weźmie mi
pan chyba za złe jeśli w tym
kontekście wspomnę o utrzy­
mujących się kontrastach mię­
dzy północą i południem wa­
szego kraju.

Trudności Polski otrzymane
w historycznym spadku zosta­
ły pogłębione przez błędy w

polityce gospodarczej w latach
70., ciężar zadłużenia, skutki
anarchii i destrukcji, a wresz­
cie. od kilku lat, skierowane
przeciwko Polsce bezprawne
restrykcje.

Trzeba o tym wiedzieć, aby
obiektywnie ocenić nasze wy­
siłki, dorobek ostatnich lat. W

tym miejscu pragnę podkre­
ślić podjęcie i wdrożenie śmia­
łej reformy gospodarczej. Jej
dotychczasowe rezultaty oce­
niamy w sumie pozytywnie,
aczkolwiek w efektywnym
wykorzystaniu wszystkich jej
mechanizmów tkwią jeszcze
znaczne rezerwy.

Stawiamy na postęp nauko­
wo-techniczny. Mamy mocny
potencjał intelektualny, liczne
wykształcone kadry. Tworzy­
my warunki, by coraz lepiej
spożytkować talenty naszych
naukowców, inżynierów, eko­
nomistów. ssybciej zaszczepiać
nowatorskie rozwiązania.

W ostatnich latach dokonał
się znaczący postęp w integra­
cji i kooperacji z potężną go­
spodarką Związku Radzieckie­
go, krajów socjalistycznych,
RWPG. Daje to efekt synergi-
czny.

Ale choemy również odbu­
dować, na zasadzie wzajem­
nych korzyści, współpracę eko­
nomiczną z 'krajami Zachodu.
Cenimy tradycyjnie dobre sto­
sunki z Włochami, w tym
wieloletnie doświadczenia w

kooperacji z Fiatem.
Reasumując — nie oddamy

walkowerem wyścigu z cza­
sem. Nie czekamy z założony­
mi rękami. I oczywiście po­
dzielam pańska opinię, że po­
wodzenie w rozwiązywaniu
problemów ekonomicznych
jest warunkiem pomyślnego
rozwoju procesów politycznych
i społecznych.

— Co pozostałe dziś z okre­
su „Solidarności" w doświad­
czeniach sprawujących władzę
polityczną, co pozostało zaś z

21 punktów podpisanych 1 ni­
gdy nie zanegowanych przez
władze?

— Umówmy się na wstępie,
że nie był to okres ,.Solidar­
ności”. a pewien epizod w his­
torii całego naszego narodu.
Spiętrzyły się wtedy i skumu­
lowały różnorodne zjawiska
kryzysowe.

Jednocześnie był to czas, w

którym zgodnie z wolą klasy
robotniczej, ludzi pracy, zos­
tało podjęte dzieło socjalistycz­
nej odnowy. Takim właśnie
terminem określamy kierunek
wytyczony uchwałą IX Nad­
zwyczajnego Zjaizdu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

W tym procesie uczestniczą
miliony ludzi pracy. Niezale­
żnie od swojego związkowego
rodowodu, a więc i członkowie
byłej „Solidarności”. którzy
stanowią większość nowych
związków zawodowych i sa­
morządów zakładowych. Są
obecni w różnych organach
Władz państwowych i polity­
cznych, z Komitetem Cen­
tralnym naszej partii włącznie.

Odrzucając zarówno błędną
politykę sprzed sierpnia 1980
roku, jak również anarchię
sprzed grudnia 1981 r. reali­
zujemy politykę umacniania
socjalistycznego, demokratycz­
nego państwa. W sposób zasa­
dniczy wzmocnione zostały
ranga i kompetencje parlamen­
tu oraz wsizystkich organów
przedstawicielskich. Utrwala
się koalicyjny siposób sprawo­
wania władzy, z posizerzonym
udiziałem bezpartyjnych, w

tym przedstawicieli świeckich
organizacji katolików i chrześ­
cijan. Stworzyliśmy i rozwi­
jamy sizeroki system konsul­
tacji społecznych.

Wysoką formę demokracji
stanowią samorządy pracow­
nicze w zakładach pracy. Tym
samym państwo nasze gwa­
rantuje wszystkim obywate­
lom zarówno prawo do pracy
jak i prawo współdecydowa­

nia o wszystkich najistotniej­
szych sprawach siwego przed­
siębiorstwa. Uważam, że 1 w

tym się wyraża niezwykle cen­
na forma zapewnienia i przes­
trzegania praw człowieka.

A co do porozumień społe­
cznych, to były one podpisane
nie tylko w Gdańsku, ale ró­
wnież w Szczecinie, w Jas­
trzębiu, a ponadto w postaci
około tysiąca różnorodnych po­
rozumień lokalnych.

Rząd podszedł do nich z ca­
łą powagą. Kilkakrotnie doko­
nywaliśmy publicznej oceny
ich realizacji.

Nie należy jednak zapomi­
nać, że były to zobowiązania
dwustronne. Wiązały się z u-

znandem fundamentalnych za­
sad ustrojowych naszego pań­
stwa oraz solennym przyrze­
czeniem wzrostu wydajności i
dyscypliny pracy, co miało
zrekompensować ekonomiczne
skutki strajków, a także zwię­
kszonych świadczeń płacowych
i socjalnych.

Niestety, kierownicze, eks­
tremalne koła „Solidarności”
zmierzały do obalenia konsty­
tucyjnego porządku państwa,
zaś produkcja zamiast wzro­
snąć — spadła drastycznie. Z
natury rzeczy uniemożliwiło to

realizację w określonym ter­
minie niektórych zobowiązań,
jak na przykład szybkie roz­
wiązanie kwestii mieszkanio­
wej.

— Krytycy sarzucają Panu
usztywnienie polityki w osta­
tnim roku, wyrażające się no­
wymi przedsięwzięciami pra­
wnymi, ograniczeniem auto­
nomii uniwersyteckich, pro­
cesem w Gdańsku, wzrostem
liczby więźniów politycznych
po lipcu 1984 r. Niektórzy mó­
wią, że zanika tradycyjna od­
mienność polska. Co mógłby
Pan na to odpowiedzieć?

— Każdy naród ma swoją
odmienność. Naród polaki ró­
wnież.

Składają się na nią te li­
czne cechy, którymi się szczy­
cimy. i które historia oceniła
wysoko. Polska idea walki „za
waszą i naszą wolność”, wiel­
kie patriotyczne zrywy, goto­
wość do dbświęceń w sytua­
cjach skrajnych.

Ale odmienność to również i
wady. Mówili o nich z gory­
czą na przestrzeni dziejów
wielcy Polacy, między innymi
Skarga, Staszic, Norwid, Że­
romski. Piętnowali wybujały
indywidualizm, niedostatek
wytrwałości i konsekwencji —

jak się to u nas określa —

„słomiany ogień”. Wskazywa­
li na słabość zmysłu państwo­
wego.

Te właśnie skłonności są w

ostatnich latach przedmiotem
szczególnych pochwał i zach­
wytów na Zachodzie. Można
tylko się dziwić, że nikt nie
sipiesizy aby nas naśladować.

Wspomniał pan o „usztyw­
nieniu polityki”.

Wręcz przeciwnie, z począt­
kiem tego roku przestała obo­
wiązywać ustawa o szczegól­
nej regulacji prawnej, wpro­
wadzona na okres przejścio­
wy. w 1983 roku. Natomiast
kierując się powszechnymi o-

czekiwaniami opinii społecz­
nej zaostrzyliśmy niektóre ry­
gory prawne wobec przes­
tępstw, patologii i różnych
niebezpiecznych społecznie zja­
wisk, których liczba w osta­
tnich latach niepokojąco wzra­
stała.

Tutaj dygresja. U was rząd
krytykowany jest za to. że nie
jest w stanie zapewnić wszys­
tkim pracy. U nas za to. że
są ludzie, którzy się od niej
uchylają. Społeczeństwo poi-

State domaga się bardziej ry­
gorystycznych działań wobec
nich. Podjęcie takich kroków
będzie więc spełnieniem de­
mokratycznej woli większości.
Jeśli tę wolę spełnimy, to znów
głośno będzie na Zachodzie, że
naruszamy prawa człowieka.
Oto jak często różne są nasze

społeczne systemy wartości.
Pyta pan także o procesy, o

„więźniów politycznych”. W
każdym kraju popełniane są
przestępstwa przeciwko pań­
stwu i jego instytucjom, prze­
ciwko porządkowi publiczne­
mu. I są oczywiście odpowie­
dnio karane. Tylko u was

sprawców nie nazywa się „po­
litycznymi”. Natomiast takie
miano dajecie im u nas. Do­
chodzi do takich absurdów, że
na Zachodzie naruszenie po­
rządku publicznego!, czynne
znieważenie policjanta itD.
uznaje się za pospolite przes­
tępstwo. czy chuligański wy­
bryk. A sprawca takiego sa­
mego czynu w Polsce nazywa­
ny bywa bojownikiem wolno­
ści. ofiarą reżimu ftp.

A sprawa autonomii wyż­
szych uczelni? W Polsce, na­
wet po znowelizowaniu usta­
wy, nie jest ona mniejsza, a

w niektórych przypadkach
nawet większa, niż w innych
krajach, które stawiają siebie
aa wzór demokracji.

No cóż. nie pozo staje nam

nic innego, jak cierpliwie wy­
jaśniać nasze racje. Pragnę,
by dzisiejisza rozmowa była
przynajmniej jednym małym
kroczkiem w tym kierunku.

— Mówi się także o ogra­
niczeniu dialogu z Kościołem.
Dlaczego różne toczone z Ko­
ściołem negocjacje nie przy­
niosły pozytywnych efektów,
w szczególności zaś rozmowy
w sprawie fundacji rolnej?

— Kościół rzymskokatolicki
w Polsce ma wyjątkowo sprzy­
jające warunki do spełniania
swej duszpasterskiej misji. I
czyni to z wielkim rozmachem.

Dialog, kontakty utrzymywa­
ne są na wszystkich szcze­
blach. W stolicy i w terenie.
Systematycznie pracuje Ko­
misja Wspólna Przedstawicie­
li Rządu i Episkopatu. Osobiś­
cie z prymasem Polski spotka­
łem się 9 razy. Były to dłu­
gie, poważne 1 pożyteczne roz­
mowy.

Nie oznacza to oczywiście
braku sytuacji konfliktowych.
Np. niektóre osoby duchowne,
wbrew swemu posłannictwu,
Wkraczają w sferę polityki, co

więcej, umożliwiają nawet

bezwyznaniowcom wykorzys­
tywanie kościołów jakó poli­
tycznej trybuny.

T wreszcie sprawa fundacji
rolnej. Nasza otwartość na tę
inicjatywę znalazła wyraz W
uchwaleniu przez Sejm odpo­
wiedniej ustawy i podjęciu, nie
przeczę, że długiej, bo prze­
cież skomplikowanej dyskusji
na temat jej statutu.

Każdą możliwość zasilenia
naszego rolnictwa i w ogóle
gospodarki uważamy za poży­
teczną. Nie powinno być jed­
nak żadnych dwuznaczności.
Chodizd o to. aby uruchomie­
nie fundacji rozszerzało płasz­
czyznę współdziałania państwa
z Kościołem, a nie tworzyło
płaszczyzny konfliktu. Uwa­
żam, że jest to możliwe.

W tym świetle co najmniej
dziwne są emocje wokół tego
projektu,, wywoływane zwła­
szcza na Zachodzie przez swe­
go rodzaju „kibiców” funda­
cji. Pikantną ilustracją „za­
troskania” o los polskiego rol­
nictwa jest zadeklarowana
przez administrację Stanów
Zjednoczonych suma „aż” 10

milionów dolarów na rzecz tej
fundacji, przy jednoczesnym
utrzymywaniu restrykcji gos­
podarczych wobec Polski. W
ich wyniku ponieśliśmy stra­
ty w wysokości ponad 15 mi­
liardów dolarów. W samym
rolnictwie i gospodarce żyw­
nościowej — osiągnęły one

wysokość 3 miliardów, rujnu­
jąc m. in. nasz przemysł dro­
biarski. który z trudem odbu­
dowujemy. Pozostawię te fak­
ty bez komentarza.

— Czy uważałby Pan za po­
żyteczne spotkać się z papie­
żem w najbliższym czasie,
może przy okazji jego podró­
ży do Polski? Jakie wspom­
nienie zachowuje Pan dzisiaj
po dwóch spotkaniach z pa­
pieżem podczas jego ostatniej
wizyty?

— Uważam spotkania z Ja­
nem Pawłem II, papieżem-Po-
lakiem, za bardzo ważne i po­
żyteczne. Z dotychczasowych
rozmów zachowuję dobre
wspomnienia. Były one szcze­
re, nacechowane obustronną
troską o dobro naszej wspól­
nej ojczyzny, o rozwój procesu
porozumienia narodowego, o

pokój w Europie i w święcie.
— Minęły już ponad cztery

lata od grudnia 1981 roku. Ja­
ki jest dzisiaj Pański bilans
personalny, jakie są sukcesy,
do których przywiązuje Pan
największe znaczenie, gdzie zaś
popełnił Pan jakieś błędy?

— Mój bilans personalny w

tych czterech latach...
Proszę nie traktować tego

jako kokieterię, ale uważam,
że sprowadzenie odpowiedzi na

to pytanie wyłącznie do mo­
jej osoby byłoby nieskromne,
wręcz nieuczciwe. Liczy się
przecież przede wszystkim

. służba klasie robotniczej, lu­
dziom pracy, narodowi. Kieru­
ję się tym nadrzędnym wska­
zaniem.

Spójrtzmy więc na to i ta­
kiej właśnie perspektywy. W
tym rozumieniu w istocie ca­
ła nasza dzisiejsza rozmowa to

swego rodzaju podsumowanie.
Odpowiem Więc bardzo skró­
towo.

Rzeczywistego, pełnego/ bi­
lansu tego, co osiągnęliśmy i
co się nie powiodło,, dokona
zbliżający się X Zjazd Partii.
Przyjmie zarazem zakrojony
na wiele lat program dalsze­
go rozwoju kraju.

Ja sam, dokonując takiej
oceny, zwykłem zaczynać od
błędów, od tego co się nie
udało. Mam poczucie, że było
takich uchybień niemało. Nie
sposób zresztą było ich uni­
knąć, działając tak intensyw­
nie w tak niezwykle złożonej
sytuacji. Przy czym za naj­
większą słabość uważam wciąż
niewystarczającą skuteczność
realizacji słusznych, demokra­
tycznie podjętych decyzji. Od­
czuwam to szczególnie dotkli­
wie. bowiem mój żołnierski
rodowód nauczył mnie przede
wszystkim tego, że to co. po­
stanowione — muisi być wy­
konane.

Natomiast jestem przekona­
ny. że nie popełniliśmy błę­
du w ważnych, powiedziałbym
strategicznych sprawach.

Zwracając saę do narodu 13
grudnia 1981 roku powiedzia­
łem: „Pragniemy Polski wiel­
kiej — wielkiej swym dorob­
kiem. kulturą, formami życia
społecznego, pozycją w Euro-

ipie. Jedyną drogą do tego ce­
lu jest socjalizm akceptowany
przez społeczeństwo. stale
wzbogacany doświadczeniem
życia. Taką Polskę będziemy
budować. Takiej Polski będzie­
my bronić”.

Wierność tej deklaracji uwa­
żam właśnie za największe
osiągnięcie. Mimo wszystkich
piętrzących się przeciwieństw
— nasza linia polityczna, dro­
ga, którą idziemy, jest nie­
zmienna, konsekwentnie, krok

po kroku, realizowana.
Tak jest dziś. Zrobimy wszy­

stko co możliwe, aby było tak
i w przyszłości.

Listy do redakcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pomimo mrozu spod warstwy
śniegu wycieka woda. Zalany
jest chodnik j prawie cała je­
zdnia. Nikt nie reaguje. Na­
tychmiast po sygnale Czytel­
ników usiłowaliśmy porozu­
mieć się z pogotowiem wo­
dociągowym. Nr 22-91-05, pod
jakim figuruje w książce te­
lefonicznej, niestety milczał.

Nie do pozazdroszczenia
przygoda spotkała pana Hu­
berta Bombałę z ul. Kwarto-

wej 3a/17. Otóż dwa miesią­
ce temu zauważył on, iż licz­
nik energii elektrycznej ja­
koś dziwnie pracuje, a także
wydziela się z niego swąd pa-

A pogotowie śpi
lonej instalacji. Awarię zgło­
szono natychmiast kompeten­
tnym służbom zakładu ener­
getycznego. Ale fachowcom
było jakoś niespieszne. W ub.
czwartek, kiedy sytuacja sta­
ła się nie do wytrzymania,
zwrócono się do zakładu ener­
getycznego po raz drugi. Fa­
chowiec miał przyjść w pią­
tek. Nie przyszedł. Od sobo­
ty pan Bombała siedzi w do­
mu wraz z rodziną po ciem­

ku. Za naszą radą interwe­
niował w niedzielę w pogoto­
wiu energetycznym, nr tele­
fonu 21-27-49. Tu go — mó­
wiąc nieelegancko — wpusz­
czono w maliny, każąc by
zadzwonił w poniedziałek jak
będzie... kierownik. Usiłowali­
śmy interweniować i w tej
sprawie, ale dla nas numer po­
gotowia mimo kilku prób był...
stale zajęty.

Z prośbą o interwencję

zwrócił się również pan Jan
Bochenek z ul. Bujwida 7/8.
Na skutek przeróbek miesz­
kania na niższej kondygnacji
do przewodów wentylacyj­
nych podłączono piece. W re­
zultacie kiedy lokator z dołu
pali w piecu, cały dym tra­
fia do mieszkania pana Bo­
chenka. Zawezwani kominia­
rze stwierdzili, że sprawa jest
poważna, zaś administracja
budynku czeka. Nie wiadomo

na oo — bo jak dojdzie do
tragedii, będzie już za późno.

Jak się ma — pytał zde­
nerwowany Czytelnik — do
telewizyjnej akcji OSZCZĘ­
DZAMY, ZARABIAMY fakt,
iż dwa punkty skupu opako­
wań szklanych przy ul. Die­
tla 27 i Miodowej 21 są zam­
knięte?

Rekordzistami są mieszkań­
cy budynku przy ul. Bitwy
pod Lenino 5, którzy po raz

piąty skarżą się na niewywo-
żenie śmieci. Po każdej inter­
wencji śmieci są wprawdzie
wywożone, ale czy redaktor
dyżurny ma za każdym ra­
zem wyręczać dozorcę? (jb)

JAK OKUĆ KONIA...?

Mimo stale postępującej u nas mecha­
nizacji, nie udało się jeszcze wyeliminować
konia jako siły pociągowej. O tym jednak
nie chce pamiętać nasz przemysł i handel,
od dłuższego już czasu nie zaopatrując
rynku w tak potrzebne ufnale (4 i 5 mm)
do przybijania podków. Następny problem,
z którym nie mogą sobie poradzić właści­
ciele koni — to zła jakość „haceli", wkrę­
canych do podków zimą, które na skutek
słabych gwintów — natychmiast z nich
wypadają. A wiadomo — nie okuty 1 koń
nie może pracować, a nie okuty „na ostro”
koń nie może jeździć w zimie. Warto, by o

tym pamiętali „wytwórcy” tych — wyda­
wałoby się — drobnych, a przecież nie­
zmiernie ważnych detali.

Ryszard Kowal — Jangrot

JAK DŁUGO JESZCZE...

Mieszkańcy os. Cmany w Krzeszowicach
od dawna zastanawiają się, jak długo jesz­
cze będzie straszył na ich osiedlu okazały
wrak nie zabezpieczonej budowy pawilo­
nu spożywczego, spełniający — jak na ra­
zie — funkcję przydrożnej ubikacji. Sądząc
po przerdzewiałej konstrukcji, niedługo nie
będzie się on nadawał nawet na złom.

Innym przykładem niegospodarności na

naszym terenie — jest już od 12 lat trwa­
jący remont małego baru przy szosie E 22a.
Obserwowane przez nas tempo prac nie
wskazuje na szybkie ich zakończanie. Może
gdyby ktoś odpowiedzialny za budowę pa­
wilonu i remont baru poniósł konsekwen­
cje finansowe za marnotrawstwo z tym
związane — doczekalibyśmy się wreszcie
potrzebnego na osiedlu sklepu spożywcze­
go, a przejeżdżający przez Krzeszowice
mieliby gdzie się pożywić w czasie podró­
ży.

Mieszkańcy os. Cmany w Krzeszowicach

WRÓCIĆ DO TRADYCJI

8 stycznia br. byłem świadkiem, jak
przed skrzynką pocztową przy ul. Stachie-
wicza zatrzymało się prywatne auto, z któ­
rego wyszedł ubrany po cywilnemu męż­
czyzna, wyjął ze skrzynki listy i odjechał.
Codziennie obserwujemy też w „cywilu”
doręczycieli listów i rent, a także kierow­
ców autobusów i tramwajów, niczym nie
wyróżniających się spośród pasażerów. A

przecież przed laty pracownicy takich in­
stytucji, jak PKP, PKS czy Poozty nosili
służbowe mundury w czasie pełnienia
swoich obowiązków i od razu było wiado­
mo z kim ma się do czynienia. Poza tym
mundur dodawał im prestiżu Wzbudzali
zaufanie i poczucie bezpieczeństwa. Czy nie
należałoby zatem wrócić do tradycji, cho­
ciażby dlatego, aby każdy miał pewność,
że jego listu ze skrzynki nie wyjmuje ja­
kiś ..dowcipniś”, a autobusem nie przewo­
zi jakiś przypadkowy amator jazdy?

Sławomir Woźniak — Kraków

CHLEB NASZ POWSZEDNI

Niedawno przeczytałam w „GK”, że w

Berlinie za brak chleba, handlowcy zostali

postawieni przed sądem i ukarani. U nas co

prawda, ostatnio chleba raczej nie brakuje,
ale ten. który się nam oferuje w sklepach
Nowej Huty jest najczęściej niejadalny.
Nawet tak ostatnio chwalona w TV Pie­
karnia nr 19 w Czyżynach produkuje Chleb
trudny do strawienia Na ten temat spisa­
no już tony papieru, podając przyczyny
złej jakości pieczywa: skrócony cykl wy­
pieku (bo się nie zdąży), niedobra mąka,
niewłaściwa receptura itp„ itd. — co je­
dnak w niczym nie zmienia smaku chleba.
Nigdy natomiast nie czytałam, aby kogoś
ukarano za tak wielkie marnotrawstwo do­
bra społecznego. Gdyby ktoś materialnie
odpowiadał za straty poniesione przy wy­
pieku chleba, który nada Je się często tylko
do wyrzucenia na śmietnik, na pewno mie­
libyśmy pieczywo, które nawet suche by­
łoby jadalne.

O. S. — Nowa Huta

Bułka, którą zakupił pan Bolesław Wan-
das z Krakowa 16 stycznia br. w sklepie
spożywczym nr 2 we Wróblowicach, nafa-
szerowana była trudnymi do zidentyfiko­
wania śmieciami. Wypiek ten pochodzi
prawdopodobnie z prywatnej piekarni, któ­
rej właściciela zapraszamy do redakcji w

celu wyjaśnienia nam, z czego składa się to
dziwne nadzienie bulki, którą przyniósł
nam osobiście Czytelnik, sam nie mogący
rozszyfrować tej tajemniczej „receptury”
wypieku.

Ostatnio, w czwartek, kupiłem Chleb za

48 zł i już w sobotę był nie do zjedzenia.
'W sobotę zatem znów zmuszony byłem

zaopatrzyć się w chleb. Tym razem wyda­
łem 32 zł i już na drugi dzień pieczywa
nie dało się zjeść. Jestem rencistą i liczę
się z każdym groszem. A przecież to nie
jest tylko moja strata. Dotyczy całego kra­
ju. Ten wyrzucany na śmietnik chleb (bo
co z nim w mieście można zrobić) to zmar-

’

nowany trud rolnika, to stałe oddalanie się
od wyjścia z kryzysu.
Ernest Górnicki — Kraków, ul.Felicjanek 5

CO NA TO SŁUŻBA
PORZĄDKOWA?

Najczęściej uczęszczana, reprezentacyjna
ulica Krupówki w Zakopanem, nie jest
najlepszą wizytówką zimowej stolicy
Tatr. Na chodnikach straszą brudne pryz­
my śniegu, które przeszkadzają przechod­
niom. Na całej ulicy brak koszy na śmieci.
Natomiast na parkingach — przepełnione
pojemniki, w których oprócz śmieci znaj­
duje się wiele surowców wtórnych, takich
jak butelki, pudła tekturowe czy inne opa­
kowania.

Co na to Służba Porządkowa Miasta?
Wczasowicz z Poznania

KTO UDZIELI INFORMACJI?

Państwowe Muzeum Gross-Rosen w Ro­
goźnicy, w związku z prowadzonymi bada­
niami, poszukuje byłych więźniów podobo­
zu Grulich (Kraliky CSRS). Wszystkie oso­
by mogące udzielić informacji o tym po­
dobozie i jego byłych więźniach — pro­
szone są o skontaktowanie się z Muzeum.

Adres: Państwowe Muzeum Gross-Rosen,
Dział Naukowo-Badawczy 58-300 Wał­
brzych, skrytka poczt. 217, telefon Świebo­
dzice 54-19-61.

NIEPRZEMYŚLANA DECYZJA

Jak większość mieszkańców Dębicy, je­
stem oburzona decyzją władz miasta, doty­
czącą likwidacji ogródka jordanowskiego i

tyrń samym pozbawieniem nas wspaniałe­
go miejsca rekreacji — tak latem jak 1 zi­
mą, kiedy to istniejące przy nim boisko te­
nisowe zamieniano na lodowisko. Jeszcze
ubiegłej zimy panował tu radosny gwar i
śmiech trenującej na lodzie młodzieży. Dziś
już nic z tego nie pozostało Pod koniec
tib. r. zrobiono wykopy, niszcząc wiecznie
zielone krzewy i drzewa, a także część
parku ze wspomnianym boiskiem. Jeśli by­
ło to podyktowane rozbudowa domu kul­
tury, można było uniknąć tej dewastacji,
nadbudowując istniejąca część barakowa,
a jeśli nowy budynek ma służyć innym ce­
lom, należało go usytuować w innej części
miasta, zachowując ogródek jordanowski
w całości.

Czasem wydaje mi się, że władze nasze­
go miasta w ogóle nie zastanawiają się, co

młodzież ma robić w wolnym od zajęć cza­
sie. Poza kinami i dyskoteką nie ma miej­
sca na tzw. życie kulturalne, W domu kul­
tury praktycznie niewiele się dzieje. Jeśli
ta sytuacja się utrzyma. Dębica stanie się
wielkim „hotelem robotniczym”, w którym
życie toczy się od zmiany do zmiany.

Katarzyna Filipek — Dębica

INFORMACJA O...

INFORMACJI

W moim telewizorze występują okresowo
po godz. 20 zakłócenia w odbiorze progra­
mu. Ponieważ miejscowi mechanicy nie
mogą wykryć powodu tychże zakłóceń, na­
pisałem pismo z prośbą o poradę do Kro­
niki OTV w Krakowie. Odpisano mi, abym
w tej sprawie zwrócił się do Inspekcji Ra­
diowo-Telewizyjnej w Tarnowie. Ponieważ
nie podano mi bliższego adresu tej instytu­
cji, pojechałem na pocztę Tarnów 4, aby
odszukać adres w książce telefonicznej. W
urzędzie tym — co mogłoby wydawać się
dziwne — książki nie było. Wobec tego,
żona udała się na Pocztę Główną i wspól­
nie z pracującą tam panią usiłowały odna­
leźć potrzebny nam adres Mimo telefonów,
które uprzejma urzędniczka „wykonała”
m. in. do Informacji UPT — udało jej się
tylko dowiedzieć, że w Tarnowie jest In­
spekcja, ale ...Handlowa. Taka jest infor-
macin o informacii. Gdy nie odnajdę po­
szukiwanej Inspekcji — tym razem za po­
średnictwem „GK” — będę zmuszony zao­
patrzyć się w plan Tarnowa i ulica za uli­
ca. dom za domem szukać wskazanej przez
OTV Kraków placówki, mogącej usprawnić
odbiór programu w moim telewizorze.

Fryderyk Gaweł — Tarnów

MYI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
cają się do moich spraw. Do­
brze wiem, na co się decyduję
i na pewno tego nie będę ża­
łować".

★
„Za moich czasów młodzież

była inna — pan Marian z

nostalgią wspomina swe młode
lata. Było to zaraz po wojnie,
wszyscy zdawaliśmy sobie do­
skonale sprawę, że bez naszej
pomocy nie ma nawet co ma­
rzyć o szybkim powrocie do
normalności. Odbudowaliśmy
kraj, postawiliśmy wiele po­
tężnych zakładów przemysło­
wych, nie domagając się w

zamian żadnych zaszczytów
ani majątków. Po prostu po­
czuwaliśmy się do takiego o-

bowiązku. A dziś od swych
dzieci słyszymy piękne słowa

podziękowania: »No, ładnie zbu­
dowaliście gospodarkę tego
kraju. Mamy już prawic 40 lat
po wojnie, a nadal daleko nam

do dostatku i dobrobytu. To,
że dziś musimy kupować na

kartki, że przed sklepami są

kolejki, że wisimy na garnu­
szku wielu państw zachodnich
to tylko wasza wina. Schrza-
niliście robotę i tyle. Dlatego
też teraz nie żądajcie od nas,

byśmy poprawiali po was. Sa­
mi sobie nawarzyliście piwa,
to go pijcie. Nie umywajcie
rak od odpowiedzialności i
nie zasłaniajcie się młodym
pokoleniem. My nie widzimy
motywacji, żeby wam poma­
gać!"”

*

Mówią o nim Puna. Samym
wyglądem mógłby wystraszyć
każdego porządnego człowieka.
Postawione na cukrze włosy,
stara, bardzo wytarta kurtka z

grubej, czarnej skóry, mocno

na faszerowanej metalowymi
ćwiekami, spodnie z materia­
łu. imitującego skórę pantery,
na nogach ogromne sznurowa­
ne buty z dużym protektorem.
Jednak Puna jest najbardziej
dumny z angielskiego napisu,
jaki wymalował sobie białą
farbą na kurtce. Niech wszy­

stkie mieszczuchy wiedzą,
gdzie ich ma i co o nich sądzi.

Szkoła? Nie jest mu w ogóle
potrzebna. Jeśliby nie ojciec,
który ma ciężką rękę i zmusza

go do zaglądania do szkoły,
dawno skończyłby z tym wszy­
stkim. Po co uczyć się różnych
ładnych teorii i bajeczek, sko­
ro świat jest obrzydliwy i zu­
pełnie inny niż to co przed­
stawia się w tych różnych na­
dętych, uczonych książkach? Z

tego co usłyszał w szkole naj­
bardziej podobało mu się hasło
— człowiek człowiekowi wil­
kiem. Tak. ludzie są jak zwie­
rzęta, kto silniejszy, ten prze­
żyje i będzie panem, a Puna
chce właśnie być panem.

Dorośli? To siedlisko wszel­
kiego zła. Oni wymyślili poli­
tykę, dla nich liczą się tylko
pieniądze, oni przez swą za­
chłanność i zadziorność dopro­
wadzają do wojen. Puna nie
chce być taki sam. Chce być
inny niż wszyscy. Ponieważ
jednak nikt nie potrafi go
zrozumieć jest taki jaki jest,

wkłada na siebie te wszystkie
w gruncie rzeczy śmieszne ciu­
chy i paraduje po mieście. Nie
obchodzi go to, co było i bę­
dzie. Żyje tylko dniem dzisiej­
szym, chociaż nie bardzo po­
trafi znaleźć dla siebie odpo­
wiednie miejsce w tej — jak
mówi — żałosnej szopce.

*

Dlaczego dzisiejszym nasto­
latkom tak trudno zrozumieć
ideały i motywacje postępowa­
nia swych ojców i dziadów?
Dlaczego ci ostatni nie potra­
fią dać swym wnukom i dzie­
ciom tego, czego oni od nich
Oczekują? Dlaczego tak ciężko
znaleźć wspólny język, poroz­
mawiać o sprawach i proble­
mach, które razem łatwiej
rozwiązać? Dlaczego, skąd...
pytania tego typu można mno­
żyć w nieskończoność. Nieste­
ty, odpowiedź na nie znają po­
noć tylko nieliczni. Czy rze­
czywiście?...

MIROSŁAW KOŹMIN

Pierwszy tydzień
mięsnego eksperymentu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ło się, że bardzo wielu klien­
tów gotowych jest zapłacić
więcej za mięso kupione bez
kartek. Od pierwszego dnia
otwarcia jatek zainteresowa­
nie ze strony kupujących było
duże, towar wykupywano bez­
pośrednio po przywiezieniu.
Słowo „eksperyment” w okre­
ślaniu zjawiska może być uza­
sadnione jedynie tym, że z to­
warem pospieszyli na bazary
nieliczni na razie producenci.
Ich pozytywne doświadczenia
pozwalają jednak spodziewać
się w najbliższych dniach zna­
cznego zwiększenia podaży.

W Warszawie w tej chwili
mięso sprzedawane jest w 13
punktach, w piątek stawiło się
w nich 23 rolników oferując
wieprzowinę i wołowinę, a tak­
że cielęcinę. Ceny od momen­
tu rozpoczęcia tej formy sprze­
daży nie ulegają większym
zmianom. Za kilogram schabu
płaci się 600—700 zł, mięsa
„od szynki” 500—550 zł, bocz­
ku 350 zł, mięsa wołowego bez
kości 500—600 zł, z kością 300
—350 zł.

Instytucje
O PLACU IMBRAMOWSKIM

PO RAZ WTÓRY

Wydział Handlu Urzędu Miasta Krako­
wa, nawiązując do interwencji Czytelnicz­
ki „GK” — w sprawie likwidacji pL lm-

bramowskiego, informuje, że władze mia­
sta podjęły działania, mające na celu prze­
niesienie tak placu targowego, jak i giełdy
samochodowej poza obręb centrum. Nowa
lokalizacja placu targowego z warzywami
została wskazana przez Wydział Planowa­
nia Przestrzennego, Urbanistyki, Architek­
tury i Nadzoru Budowlanego w okolicy
Toń lub Prądnika Białego. Po zaakcepto­
waniu lokalizacji przez Powszechną Agen­
cję Handlową, podjęte zostaną prace pro­
jektowe.

Nowa lokalizacja giełdy samochodowej
została wyznaczona w rejonie ulic Kape-
lanki i Kobierzyńskiej. Ponieważ teren ten
okazał się za mały, Krakowska Dyrekcja
Inwestycji II wystąpiła z wnioskiem o wy­
znaczenie zamiennej lokalizacji.

Zastępca dyr. Wydz. Handlu —

mgr Roman Kurek

WNIOSKI ZOSTANĄ
ROZPATRZONE

W grudniu ub. r. w „Gazecie Krakow­
skiej” ukazał się dyskusyjny artykuł Woj­
ciecha Tadusa pt. „Jak wyjść z kwadratu­
ry mieszkaniowego koła?" W związku z

powyższym Ministerstwo Budownictwa,
Gospodarki Przestrzennej i Komunalnej u-

przejmie informuje, iż obecnie — zgodnie
z uchwałą sejmową z lipca 1984 r. w spra­
wie polityki mieszkaniowej do 1990‘r. —

trwają prace nad doskonaleniem założeń

polityki mieszkaniowej, w tym także nad

modyfikacją zasad realizacji, finansowania
1 kredytowania budownictwa mieszkanie-

wyjaśniają
wego. W toku tych prac rozważone zostaną
wnioski i propozycje, zgłoszone przez za­
interesowane środowiska i osoby. Rozpa­
trzone będą również wnioski, wynikające z

wymienionego artykułu, gdyż w ocenie mi­
nisterstwa, niektóre z nich zasługują na

uwagę. Dyrektor Deoartamentu —

mgr Barbara Wolnicka-Szalek

RADYKALNA POPRAWA

W DRUGIEJ POŁOWIE BR.

Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w

Nowym Sączu z/s w Nowym Targu, odpo­
wiadając na skargę Obywateli Bukowiny
Tatrzańskiej, skierowaną do „GK”, infor­
muje, że zarzuty ich były przedmiotem
wnikliwego badania, w trakcie którego
stwierdzono uszkodzenia w części adapta­
cyjnej centrali w Zakopanem, co było
przyczyną braku sygnału zgłoszenia się
centrali. Uszkodzenia te usunięto. Należy
dodać, że decyzja wymiany centrali typu
AG o pojemności 50 NN, pracującej po­
przednio, została podjęta na skutek zgło­
szeń dużej liczby wniosków o instalację te­
lefonów, jak również jej zużycia. Zainsta­
lowana aktualnie centrala jest jedną z

central prototypowych i posiada szereg u-

sterek konstrukcyjnych. WUT w Nowym
Sączu realizuje rozwiązania racjonalizator­
skie. które eliminują nieprawidłowości i
równocześnie czyni starania o przydział
wprowadzonych dc eksploatacji przez re­
sort łączności nowych systemów central
wiejskich, gwarantujących sprawne działa­
nie. Zainstalowanie nowej centrali w Bu­
kowinie Tatrzańskiej planowane jest na

druga połowę t986 r.

Dyrektor WUT — inź. Roman Smoter

Opracowała:
ANTONINA KOBIELUS
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Dyżury posłów
na Sejm

oraz radnych
miasta i dzielnic

Prezydium Rady Naro­
dowej Miasta Krakowa za­
wiadamia, że w dniu 10 lu­
tego 1986 r. o godz. 14.00 w

siedzibie Biura Rady Naro­
dowej m. Krakowa przy
ul. Basztowej 22 I piętro,
pokój nr 62 — pełniony
będzie dyżur członków
Prezydium RN m. Krako­
wa. Celem dyżuru jest u-

możliwienie obywatelom
zgłaszania uwag i swoich
propozycji w sprawach
funkcjonowania organów
rad narodowych i admini­
stracji.

A „Krakowski Zespół
Poselski zawiadamia, że w

dniu 10 lutego br. w( sie­
dzibie Dzielnicowej Rady
Narodowej Kraków — No­
wa Huta os. Zgody 2 I pię­
tro pokój 109 w godŁ 17—
18 będzie dyżur poselski”.

A „Krakowski Zespół
Poselski zawiadamia, że w

dniu 10 lutego br. w Urzę­
dzie Gminy Gdów od godz.
12 pełniony będzie dyżur
poselski”.

*

A Dyżury poselskie —

czwarty poniedziałek mie­
siąca w godz. 15—17

A Dyżury radnych Rady
Narodowej m. Krakowa —

każdy poniedziałek miesią­
ca w godz. 13—15

A Dyżury przewodniczą­
cego i z-ców przewodniczą­
cego DRN Kraków — Pod­
górze — każdy poniedzia­
łek miesiąca w godz. 15—16

A Dyżury radnych DRN
— każdy poniedziałek mie­
siąca w godz. 13—15.

Wszystkie dyżury, w cza­
sie których przyjmowane
są strony w sprawie skarg
i wniosków, pełnione są w

Biurze DRN, Rynek Pod­
górski lip.

KRAKOWSKI

▲ W budynku na os. Mło­
dości przekazanym przez HiL
Szpitalowi im. Żeromskiego (a
który obecnie jest w remon­
cie) światło na klatkach pali
się dzień i noc. Wszystko o-

czywiście pomyślane zgodnie z

propagandowym hasłem osz­
czędności.

A Dlaczego nie ma w Kra­
kowie wód leczniczych — na­
wet aptekach! „Zuber” i
„Jan” stały się rarytasem wię­
kszym niż pomarańcze, które
można kupić na Kleparzu po
V0 zł za sztukę. Butelki wody
nie znajdziecie nigdzie!

A Czy krakowski handel
nie może wprowadzić śmietany
w kubkach? — pytają Czytel­
nicy. Nie — na razie wprowa­
dzono ten eksperyment w

Gdańsku. A od morza do gór
droga przecież daleka.

A Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Recital Marka Ter­
esa — 17.

A DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska.): „Defilada” (im­
preza dla dzieci z udz. akto­
rów) onaz zabawa — 11.

A Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Feirie
zimowe; m. in.: projekcja fil­
mu „Zaczarowane podwórko”
— 10 i li2; „Przyszłość świata”
(konkurs rysunkowy) — lii;
wystawa akwarel Ewy Masło­
wskiej-Pawlus (8—2,1).

A Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Zajęcia otwar­
te grupy „Kafar” — 19.

A MDK (Czackiego 11): Fe­
rie z filmem i dbfarą zabawą
„Zima 86” (10—14).

A Ośrodek Teatru Cricot 2
(Kanonicza 5): Spotkanie z T.
Kantorem oraz proj. filmów:
„O powinności artysty”; „Kan­
tor” — 17.

KTO ZNALAZŁ
DOKUMENTY?

Uczciwy znalazca zgubionej
w ub. czwartek torby z doku­
mentami, m. in.: dowodem oso­
bistym, prawem jazdy, dowo­
dem rejestracyjnym, kartą
benzynową i in., proszony jest
usilnie o skontaktowanie się z

poszkodowanym (adres i tele­
fony w dokumentach).

PROGRAM I

13.30 TTR — fizyka, sem. 2:
O Domiarach cienia i temnera-

tury
14.00 TTR — biologia, sem.

2: Pierwotniaki
15.55 NURT: Religioznaw­

stwo
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Teleferie: ..Na małvm

1 dużym ekranie”

teatry

Absencja chorobowa w zakładach pracy — kolejki w aptekach

Lekarstw nie ma chociaż producenci wykonują plan!
Pozostałe teatry nieczynne

MASZKARON — SCENA STU­
DIO (Boh. Stalingradu 31, II p.):
J B. Molier: Mizantrop — II.

SCENA (Wieża Ratuszowa): I. Bre-

san: Szatan na wydziale filozo­
ficznym — 22. KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
A to ci wesele 35 (kabaret) — 20.

MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja ia): „Ka­
pliczka, rzeźba, krzyż przydrożny

Od kilkunastu dni obserwuje
się zwiększoną absencję choro­
bową w krakowskich zakła­
dach pracy, biurach i urzę­
dach, ba nawet niektóre skle­
py są nieczynne z powodu...
choroby personelu. W aptekach
tłoczą się podenerwowani
klienci, którzy nie mogą kupić
przepisanych lekarstw. Czyżby
epidemia? — z tym pytaniem
zwróciliśmy się do wojewódz­
kiego _ inspektora sanitarnego
dra Józefa Kłysia. W tej chwili
epidemii grypy nie ma, ale od
paru dni obserwuje się wzrost
zachorowań na choroby grypo­
podobne, dlatego też „Sanepid”
prowadzi ścisłą rejestrację tych
zachorowań. Pobrano już ma­
teriał do badań, nad którym
pracują specjaliści z Pracowni
Wirusologicznej Wojewódzkiej

Stacji Sanitarnej. Za kilka dni
powinni oni zidentyfikować
wirusa, który jest powodem
wzmożonych zachorowań.

Pobieżny rajd po krakow­
skich aptekach ujawnia braki
w zaopatrzeniu w leki. W A-
ptece nr 23 przy ul. Krakow­
skiej nie ma rutinoscorbiny,
witaminy C, ampicyliny w za­
wiesinie dla dzieci i vibramy-
cyny. Nie ma też żadnych sy­
ropów ani dla dzieci ani dla
dorosłych. Podobna sytuacja
jest w Aptece nr 41 w os.

Wand}' 23. W jednej z najle­
piej zaopatrzonych aptek w A-
ptece nr 3 w Rynku Głównym
45 można kupić z syropów —

dla dzieci tylko tymiankowy,
dla dorosłych tusipect. Jest też

flegamina ale w tabletkach,
polopiryna C, ampicylina w

zawiesinie, a także wapno w

pastylkach i syropie. Nie ma

jednak również witaminy C,
rutinoscorbiny, a także lakci-
du stosowanego jako osłona
przy podawaniu antybiotyków
(niezbędna dla małych dzieci).
Farmaceutki tej apteki podały
wielkości zamówionych leków
i ich realizację. Przykładowo
na zamówionych 1500 opako­
wań witaminy C forte — w

styczniu nie otrzymano ani je­
dnego opakowania, zaś z 1500
zamówionych opakowań ruti­
noscorbiny otrzymano zale­
dwie 500 sztuk. Sytuacja w in­
nych krakowskich aptekach
niewiele się różni. Jak poinfor­
mował nas z-ca dyr. ds. zaopa­
trzenia „Cefarmu” — Kazi­
mierz Kuśmierz, apteki nte o-

trzymują zamawianych ilości

Daleka droga od „chcieć” do „móc”

Jak uchronić ..ikarusy” przed awariami?
Jedną z najczęstszych awarii jeżdżących po naszych dro­

gach węgierskich autobusów marki „ikarus” jest palenie, się
wiązek przewodów elektrycznych. Z badań przeprowadzo­
nych przez polskich specjalistów wynika, że przyczyną tego
jest zastosowanie w wiązkach aluminiowych przewodów nie
wytrzymujących tak dużego i długotrwałego obciążenia (u-
twardzarie się miejscowe, wzrost oporności i w rezultacie
iskrzenie). Jedynym sposobem wydłużenia żywotności wią­
zek (i zaoszczędzenia pokaźnej sumy pieniędzy) jest więc
zastąpienie przewodów aluminiowych miedzianymi, wyśmie­
nicie nadającymi się do tego celu. Pomysł ten jako pierwsi
podchwycili pracownicy Miejskiej Komunikacji Samochodo­
wej w Warszawie, rozpoczynając na niewielką, skalę (bo mają
ograniczone możliwości) wytwarzanie tych nowych wiązek,
którymi zainteresowali się nawet Węgrzy. Ponieważ jednak
potrzeby krajowych przedsiębiorstw komunikacyjnych wożą­
cych ludzi „ikarusami” wielokrotnie przewyższają możliwo­
ści warszawskiej MKS, robieniem wiązek zainteresowała się
także krakowska Wytwórnia Urządzeń Komunalnych „Pres-
ko”, która ma już długoletnią praktykę w produkcji podob­
nych urządzeń elektrycznych dla potrzeb rolnictwa. Wzięto
więc z Warszawy dokumentację techniczną, Odpowiednio
przystosowano maszyny i na początek wyprodukowano 12
wiązek (25 tys. za sztukę), na które od razu znaleźli się na-

bvwcv. Niestety, na tym nraktreznie „Presko” musiało po­
przestać. Przyczyną był brak odpowiedniej średnicy prze­
wodów miedzianych, bez których nie było po co nawet brać
się do montowania wiązek. Monopolista w produkcji prze­
wodów miedzianych, szczeciński „Załom” jest głuchy na

wszelkie prośby i nalegania, zasłaniając się eksportem, któ­
ry zaspokaja w pierwszej kolejności. W tej sytuacji „Pre­
sko” ma związane ręce — chce a nie może. A kolejka cze-

’-aiacvch na "ienatece się -test coraz dłuższar Sam
Kraków złożył zamówienie na pół setki tego typu podzespo­
łów elektrycznych. (koź)

PS. Jeśli któreś przedsiębiorstwo załatwi we własnym za­
kresie potrzebne przewody miedziane, to „Presko” obiecuje
wytworzyć potrzebną mu ilość wiązek.

Nowe ciacoviana w zbiorach
Muzeum Historycznego

w Krakowie
Muzeum Historyczne m.

Krakowa, jako główne zada­
nie, stawia sobie gromadzenie
dzieł związanych z naszym
miastem. Pamiątki po sław­
nych ludziach, którzy żyli i
tworzyli w podwawelskim gro­
dzie stanowią już dużą część
zbiorów. W ubiegłym roku o-

trzymano liczne dary związa­
ne z wybitną aktorką Marią
Jaroszewską, m. in.: książki z

dedykacjami, fragmenty gar­
deroby a także „Złoty Laur"
nadany artystce przez Akade­
mię Literatury. Dział związany
z teatrem wzbogacił się o

obraz Anny z Schillerów Lesz­
czyńskiej wykonany w 1919 r.

przez Tymona Niesiołowskiego
a także portret Ireny Solskiej
pędzla Kazimierza Sichulskie­
go z 1913 roku.

Stanisław Tondos pod ko­
niec XIX wieku uwiecznił fra­
gmenty Krakowa na swoich o-

brazach. Dziś już trudno do­

Ani trzaskający mróz ani
też śnieg po kolana nie są w

stanie odstraszyć handlują­
cych na podgórskiej tandecie.
Mamy zimę, dlatego też prym
wiodą przede wszystkim kożu­
chy (od 40 do 90 tys. zł) zwo­
żone masowo jak za dawnych
lat z Turcji, z tą tylko różni­
cą, że dziś klientowi przy
sprzedaży o tym się nie mó­
wi, bo można by go spłoszyć.
Tak, tak, ci którzy skusili się
już kiedyś na turecki kożuch
lub coś ze skóry, przekonali
się po pierwszym czyszczeniu
o ich lichej jakości i teraz

drugi raz nie dadzą się już
nabrać. Rodem z Turcji są
też oferowane w ogromnych
ilościach kurtki dżinsowe z

podpinką z kożucha (można
kupić za 20—25 tys. zł), ostat­
ni krzyk mody: damskie
spódnice (11 tys. — 13 tys. zł)
bądź spodnie (14 tys. — 16 tys.

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Wspaniała trójka na

Dzikim Zachodzie”, ode. 6
(ost.) — film prod. rumuńskiej

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: ..Wycieczka

kota Leopolda”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Dario Nic-

codemi: .Świt, dzień i noc”,
reż. Zbigniew Zapasiewicz.

szukać się tych kamieniczek
czy zaułków. Stąd tak ważny
walor dokumentacyjny jego
dzieł. Również praca Wacława
Koniuszki z 1879 roku przed­
stawia fragment zwartej zabu­
dowy miejskiej z dwupiętro­
wymi kamienicami oraz grup­
kami tradycyjnie ubranych
Żydów. Stanisław Fabijański
upodobał sobie stary Kazi­
mierz. Za ponad milion złotych
zakupiono obraz Teodora
Axentowicza przedstawiający
Julię z Rauszów Herliczkową.
W Krakowskiej tradycji nie­
poślednią rolę odegrały rodzi­
ny mieszczańskie pochodzenia
żydowskiego. Dlatego właśnie
uzupełnia się kolekcję o por­
trety przedstawiające „głowy”
tych rodów. Do muzeum trafił
portret Józefiny Kleinowej z
domu Vliter a także Marcina
Feintucha i Salomei z Dattel-
baumów Feintuchowej.

(żur)

Turecki „Dior” — to jest to?!

Czekając na jelenia
zł) z dżinsu w duże niebieskie
kwiaty oraz — mody męskiej:
spodnie z wzorzystej (pasy,
ciapki, szlaczki itp.) wełny w

cenie... (w zależności od dob­
rego samopoczucia właścicie­
la)—od10tys.do16tys.zł.
Mnóstwo jest też ciuchów z

Tajlandii i Singapuru podra­
bianych na wzór modeli ta­
kich renomowanych firm jak
np. Dior. Bluzki damskie od
5 do 7 tys. zł, letnie koszulki
męskie od 3,5 tys. do 4 tys.
zł. Tutaj uwaga dla amatorów
kupna tego typu rzeczy; nie
warto się targować o obniże­
nie ceny, gdyż „wycieczka
była bardzo kosztowna i te­

tV-PROGRAM

Wyk.: Olga Sawicka. Krzysz­
tof Stelmaszyk

21.25 DT — Komentarze

21.50 Program dla wszyst­
kich

22.25 DT — Wiadomości

Stary fort w Olszanicy przeszedł
pod „panowanie" harcerzy

Harcerze z Hufca Krowo­
drza otrzymali stary wysłu­
żony fort w Olszanicy już w

1981 roku. Planowano zrobić
tutaj placówkę rekreacyjno-
-wypoczynkową dla harcerzy
całej Krakowskiej Chorągwi
ZHP jak i też dla dzieci i
młodzieży niezrzeszonych w

organizacji. Oczywiście przy
adaptacji tak ogromnej i moc­
no zniszczonej budowli jest
sporo pracy. Nie wszystkie
mogą we własnym zakresie
wykonać sami harcerze, po­
mimo że mają najlepsze chę­
ci. Przykładowo, w forcie nie
było wody. Na prośbę krowo­
derskich druhów zgłosiło się
MPWiK. Pracownicy wodocią­
gów doprowadzili już wodę do
przyszłego harcerskiego ośrod­
ka. Pozwoliło to jak na razie
na stworzenie prawdziwej har­
cerskiej końskiej stajni. W

dawnym foncie jest już 8 ko­
ni, którymi opiekują się sami
harcerze. Mają tutaj dyżury

Baza hotelowa ciągle zbyt szczupła
Dokładnie trudno przewi­

dzieć, ilu turystów przewinie
się( rocznie przez Kraków i
okolice. Ostrożne szacunki za­
kładają, że od 1990 r. nasze

województwo odwiedzi blisko
3 min turystów krajowych i
zagranicznych.

Może nie jest to zbyt od­
krywcze stwierdzenie, ale go­
ście muszą gdzieś spać coś
zjeść, by nabrać ochoty na

zwiedzanie zabytków Aktual­
nie Kraków dysponuje 15 tys.
stałych miejsc noclegowych i
ponad 6.5 tys. sezonowych
miejsc noclegowych. Optymi­
styczna prognoza zakłada, że

najpóźniej do 1987 r. przybę­
dzie miastu 500. notwych

Krytykowani wyjaśniają
W odpowiedzi na krytyczną

notaitkę w Raptularzu Kra­
kowskim „Gaizety Krakow­
skiej” z dn. 3.02.1986 r. Pol­
skie Linie Lotnicze Lot w

Krakowie wyjaśniają: w zwią­
zku z pnzedsezonowym szkole­
niem pracowników na kursach
komputerowo-taryfowych im—
formacja telefoniczna czynna
jest w godiz. 8—15. Po godz. 15
telefony odbiera w miarę mo-

żliwośca pracownik rezerwacji
i informacji na sali sprzedaży.

Szkoda, że dyrekcja nie po­
myślała o wcześniejszym u-

przedzeniu krakowian o plano­
wanym dokształcaniu kompu­

raz jej koszty muszą się w

pełni zwrócić. A jak pan nie
wierzysz, to sam się wybierz”.

Najgorzej praktycznie przed­
stawia się sytuacja z butami.
Pojawiają się na tandecie
bardzo rzadko, a jeśli już ktoś
przyniesie coś w miarę ładne­
go, to żąda bajońskiej sumy,
np. za ładne włoskie skórza­
ne, męskie mokasyny ich wła­
ściciel zażądał 16 tys. zł wzbu­
dzając u potencjalnych klien­
tów śmiech i wywołując od­
powiednie komentarze.

Sporo na tandecie pojawi­
ło się pewexowskiej odzieży
kupowanej za złotówki w

sklepach na terenie wojewó­

22.30 Język niemiecki, lekcja

PROGRAM II

16.23 Program dnia
16.30 Język niemiecki, lekcja

6 (powt.)
17.00 Bliżej prawa
17.30 „Moja muzyka”: Hen­

ryk 1 Kluba
18.00 „Kosmiczny test” —■te­

leturniej

lekarstw, bo producenci nie
dostarczają ich „Cefarrnowi”.
W zamówionych kwartalnie
w ub. r. 600 tys. opakowań
witaminy C 1 g otrzymano
mniej niż 50 procent, zaś w I
kwartale 1986 roku Krakow­
skie Zakłady Farmaceutyczne
dostarczą tylko 30 proc, zamó­
wionych ilości. Rutinoscorbiny
nie ma, bo w IV kw. ubiegłego
roku Poznańskie Zakłady Far­
maceutyczne w ogóle jej nie
produkowały. Pozostałych de­
ficytowych leków „Cefarm” o-

trzymuje zaledxvie 50 proc, za­
mawianych ilości. Zapewniono
nas że nie powinno zabraknąć
salicylanów, polopiryny C itp.
— podstawowych leków anty-
grypowych.

(Pa)

przez 24 godziny na dobę. Ma­
rzą aby w przyszłości zrobić
tutaj w Olszanicy duży ośro­
dek jazdy konnej. Na uznanie
zasługuje również postawa
dyrekcji i pracowników pod­
górskiego przedsiębiorstwa ele-
ktryfiikującego wieś „EL-
TÓR”. Zobowiązali się bo­
wiem oni na rzecz młodzieży
wykonać instalację elektrycz­
ną. Pracują w forcie od wtor­
ku. Harcerze za naszym po­
średnictwem dziękują oby­
dwu przedsiębiorstwom, które
wykonując niezbędne roboty
w forcie, umożliwiły korzysta­
nie z tych pomieszczeń. Oczy­
wiście to dopiero początek.
Pracy będzie jeszcze wiele.
Tym bardziej, że harcerze z

Hufca Krowodrza mają am­
bitne plany. Czy uda się im
stworzyć w forcie ośredek re­
kreacyjny dla dzieci i mło­
dzieży z całego Krakowa? Zo­
baczymy.

(ml)

miejsc, gdy po kilkunastu la­
tach budowy otworzy swe po­
dwoje hotel „Forum”. (Kon­
gresowy). Jeszcze w tej pię­
ciolatce, mają się rozpocząć
prace adaptacyjne w dawnych
hotelach: „Feniks” przy pi
Szczepańskim, przy ul. Posel­
skiej i w dawnym pensjonacie
przy ul. Grodzkiej Tania baza
noclegowa ma się powiększyć
o dom wycieczkowy, który ma

powstać w obecnie rewalory­
zowanej kamienicy na Kazi­

mierzu.
Jednakże wiele starych ho­

teli: „Grand”, „Polonia”, „Pol­
ski”, musi być odnowionych,

by sprostać rosnącym wyma­
ganiom gości, (gp)

terowym swoich pracowników.
Z pewnością nie niepokoili­
by pracowników rezerwacji
iiiedorzeoznymi pytaniami. Co
prawda my dzwoniliśmy pod
numer informacji lotniczej w

południe. Widać jednak, że do
popołudniowych kursów nale­
ży się przygotować. .Bowiem i
o godzinie 12 nikt nie udzielił
nam odpowiedzą. Tak, tak,
nauka to potęgi klucz, zwłasz­
cza jeżeli jest to dodatkowo
kilucz do wyjaśnienia zagadki
dlaczego informacja telefoni­
czna Lot milczy jak zaklęta
całymi dniami.

dztwa bielskiego* np. modne
obecnie krótkie futra ze sztu­
cznego misia za 40—50 tys.
(tam w granicach 30 tys. zł),
swetry wełniane tzw. szetlan-
dy, najróżniejsze kurtki (na­
rzut za przewiezienie kilku­
dziesięciu kilometrów od kil­
ku do kilkunastu tysięcy) a

także bielizna damska i męs­
ka.

Nie brakuje też elektrycz­
nych młynków do kawy (od
3,5 do 4 tys. zł) oraz sokowni-
ków (5—6,5 tys. zł) przywożo­
nych tradycyjnie z. NRD i
Związku Radzieckiego. Z te­
go ostatniego kraju pochodzą
również ładne kolorowe elek­
tryczne zabawki. Jednak zwa­
żywszy na ich wysoką cenę,
dochodzącą nawet do kilku
tysięcy złotych, nie polecam
rodzicom zabierać na tandetę
swych pociech1 Po co niepo­
trzebnie tracić nerwy. (koż)

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu: Wielcy biegacze
20.45 ..Rozmowy z Lucynką”.

ez. 3
21.45 „Anna i Anton” — węg.

film obyczajowy, reż. Ilona
Katkits

23.00 Wieczorne wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA 15 lat) — 17; Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA 15

lat) — 19.30. KULTURA (Rynek Gl.
27): Tootsit (USA 15 lat) — 9.40, 14.
20; Odmienne stany świadomości
(USA 15 lat) — 11.45, 16, Bal (wl.
15 lat) — 20 KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Shoah (fr 15 la*.',
cz. III — 16,18.45. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6): Idol

(poi. 15 lat) — 16; (18 i 20.15 —

seanse zamknięte). PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Ultimatum

(poi. 15 lat) — 13; Ucieczka z Al-
catraz (USA 15 lat) — 10, 15, 19:
Pod wulkanem (USA 18 lat) — 17
PODWAWELSKIE (Komandosów
81): Duch (USA 15 lat) - 14.30
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Nieoczekiwana zmiana miejsc
(Przestawka) (USA 15 lat) -

15.30. 17.45, 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Oko proroka (poi. 12 lat) —

14.45, 17, Szpital Britannia (ang. 18
lat) — 19.15. ŚWIATOWID DUŻA
SAl.A (os. Na Skarpie 7). Tajem­
niczy Budda (cbiń. 15 lat) — 15.45-
Och. Karol (poi. 15 lat) — 18; Oku­
pacja w 26 obrazach (jug. 18 lat) —

20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Kino ferii. „Syrenka 1 książę” —

12; Dzięcioł (poi. 15 lat) - 16. 13.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)
Gliniarz z Beverly Hllls (USA 18
lat) — 16, 18, 20. WANDA (Waryń­
skiego 5): Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chiń. 15 lat) — 15.30; Tootsle
(USA 15 lat) — 17.45 , 20. WAR­
SZAW'A (Stradom 15): Pechowiec
(fr. 12 lat) — 16.18: Miasto kobiet
(wł. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1)- Wódz Indian Tecura-
seh (NRD b.o.) — 15.43; Dłużnicy
śmierci (poi. 18 lat) — 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC - STUDYJNI)
(Grzegórzecka 71)’ Ferie z filmem.

Grzechy dzieciństwa (poi. 12 lat)
— 16; Bez końca (poi. 18 lat) — 18,
20.

DOBCZYCE — Raba: Alabama

(poi. 13 lal). GDÓW — Promyk:
Ucieczka z Nowego Jorku (USA 18
lat); Siedmiogrodzianle na Dzikim
Zachodzie (rum. 12 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Thais (poi 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystaw^**)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców) (niecz.). MUZEUM
W. I. LENINA (Topolowa 5); Wyst.
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie”; „Wy­
zwolenie Krakowa” (nieczyn­
ne). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wvst. „Mieszkanie Lenina".

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi kt akowskiej (9—15
wst. wol.) MUZ. HISTORYCZNE
KllZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35)
Wystawa „Z dziejów kultury Kra­
kowa” (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa szopek krakow­
skich (niecz.). JANA 12: Wystawa
„Militaria > zegary” (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Żydów"
(niecz.). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (ulecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 11);
Współczesna faur.a polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pi.
Wolnica 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—18 wst. wol.). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy „Starożytność

średniowiecze Małopolski”; „Pra­
dzieje Nowej Huty”: „Mumie •-

glpskle w świetle promieni X’

(9—14). APTEKA „POD ORŁEM"
(p! Boh Getta 13) Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 3): (niecz.). BWA (pl. Szcze­
pańska 3a): (nleczb. GALERIA AR­
KADY (pl Szczepański 3a): (niecz >

GALERIA „PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3): (11.30—15.30). GALERIA
PLASTYKA (pl. Szczepański 5)
(10—18) MUZEUM NARODOWE
l.Suklennlcel: Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5);
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SK1CH (pl Szczepański 9) (niecz.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) ’ (10—15.30). NOWY GMACH (al
3 Maia 1) Galeria polskiej sztuk)
XX wieku (niecz.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA"
(Tetmajera 28): .Folklor wsi poo
krakowskiej” (niecz.). TPSP (pl
Szczepański 4): Wystawa „Po­
wierzchnia rzeźbiarska" (niecz.)
SALON WYSTAWOWY (al Róż 3):
(niecz.). KLUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA: (10—20) GALE
RIA: Wystawa fotografii Billa
Rrandta z W Brytanii (13—tsi
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: Wy­
stawa „Elementarze świata” <10—
20) GALERIA ZPAF (Anny 3):
(niecz.). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13)’ (9-19) WIELICZKA:
ZAMEK ZUPNY (9—13). MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH (niecz.).
KOPALNIA SOLI (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Szopki krakowskie” (niecz.).
MDK (Świerczewskiego 14): (8—21)
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is«s• Wydanie 1

ziemi myślenickiej" (pokonkurso­
wa wystawa fotograficzna), (niecz.).

szpitaleDYŻURNE

CHIRURGICZNY: Prądnicka S5,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35

OKULISTYCZNY: Wltkowice.

pogotowie ffi

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy — tel 22-29-89

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99. Prokoclm (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) — tel 11-19-99 Nowa Huta —

tel 44-49-99 Krowodrza (Piastow­
ska) — tel. 33-39-99 (Biało-
prądnicka 8) — tel. 34-39-97.

Krzeszowice - tel. 99, Jerzmanowi­
ce — tel 48. Proszowice - tel 9

Myślenice — tel 999 Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel

dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44. Wieliczka - tel 22-33-54

78-38-66 — tel. alarmowy: 999. tel

miejski 21-02-09. Iwanowice — tel

99.

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-63 (czynna 8—15).

Rynek Gl. 42 - tel 22-23-71.

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87.

Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Pstrowskiego 08 — tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 112 — tel. 37-44-

01. N. Huta, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 8 — tel. 44-17-19, Cen­
trum A — tel. 44-17-38.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki wt

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:

tel 22-25-66 I 22-31-38 (15.30—22.00).

DOMOWA POMOC LEKARSKI:

tel. 55-56-64 (7—21.30)

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów): tel. 66-80-00
(9—21.30).

TELEFON ZAUFANIA: W-71-JT
(16—22)

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 1 - tel. 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICOWI
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

EUREKA (lnf o usługach), ul
Wiślna (10 -18); tel. 22-98-22. wewn.

38 (10—15.20).

INFORMACJA ONKOLOGII: tel.
21-00-60 (18—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8 00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20 90,
22.00, 23.00

4.60—8.00 Poranne sygnały. 8.08
Obserw. 8.15 Muz 8.30 Przegl. pra­
sy. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11.00
Cztery Pory Roku. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 11.57 Komun. 12.33
Muz. folki malow. 12.45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Z tańcem przez
wieki. 14.05 Mag. Muz „Rytm”.
15-S5 Radio Kierowców. 16.05 Muz

l aktualn. 17. S0 Heldi — super no­
wa gwiazda z Ostrawy. 18.20 Jazz
1 ploe. 19.00 Sejm a opinia publicz­
na. 19.30 Radio dzieciom: z cy­
klu „Bajki pana Bałagana” —

„Nieprzemakalny kapturek” —

słuch. 20.15 konc. życzeń. 20.45

R. Tagore „Stróż dziedzictwa”
— Ir. paw. 20.55 W kilku taktach,
w kilku slow. 81.00 Komun. 218S

Kron. sport 21.15 Kroniki wędró­
wek T. Liszta. 22.05 Zbliżenia. 22.18

Radiowy Suplement do telewiz.

Leksykonu Polskiej Muz. Rozr.

22.55 W kilku takt., w kilku słów.

23.10 Panor, świata. 23.25 Dla tych,
eo nie lubią rocka. 0.00 Wiad. i

muzyka nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21 00, 0.50.

4.35—8.00 Kraków na antenie: Co

nlesla dzień. 8.10 Poranna seren,
8.40 Stereof. archiwum polsk. pios.
9.00-—14.00 Przerwa na UKF 68.11

MHz. 14.00 Przegląd płyt. 14.30 Fol­
klor na mapie świata. 15.00 W.

Kwaskowski: „Wspomnienia” — fr

15.10 Mul młodych. 18 00 Dzieła,
style, epoki. 16.50 „Głęboki sen" —

ode. 17.03- 18.30 Kraków na ante­
nie: 18.00 Co niesie dzień. 18.33

Klub Stereo. 19.30 Wieczór w Filii.

21.13 Wiecz. refleksje. 21.20 W due­
cie z M. Jeżowską. 21.30 Nagr.
wlecz. 21.40 Studio Form Dokum.:

„Tratwa nr 5302” — ez. 2. 22.18

Słuchajmy razem 23.00 Jan Kross-

„Cesarski szaleniec”. 23.20 Kóne.

polski. 24.00 Glosy, lnstrum., na­
stroje. 0.43 Mlnlat. literacka.

PROGRAM III

8.00—9 03 Zaprasz. do Trójki: S 10
,24 godziny w 10 minut '. 7, 8, 9,

12, 15, 18, 17, 18 Serwis Trójki. 7 38

Polityka dla wszystkich. 8.30

„Wojny urojone’ — ode 7 (powt.).
(9.00—14.00 Przerwa na UKF 66.89
MHz). 14.00 Dzieła oratoryjne wło­
skiego baroku. 15.05 „A jednak
przetrwamy” — rep muz. 15.40

Sportowa Trójka 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki: 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.03 tnf sport.
19.00 „Czarodziejska góra” — ode.
17. 19.30 Trochę swinga. 19.50 „Bar­
dzo długie dzieciństwo” - ode. 3.
20.00 Katalog nagrań:: Wishbone
Ash. 20 45 Klub Trójki: „Anonimo­
wi abstynenci”. 21.00 Trzy kwadr,
jazzu. 21.45 Klub Trójki, cz 2. 22.0S
24 godziny w 10 minut i lnf. sport
22.15 Kronika nowego jazzu. 22.45
Samotnik z Zegrzynka. 23.00 Za­
praszamy do Trójki: 23.50 „Sobow­
tór” — ode. 9.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12 05,17.00.
19.30, 23.00.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Między
nami. 7.40 Jęz. franc. 7.55 Mul

suplement. 8.1Ó Pierwsze lata ży­
cia — mag dla rodziców 8.30 Nu­
ty spod lekkiej batuty. 8.50 Aktu­
alności. (9.00—14.00 Przerwa na

UKF 67.67 MHz. Program tylko na

fali śr. 219 m.) 9.00 „Tam, gdzie
rodzi się słońce” — fel 9.10 „Im­
bryczek państwa O-Soda” — słuch.

9.35 Nie tylko dla słuch, w mund.

10.00 Wokół góry Fudżi (geogr. i

gospod Japonii). 10.30 Muz. z Krai­
ny Mayou. 11.00 W krainie ojca
Jlmmu II 30 Klasycyzm w muz.

franc. 12.10 Odpow słuchaczom.

12.20 Polskie zesp. lnstrum 12.30

Matysiakowie. 13 00 Zagadka. 13.15

Muz. Japonii. 13.25 Wirtuoz fortep.
14.00 Popoł Młodych Słuch. 16.08

„Złote i szare” — ode. 16.10 Instru­
mentarium muz rozr. 16.30 Wid­
nokrąg. 17.05 Placido Domingo —

moje życie na scenie. 18.00 Rozwa­
żania styllst 18.10 Pios. starej War­
szawy. 18.40 St Ekspertów 19.48

Jęz. ros. 19.55 W trosce o przy­
szłość. 20.20 Wieczór Muz i Myśli
22.06 Akad. muz. dawnej. 22.58

Lektury czwórki. 23.00 Muzykote-
rapla. 23,30 Ekonomia 1 gospodaro­
wanie. 23.55 Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.10 Kompas
18.20 Wieczorynka
18.40 Rozwój demokracji so­

cjalistycznej
20.00 Teatr TV
20.55 Świat naszych dni

PROGRAM n

16.20 Mówimy po francuska
18.35 Życie w przyrodzie
17 50 „Dzieci z Dymnej Gó­

ry” (12)
19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe
22.10 Atelier
22.35 Trio Moskiewskie gra

Mozarta

Za zmiany w ostatniej ehwllt

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia l telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno-
teł.
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Po zloty medal w sztafetach na pożyczonych nartach

Konkurs prawdy na Wielkiej Krokwi

Zwycięskie przetarcie
przed. Pucharem Europy DOS

lLEJ
KOP ■

. JL-Z x.Z kJ

(T«l*f. ■ Zakopanego). Ponad
13 ty*. widzów zebrało się w

niedzielę na atadionle pod Wiel­
ka krokwią, aby oglądać o-

twarty konkurs o MP. Czy
młodzi skoczkowie nawiążą wal*

kg a Piotrem Fljasem, który
w tym roku prezentuje od po­
czątku sezonu wysoką formę?
—• oto byłe pytanie dnia. Piotr

Pija* bardzo szybko rozwiał
wszelki* studzenia, w pierwszej
serii poszybował w pięknym
stylu na odległość 116,5 m (tyl­
ko o 1,3 m gorzej od rekordu
Czechosłowaka Malca) 1 objął
zdecydowanie prowadzenie. W

drugiej serii pan Piotr skoczył
równie ładnie choć nieco kró­
cej 112,5 m i po raz jedenasty
w swojej karierze zdobył tytuł
mistrza kraju.

Przewaga Fijas* nad rywa­
lami była miażdżąca. Dość po­
wiedzieć, te drugiego w klasy­
fikacji Jana Kowala wyprze­
da!! o blisko 50 punktów!
„To był konkurs prawdy” —

powiedział kierownik konkuren­
cji międzynarodowy sędzia Syl­
wester Pancherz. Rzeczywiście
młodzież ustępowała Fijasowi
• kilka klas. Cały konkurs stał
na słabym poziomie, w obu

punktowanych seriach naliczy­
łem zaledwie 4 skoki powyżej
100 m. Oczywiście można było
puścić skoczków z wyższego
rozbiegu i wówczas kilku za­
wodników osiągnęłoby jeszcze
100-metrowe odległości. Ale za­
ciemniłoby to obraz naszych

Sam jestem zaskoczony...
— panie Piotrze — zwracam

do Piotr* Kijasa — ten se-

eon jest dla Pana bardzo po­
myślny, wysoka lokata w Pu­
charze świata, po raz pierwszy
w karierze, wygrany konkurs

pucharowy w Libercu...
— Rzeczywiście, jest dobrze,

•ani jestem trochę zaskoczo­
ny. Nie jestem już prze­
cież młodzieniaszkiem, tymcza-
•am wygląd* n* to, że będzie
to jeden z moich lepszych se­
zonów. Myślę, że złożyło zię n*
to klik* przyczyn. ■Procentuje
doświadczenie wyniesione z

wielu lat startów na różnych
skoczniach. Ponadto dobrze

przepracowałem letni okres

przygotowawczy. Miałem odpo­
wiednią ilość skoków na igeli­
cie 1 przed pierwszymi konkur­
sami sporą ilość. skoków na

śniegu. Dzięki temu już pod­
czas pierwszych startów w USA
1 Kanadzie skakało mi się do­
brze. Teraz czuję, że mam

chwilową obniżkę formy, ale

Pierwszy sukces M. Svet w PŚ
<j) 17-lef.nia Jugostawiamk*

Mateja Svet wygnała w mśejj-
•cowośct Sketoate Pleso w so­
botę swe pierwsze w życiu za­
wody zaliczane do klasyfikacji
Pucharu Świata. Było to także

pierwsze zwycięstwo narciarki

Jugosławii w pucharowych zme-

garii-ach. Sret była naijszybsaa w

obydwu przejazdach.. Po pierw­
szym, tylko o 3 setne sekundy
wypjaedzała Michaelę Gerg
(RFN), która jednak podczas

Duży Lotek

I losowanie:

«, IB, 25, 29, 32, 42

dod. 2

U losowanie:

2,3,6.11,14,23

Już w lutym 1945 roku Józef

Gryglewski i Andrzej Morbitzer

reaktywowali sekcję pływacką
Wisły. Na basen YMCA, gdzie u-

rsędowali wiślacy, trafił wraz ze

•tarszym bratem 15-letni Wło­
dzimierz Kękuś. Wówczas jesz­
cze nie wiedział, że całe swoje
śyćie zwląże z wiślackim spor­
tem, najpierw jako zawodnik •

ed 33 lat jako trener. W tym
czasie tysiące krakowian uczyio
się pod jego okiem pływać a li­
cencję zawodniczą zdobyło 692.

Wychowankowie W. Kękusla
zdobyli na Mistrzostwach Polski
aż 316 medali.

„Najbardziej pamiętam pierw­
szy złoty medal jaki dla Wisły
zdobył mój podopieczny — mówi
trener Kękuś. W 1965 roku pod­
czas Zimowych Mistrzostw Pol­
ski w Krakowie Kazimierz Siko­
ra na 100 m stylem grzbietowym
» czasem 1.05,2 stanął na naj­
wyższym podium. Sukces ten

cieszył mnie tym badziej, że ja
również w okresie kariery zawo­
dniczej najlepiej czułem się W Takie nazwiska jak Paweł Dy-
grzbiecie. Były to jednak już
zupełnie inne czasy w pływaniu,
ja gdy byłem w 1949 roku wice­
mistrzem Polski uzyskałem na

tym dystansie 1.14,8. Jakże w

tym pływaniu szybko biegnie
tzas”.

skoków a ponadto istniało nie­
bezpieczeństwo, że Fijas... prze­
skoczy skocznię. Jedynym ja­
śniejszym promykiem wczoraj­
szego konkursu była dobra po­
stawa 17-letniego Alojzego Mo­
skala ze Szczyrku, który zajął
4 miejsce 1 potwierdził spory
talent Wicemistrz Jan Kowal
skakał wczoraj słabo, mało dy­
namicznie. Po zawodach przy­
znał samokrytycznis: ^Skaka­
łem jak dętka",

W'sobotę na trasach pod Kro­
kwią o medale walczyły szta­
fety. Podwójny tryumf odnie­
śli Zakopiańczycy, w konku­
rencji kobiet zwyciężył AZS

Zakopane, a wśród mężczyzn
Legia Zakopane. „Jest to trze­
ci medal sztafety w historii
klubu — powiedział trener Ja­
nusz Kobylański. — Cieszę się
także, te nasz drugi zespół wy­
walczył brązowy medal dzięki
dobremu biegowi Galus na o-

statniej zmianie.” Zbierali tak­
że gratulacje trenerzy Legii, b.

olimpijczyk Tadeusz Kwapień,
Andrzej Ruchała. Ten ostatni

powiedział: „Nasi biegacze bie­
gli na pożyczonych nartach od...

mojej tony. Niestety, nawet

czołowym klubom brakuje
sprzętu". W konkurencji męż­
czyzn poza konkursem starto­
wała sztafeta juniorów, przygo­
towująca się do mistrzostw kra­
jów demokracji ludowej. Mło­
da czwórka wygrała ze wszyst­
kimi seniorami, co wystawia
im dobre świadectwo, ale ró­

Piotr Fijas:

myślę, źe po kliku spokojniej­
szych dniach w Zakopanem —

znowu nie powinno być źle.
— Na co Pan jeszcze liczy w

tym sezonie?
— Chciałbym jak najwyżej

uplasować się w końcowej kla­
syfikacji Pś. Na razie w tej
klasyfikacji jestem 7, ale przed
nami jeszcze cała druga część
pucharu. W czołówce tłok, tuż
za mną plasuje się kilku groź­
nych rywali, moim celem jest
utrzymanie się w pierwszej
dziesiątce.

— Drugą prestiżową imprezą
będą MS W lotach narciar­
skich...

— Tak, w dniach 7—9 mairca
startować będzie cała czołówka
światowa na skoczni w Kulm.
Do tej pory był to najmniejszy
z „mamutów”, ale został prze­
budowany i ponoć będzie mo­
żna n* nim skakać w grani­
cach rekordu świata, który , wy­
nosi 191 m i należy do Fina

Nykaenena.

drugiego przejazdu miała upa­
dek.

Wyniki: 1. Mateja Svet (Jugo-
tóawiia) 1.48,71, 2. Blance Fennan-
dez-Ochoa (Hisznania) 1.49,19. 3 .

Trwdl Haedher (RFN) 1.49,47.
Szwajcarka Corinn* Schmid-

hauser wygrał*. sSalom specjalny
zaliczamy do punktacji PS w

czechosłowackiej miejscowości
Hrebeniok. Druga był* Włoszka
Nadia Bonfinl a trzecia Erika
Hes* (Szwajcarie).

Dwa medale Czopek
W niedzielę zakończyły się w

Warszawie mistrzostwa Polski
Juniorów w tenisie. W finale

gry pojedynczej dziewcząt spot­
kały się, zgodnie z oczekiwania­
mi, rozstawiona z nr 1 Karolina

Czopek (Nadwiślan Kraków) z

rozstawianą z nr 2 Katarzyną

Galeria 80-lecia

Ojciec i „dyktator"
Nasz bohater zawsze do pracy

podchodzi sumiennie 1 jest bar­
dzo wymagający, ale cieszy się
ogólną sympatią swoich podopie­
cznych. Podczas treningu potrafi
wyegzekwować od zawodnika
maksimum wysiłku 1 wówczas

zawodnicy często nazywają go
„dyktatorem”. Ale częściej mó­
wią o nim, że jest ojcem sekcji
1 w tych słowach wyrażają całe

swoje uczucie do tego sympaty­
cznego pana.

„Jeżeli chce się coś w sporcie
osiągnąć to nie można sobie poz­
wolić na ulgową taryfę. Obecnie

jednak pływanie stało się dość

specyficzną dyscypliną, gdyż jest
to właściwie praca z dziećmi. Nie
można od nich tylko wymagać,
dzieci potrzebują szczególnej o-

pieki. Dlatego w swojej pracy
duży nacisk kładę na kontakt z

rodzicami. Tylko wzajemne zro­
zumienie na linii trener-rodzice
może doprowadzić do sukcesów".

Włodzimierz Kękuś wychował
wielu znakomitych pływaków.

rek, Potr Chmielewski, Piotr
Dłucik, Andrzej Cupiał czy Re­
nata Gurgul znane były miłośni­
kom pływania. Dłucik uczestni­
czy? w igrzyskach olimpijskich
w Monachium, Dyrek startował
na mistrzostwach świata w Bel­

wnocześnie potwierdza prawdę
o kryzysie w biegach męskich.
Może jednak z tych chłopców
— Marka Marcisza, Krygow­
skiego, Bagniekiego, Stachonia

wyrosną następcy Łuszczka?

Oby!

Wynikli
3XS km kobiet: L AZS I Za­

kopane (Zofia Topór, Danuta

Wałach, Katarzyna Popielach)
— 54.50,5; '2. Podhale Nowy
Targ — 57.17,2; 3. AZS H Za­
kopane — 58.02,3; 4. Maraton I
Mszana Dolna — 58.39,6; 5.
Stal Srublarnia Żywiec —

1:00.16,3; 6. Maraton H Mszana
Dolna — 1:01.10,7.

4X10 km mężczyzn: 1. Legia
Zakopane (Jan Buroń, Marek
Pielesz, Piotr Marcisz, Stani­
sław Bury) — 2:03.30,0; 2. KKS
Bielsko-Biała — 2:06.04,2; 8.
Start Jelenia Góra — 2:07.44,9;
4. Start Zakopane — 2:08.03,1;
5. Olimpia Goleszów — 2:11.14,4;
6. Śnieżka Karpacz — 2:12.16,6.

Wyniki: 1. Piotr Fijas (BBTS
Bielsko-Biała) — 222,8 pkt. (116,5
i 112,5 m); 2. Jan Kowal (Le­
gia Zakopane) — 173,8 (100,0 i

99,0); 3. Józef Pluskota (Legia)
172,0 (101,0 i 98,5 m); 4. Alojzy
Moskal (Skrzyczne Szczyrk) —

171,9 (99,0 1 99,0 m); 5. Zenon

Węgrzynklewlcz (Sfcrżyczne) —

165,3 (97,0 i 99,5 m); 6. Zbigniew
Malik (Skrzyczne) — 163,9 (96,0
i 99,5 m).

ANDRZEJ STANOWSKI

— Może poprawi Pan swój
rekord Polski > Planicy — 171
m?

— Trudno powiedzieć, nie
skakałem nigdy w Kulm, do­
piero po treningach zobaczę ja­
ki to obiekt.

— Kibice zastanawiają się
czy dotrwa Pan do Olimpiady
w 1988 roku, po drodze są je­
szcze MS w 198? r...

— Nie wiem, naprawdę nie
wiem. Na razie myślę tylko o

tym, by jak najlepiej wypaść
w tym sezonie. A co będzie
dalej — zobaczymy.

— A kto wygra tegoroczny
PS?

— Moim faworytem jest Ny-
kaenen. Jeśli jest w formie, to
nikt w tej chwili nie jest w

stanie mu dorównać, tym bar­
dziej, iż jego wielki konkurent

Wefesflag przechodzi obecnie

pewien kryzys formy.

(ANS)

We francuskiej miejscowości
Moralne odbył się w sobotę dru­
gi bieg zjazdowy zaliczany do
punktacji Puchem Świata. Wy­
grał go Peter Mueller (Szwajca­
ria) — 1.53,81. Drugi był Leon-
hard Stock (Austria) — 1 .54,86, *

trzeci niespodziewanie Atle
Skaardal (Norwegia) — 1 .54,94.

22-letni narciarz RFN Markus
Wasmeier wygnał w niedzielę
supergigant zaliczany do punk­
tacji PŚ, który odbył się w Mo-
rzine. Wyniki supergiganta w

Morzine: 1. Markus Wasmeier

(RFN) — 1 .22,32, 2. Marc Girar­
dem (Luksemburg) — 1.23,36, 3.
Hubert Strols (Austria) — 1 .23,61.

Nowak (MKT Łódź). Po bardzo

zaciętej, trwającej blisko 3 go­
dziny walce, zwyciężyła Nowak

3:6, 7:6, 6:1.
W finale gry podwójnej dziew­

cząt Karolina Czopek, grająca z

Magdaleną Mróz (SKT Sopot),
wygrała z parą Katarzyna No­
wak (MKT Łódź), Zyta Jeremin

(Górnik Bytom) 2:6, 7:6, 6:4. (j)

gradzie wraz z Dłucikiem a

Chmielewski był na początku lat
70. prawdziwą gwiazdą pol­
skiego pływania. Obecnie stara

gwardia wykruszyła się. Trener

Kękuś wraz z przygotowywa­
nym, na jego następcę Wiesła­
wem' Bodzoniem szukają talen­
tów wśród najmłodszych. Już
dziś bardzo dobrze poczyna so­
bie młodszy, brat trenera Bodzo-
nia, Piotrek. W reprezentacji
Polski juniorów młodszych zna­
leźli się Agnieszka Dziklewicz i
Konrad Gałka.

„33 lata pracy to bardzo dużo i
coraz częściej myślę o tym, że
trzeba będzie odejść. Zanim je­
dnak przekażę pałeczkę swemu

następcy chciałbym wychować
jeszcze jakiegoś znanego zawo­
dnika. Może to będzie Agnieszka,
może Konrad. Na ostatnich MP
w Rzeszowie oboje pokazali, te

mają talent. Najważniejsze, że

praca w Wiśle zawsze mnie sa­
tysfakcjonowała. Doceniano moje
osiągnięcia zarówno w PZPływ.,
byłem trenerem kadry narodo­
wej, jak i w klubie. M. in. na

wniosek Wisły zostałem odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi
i Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski".

(JK)

PlłkarM ręczne Cracorll przed
wyjazdem do Jugosławii na mecz

pucharowy i Buducnostem Tito-

grad rozegrały wre własnej hall

spotkania ligowe ee Startem El­
bląg. Mimo iż krakowianki nie

grały na najwyższych obrotach,
zwyciężyły pewnie w obu me­
czach — w sobotę 81:20 (16:9) i
w niedzielę 27:23 (14:12).

W pierwszym spotkaniu tylko
w pierwszych minutach zespół
gości dorównywa! kroku Cnaco-
viii. Jeszcze w 13 minucie był re­
mis 6:6, ale kilka szybkich na­
grań Karaś, Figas 1 Wójcik oraa

celne strzały z dystansu wyso­
kich Golik i Siodłak pozwoliły
szybko zwiększyć przewagę.
Krakowianki prowadziły stele
różnicą 4—5 bromek * n* przer­
wę schodziły z zapasem 7 bra­
mek. Dnuiga połowa również
przebiegała pod dyktando podo­
piecznych trenera Edwarda Sur-
dyłri, które w ostatnich 5 miin.

spotkam I* prowadząc 27:20 nie

dały sobie strzelić bramki a sa­
me jeszcze rzuciły ich ed 4. Osta­
tecznie mecz zakończył się 11-

bramkową przewagą.

Fajerwerki sędziego
W drugim 1 ostatnim meczu

w turnieju w Mar del Plata

polscy piłkarze przegrali z mis­
trzem Argentyny — River Platę
4:5 (0:1). Bramki zdobył! — dla
Polski: Dziekanowskl — 2 (48 i
55 min), Wójcicki (67 min) i
Buncol (72 min), dl* River Pla­
tę: Francescoli — 3 (53, 89 1 92
min), Alonso (37 min) i Centu­
rion (82 min).

Argentyńczycy wygrali ten

mecz. Zadecydowała o tym
nie tylko klasa drużyny ar­
gentyńskiej i kilka błędów na­
szego zespołu, lecz również wy­
darzenia w końcówce spotkania,
których reżyserem był sędzia.

Dwie porażki Wisły
Nie udał się wyjazd siatkar­

kom krakowskiej Wśfdy do sto-

lifcy. Kraikowlilanki przegrały nie
tylko z AZS. ale również ze sła-
biiuitkim Polonezem i w efekcie

przybliżyły się znacznie do gru­
py zespołów walczących o utrzy­
manie się w ekstraklasie. Oba

spotkani* trwały po 5 setów.
W sobotę AZS AWF Warszawa

pokonał Wisłę 3:2 (15:11, 11:15,
3:15, 15:9, 15:11).

O ile z AZS mocna było
liczyć się «' porażką, to z Polo­
nezem krakowianki nie powinny
mieć większych kłopotów. Tym­
czasem Polonez rozegrał wceo-

naj Jeden z najlepszych swoich

Remis Iglóopolu
Ligowe rozgrywki zaiBanguro-

wiali pięściarze. Igloopol Dębica,
nasz jedyny reprezentant w eks­
traklasie, w pierwszym meczu

zremisował w Warszawie z

Gwardią 10:10. Wyniki walk (na
pierwszym miejscu gospodarze):
Miedziński — Nawrot 8:0, Bana-
kiewicz — Łukasik 0:3, Warchoł

przegnał w pierwszej nundrie

przez rsc z Chorobikiem, Mar­
cinkowski — Wizbar 8:0, Duda
— Czernij 0:3, Olbryś — Brydak
0:3, Budzyński został poddany w

Możliwość przeprowadzeni*
rozmowy z polskimi kolarzami

zawodowymi, Czesławem Lan­
giem i Lechem Piaseckim, była
celem mojego przyjazdu do za­
kopiańskiego COS. Tym ra­
zem wywiadu jednak nie bę-.
dzie. Kiedy już pan Czesław za­
parzył kawę, usiadł ■ nami i

zaczął opowiadać, przygotowa­
ne pytania wydały ml się nie­
potrzebne. Tym bardziej, źo
Lech Piasecki będąc ciekawy
co czeka go w najbliższej przy­
szłości, sam bardzo dokładnie

wypytywał swojego przyjaciela
1 partnera z grupy del Tongo —

Colnago o tajemnice profesjo­
nalnego kolarstwa. I tak mia­
łem szczęście być świadkiem dy­
skusji, w której Lang przeka­
zywał Piaseckiemu i przy oka­
zji Czytelnikom „Gazety Kra­
kowskiej” swoje dotychczaso­
we doświadczenia zawodowca.

CZESŁAW LANG: losy kola­
rzy przechodzących na zawo­
dowstwo rozstrzygają się w

dużej mierze już w chwili pod-
pisywania kontraktu, jeżeli nie
trafisz do dobrej grupy, to mo­
żesz się wybić chyba tylko cu­
dem. Pod tym względem twój
transfer jest trafiony w „dzie­
siątkę”. Del Tongo — Colnago
to jedna z trzech najbardziej
liczących się grup we Włoszech,
a ma aspiracje by być jedną z

najlepszych w świecie. I to nie

tylko takie aspiracje jak miał

mój pierwszy menedżer Pierro-
nl x GIS Gelatl Olmo, który
wymagał od nas zwycięstw, a

nie miał nawet pieniędzy na

wypłacenie nam pensji. Pano­
wie del Tongo i Colnago wie­
dzą czego wymagać od swoich
zawodników i co im się za to

należy. Najlepszym tego przy­
kładem jest wspólny obóz przed
rozpoczynającym sezon wyści­
giem LA IGUELIA, tego się nie

praktykuje w zawodowych gru­
pach.

LECH PIASECKI: samo to,
te trafiłem do tej grupy wca­
le jeszcze nie oznacza sukce­
sów. Gdyby tak na początek
udało mi się wygrać choć jeden
mały wyścig...

Cz. L.: (śmiejąc się) ... nie

bądź taki skromny, ty tam je-
dziesz, żeby wygrywać wszy­
stko co najlepsze. U nas się na

ogół nie mówi kibicom, że li­
czy się tylko zwycięstwo, bo
zaraz zaczną cię rozliczać. Wło­
si zanim złożyli cl propozycję

W rewanżu zespół Startu w

pierwszej części gry dotrzymy­
wał kroku zespołowi Cretcóvil i

w 17 mim. objął nawet prowa­
dzenie 7:6. Jeszcze w 26 min. na

tablicy wyniików widniał remis
11:11. W końcówce Craeovia o-

siągnęła Jednak '

dwubnamkową
przewagę. T,a część gry nie sta­
ła na wysokim poziomie, oba ze­
społy prześcigały się w popeł­
nianiu błędów.

Druga część spotkania przy­
niosła trochę więcej emocji a

krakowiamki znów zaczęły cel­
nie rzucać. Szybko objęły pro­
wadzenie 18:13 a w 39 min. pro­
wadziły 20:14. Wówczas nastąpił
zryw zespołu Startu, który zdo­
łał się zbliżyć do Cracwii i

przegrywał różnicą tylko trzech
bramek (22:19). Craconria nieby­
ła Jednak zagrożona enl przez
chwilą i wygnała 27:23.

We wczorajszym meczu bar­
dzo dobrze broniła Alicja Głów-
czak. Niestety zabrakło na par­
kiecie drugiej bramkamki Bo­
gusławy Dąbrowskiej, która do­
znała kontuzji i nie zagra rów­
nież w meczu z Buducnostem.

W 76 min. czerwoną kartką zo­
stał ukarany Kazimierz Przy-
byś, minutę później Andrzej
Zgutczyński. Szczególnie sytua­
cja, po której boisko opuścił
Przybyś wywołała co najmniej
wątpliwości. Urugwajczyk Enzo
Francescoli uderzył w twarz

naszego piłkarza i... upadł na

murawę, a to sprawiło, lż sę­
dzia pokazał czerwoną kartkę
naszemu piłkarzowi. Grająca w

końcówce w dziewiątkę nasza

drużyna nie utrzymała korzy­
stnego rezultatu, a warto zazna­
czyć, że ostatnią bramkę piłka­
rze argentyńscy zdobyli w... 92
min. meczu.

meczów w lidze i pokonał Wisłę
8:2 (15:12, 18:15, 15:12, 13:15, 15:4).

(i)
Czarni — Start 3:2, Gwardia —

ŁKS 3:1, JMonez — Stal Mie­
lec 3:1, AZS Warszawa — Stal
MJielec 3:1, Czarni — ŁKS 3:1,
Gwardia — Start 3:0, Płomień
— Sial Bielsko 3:2.

1. Czarni 29 42—16
2. Cfwerdla 27 39—23
3. ŁKS 28 39—10
4. Płomień 23 33—23
5. WISŁA 20 29—35
6. AZS Wairsraawa> 20 27—33
7. Stal Bielsko 10 24—34
8. Polon.ez 19 23—35
9. Start 17 19—35

10. Stel Mtó-lee 16 12—44

U rondzie KrysiakowI, Ogonow­
ski — Dawiec 3:0, Łakomieć —

Ejsmont 3:0, Skrzecz — Klepka
3:0.

Po siedmiu walkach Igloopol
prowadził już 10:4 i wiadomo

było, te meczu tego nie przegra. |

Niestety, dębicaanie w ostatnich a

trzech walkach ndie odnieśli Już 8
ani Jednego zwycięstwa i spot- ł
kanie zakończyło się remisem. I

W pozostałych mecaaich: Gwar­
dia ŁódS — Legia 3:15, GKS
Jastrzębie — Czarni 13:7 i Gór- i
nik Sosnowiec — Zagłębie Lu- i
bln 12:8. Pierwszym liderem jest s

zespół Legli. (ja) S

Lang wierzy w szczęśliwą gwiazdę Piaseckiego

musieli poznać dokładnie two­
je możliwości i teraz są pewni,
że masz predyspozycje do wy­
grywania. I będą czekać na te

zwycięstwa jak na coś co mu­
si przyjść nieodwołalnie. Nie
wiem czy wiesz, że oni za spra­
wą Kapitonowa, który powie­
dział, że jesteś największym
„kozakiem” jaki pojawił się
ostatnio wśród amatorów, inte­
resowali się tobą jeszcze przed
mistrzostwami świata. Wykru­
sza się stara generacja kolarzy
i koniecznie potrzebny jest ktoś

młody, kto przejmie po nich
schedą. Jesteś jednym x nielicz­
nych kandydatów i ja wierzę,
że będziesz następcą Hinaulta,
Mosera. Ty też musisz uwie­
rzyć, to jest klucz do sukcesów.

L. P.: patrzysz za daleko w

przyszłość, a ja n* razie myślę
o tym jak się zaaklimatyzować
w nowym otoczeniu. Wpraw­
dzie przy pierwszym spotkaniu
wszyscy byli bardzo mili, ale
trochę głupio się czułeai, że nie

Podczas niedzielnego spotkania
swoją 2000 bramkę zdobyła Lidia
Siodłak.

Bramki dl* Cr>acovii zdobyły:
Golik5i7,Siodłak6i6,Ka­
raś514,Figas4i3,Wójcik1
i2,Hołda6i2,Sasnal812,
Tomaszewska li — Rząsiecka
— i 1. Najwięcej bramek dla
Startu zdobyły: w sobotę Lu-
berecka i Wilczewska po 6, a w

niedzielą Wilczewska 8 1 Sza-
kocko 4. (JK)

Start Gdańsk — Ruch Cho-
rzów 27:14 (10:9) i 27:22 (13:12),
Skra — AZS Wrocław 27:23

(14:15) i 21:24 (13:15), Pogoń
Szczecin — Zgoda Ruda Śląska
35:15 (18:9) i 30:17 (14:10) i Slęza
Wrocław — AZS Katowice 28:24

(11:13) i 16:15 (8:8). Tabela:
1. CRACOITA 24: 4 364—308
2. Pogoń 20: 4 342—266
8. Slęza 14:10 262—266
4. Zgoda 13:11 207—276
5. Start Gd. 12:12 243—250
6. AZS Wr. 10:18 269—286
7. Ruch 9:15 242—281
8. Skra 8:16 295-296
9. Start El. 8:16 262—313

10. AZS Kat. 6:18 274—303

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
sposób, iż przedsiębiorstwa i in­
stytucje składają zamówienie na

wyjazdy do krajów socjalistycz­
nych do dowolnych biur tury­
stycznych do dnia 28 lutego, na­
stępnie podania te będą rozpa­
trywane przez specjalną komi­
sję w Urzędzie Miasta. Poza lip-
cem 1 sierpniem wszystkie po­
zostałe miejsca będą w „Orbisie”
w wolnej sprzedaży.

— Ile będzie tych miejsc, i do

jakich krajów?
— Krakowski „Orbis” zado­

mowił się już niejako n,a Wę­
grzech, i tamtejsze biura tury­
styczne są naszym cenionym
partnerem. Krakowian zaprosi­
my przede wszystkim nad Bała;
ton do Balatonftired, gdzie dys­
ponować będziemy ok. 200 miej­
scami w turnusie, następnie do
uzdrowiska Hajduszoboszlo do
Miskolca i w rejon tego miasta,
wszędzie będą to pobyty wypo­
czynkowe. Sądzimy, że każdy,
kto wyrazi chęć, będzie mógł
wyjechać na Węgry. Koszt prze­
ciętnego dwutygodniowego po­
bytu wynosić winien ok. 80 ty­
sięcy złotych.

Będzie także z „Orbisem” Buł­
garia, będzie również nieco

miejsc wypoczynkowych w

Związku Radzieckim. Z Rumu­
nią natomiast władze turystycz-
ne nie podpisały jeszcze umowy,
stąd też trudno mówić czy pol­
scy turyści w ogóle pojadą la­
tem do tego kraju z wyciecz­
kami biur turystycznych. Cze­
chosłowacja to jest głównie zi­
ma i narty, latam nieco kolonii
„orbisowskich”, do NRD jeździ
się dziś mało, są tó skromne u-

mowy turystyczne.
— Co proponuje „Orbis" tury­

stom, którzy mają więcej pie­
niędzy i planują wyjazdy do

krajów zachodnich?
— Jest tu wielki wybór. Na

dobrą sprawę cała Europa i wic­
ie krajów zamorskich. Kraje eu­
ropejskie to Finlandia, Szwecja,
Hiszpania i Portugalia, Jugo­
sławia (głównie campingi i kwa­
tery prywatne), Włochy, Szwaj­
caria, Francja, RFN, Grecja.
Tych ostatnieh pięć krajów od­
wiedzą turyści „Orbisu” m. In.
w wycieczkach autokarowych, •

własnym namiotem, wyżywię-

mogę się z nimi porozumieć.
Rozumieć, rozumię wszystko co

do mnie mówią, gorzej było z

wysławianiem się, ciągle brako­
wało ml słów.

Cz. L.: na pewno szybko się
nauczysz języka, a na razie
możesz przecież zawsze liczyć
na mnie. Ja gdy przyjechałem
do Włoch byłem w znacznie

gorszej sytuacji. Nie. miałem
tłumacza, a po dwóch tygod­
niach przyszedł do mnie wspom­
niany już Pierronl i wściekał się,
że nie może się ze mną porozu­
mieć. Jego zdaniem dwa tygod­
nie miało mi w zupełności wy­
starczyć na nauką. Z nieznajo­
mości języka wynikła dla mnie

kiedyś zabawna historia. Przed

jednym z etapów, bardzo dłu­
gim, bo około 300 kilome­
trów, wiedziałem tylko tyle, że
mam jak najszybciej dojechać do

mety. Nie mieliśmy wtedy je­
szcze lidera i nie musiałem dia

nikogo jechać. Zacząłem więc
od początku dość ostro, a tu

Z DALEKOPISU

(k) Amerykanin Billy
Olson ustanowił podczas za­
wodów w East Rutheford

nieoficjalny halowy rekord
świata w skoku • tyczce wy­
nikiem 5,94 m poprawiając o

2 om osiągnięcie Siergieja
Btibki (ZSRR) a tego samego
dnia na halowych mistrzo­
stwach ZSRR.

& Podczas halowych mi­
strzostw ZSRR w lekkoatle­
tyce odbywających się w

Moskwie, Robert Emmian

skoczył w dal 8,34 m. Jest
to nieoficjalny holowy rekord

Europy.
0 Cornelia Oschkenat

(NRD) przebiegła w Berlinie

dystans 50 m ppł. w czasie
6,71 sek. porpawiająo o 0,02
nieoficjalny halowy rekord
świata na tym dystansie na­
leżący do niej od dwóch ty­
godni.

Jacek Wszoła (AZS
Warszawa) wynikiem 2,33 u-

Liczne atrakc

w ofercie
ulem, płacąc jedynie za prze­
jazd, pilotaż i miejsce na cam­
pingu. Są to stosunkowo tanie

wyjazdy, ale raczej dla ludzi,
którzy lubią tego typu turysty­
kę. Jest także z „Orbisem” Da­
nia, Berlin Zachodni, Turcja, są
to raczej wycieczki krótkie,
zwykle parodniowe, Z krajów
zamorskich są dziś Japonia, Sri
Lanka, Tunezja, Egipt, Indie,
Tajlandia z Singapurem, prowa­
dzone są rozmowy w sprawie
wycieczek do Brazylii, Chin 1

Indonezji. Z odleglejszych kra­
jów socjalistycznych, będą także

wycieczki do Korei, Mongolii,
Wietnamu i na Kubę, ale ra­
czej w ograniczonych ilościach.

Ogółem z Polski wyjedzie ■
„Orbisem" do krajów kapitali­
stycznych około 60 tysięcy osób.
I jeszcze jedna istotna uwaga:
n* te wszystkie wycieczki do
krajów zachodnich, które opła­
cane są m. in. w dolarach, de­
wizy są pobierane z konta „A”

— I jeszcze pytanie: jak czę­
sto można jeździć do krajów
socjalistycznych?

— W zasadzie dwa razy w

ciągu roku z biurem podróży, z

tego jeden raz np. do Rumunii
i jeden raz na Węgry. Bez za­
proszenia, na pobrane z banku

dewizy, można jechać jeden raz

w ciągu roku.

Porozmawiajmy także o tu­
rystyce w Polsce, dla przyby­
szów z obcych krajów i dla tu­
bylców.

„Orbis” to także turystyka
przyjazdowa, w zeszłym roku

zaznaczyło się wyraźne zainte­
resowanie naszym krajem ze

strony turystów zagranicznych.
Orbisowskl Oddział Zagranicz­
nej Obsługi Turystycznej ma tu

przygotowane trasy dla tury­
stów z obydwu obszarów płatni­
czych. Krakowski „Orbis” ma

ponadto wyłączność na obsługę
turystów z pierwszego obszaru,
a więe grupowe przyjazdy Wę­
grów i Czechosłowaków oraz

indywidualne Rumunów. Orga-

wszyscy patrzą na mnie jak na

wariata 1 jadą sobie spacero­
wym tempem. Po pewnym cza­
sie samotnej jazdy zaczekałem
na nich, ale nadal nie wiedzia­
łem o co chodzi. Dopiero wie­
czorem wytłumaczono mi w ho­
telu, że na długich etapach
pierwsze 50 km traktowane

jest jako rozgrzewka 1 dopiero
później zaczyna się prawdziwe
ściganie.

Ł. P.: te gigantycznie długie
etapy trochę mnie przerażają.
Wpradzie trener Szurkowski

opracował dla mnie plan przy­
gotowań, który pozwoli mi się
przestawić na jazdę długody­
stansową, ale jak na to zarea­
guje organizm?

Cz. L .: przecież badania wy­
kazały, że jesteś silniejszy niż
w ubiegłym roku, nie ma się
czego obawiać. ■Przy umiejęt­
nym odżywianiu się organizm
powinien przystosować się do

nowego wysiłku w ciągu 2—3

miesięcy. Ważne Jest umiejętne

■tanowll halowy rekord Pol­
ski w skoku wzwyż. Dotych­
czasowy, gorszy o 1 cm, na­
leżał do J. Trzepizura.

0. Potrójnym zwycięst­
wem reprezentantek NRD

zakończyły się MS w łyżwiar­
stwie w wieloboju rozegrane
w Hadze. Złoty medal zdo­
była Karin Enke-Kania wy­
przedzając Andreę Ehrig oraz

Sabinę Brehm.

Jimmy Connors roz­
stawiony z nr 1 został wyeli­
minowany w ćwierćfinale te­
nisowego turnieju Grand
Prlz w Memphis przegrywa­
jąc a Bradem Gilbertem (nr
8) 6:3, 4:6, 4:6.

Awans AZS Gdańsk

W Budapeszcie odbył się
ćwierćfinałowy mecz Pucha­
ru Europy w tenisie stoło­
wym, pomiędzy obrońcą tego
trofeum AZS Gdańsk I TTC
Stockerau (Austria). Wygrał
AZS 5:1 i awansował do pół­
finału.

h turystyczne
„Orbisu"

nizujemy także zwiedzanie Kra­
kowa, Wieliczki, wyjazdy do O-

święcimia czy Zakopanego, do­
stosowujemy się zresztą do wy­
magań naszych klientów. Zamie­
rzamy zainteresować turystów
zagranicznych stałymi pozycja­
mi kulturalnymi Krakowa, np
recitalami organowymi w Tyń­
cu, wieczorami wawelskimi, tak­
że nowosądeckimi festiwalami

muzyki dawnej. Ale to dopiero
plany.

— „Orbis" zaprasza także na

wczasy krajowe, nad morze, w

góry, nad jeziora, do własnych
pensjonatów w Zakopanem; u-

rządza także wycieczki autoka­
rowe po kraju. Kiedyś „Orbis"
pośredniczył w wyrabianiu pasz­
portów, przyjmował je do wizo­
wania. Czy to dziś nadal aktual­
ne?

— Paszporty to już dziś tylko
milicja (nawiasem zresztą po­
wiemy, że bardzo dobrze układa
nam się współpraca z Wydzia­
łem Paszportowym Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych), natomiast przyjmujemy
paszporty do wizowania, ale je­
dynie do niektórych krajów:
Austrii, Belgii, Danii, Francji,
Holandii, Kanady, Norwegii,
RFN, Szwajcarii, Szwecji, Tur­
cji i Wielkiej Brytanii. Okres
oczekiwania na wizę trwa od 7
do 10 dni, przy spełnieniu oczy­
wiście wszystkich warunków wi­
zowania.

Krakowski „Orbis” obejmuje
swoim działaniem siedem woje­
wództw: krakowskie, nowosąde­
ckie, tarnowskie, krośnieńskie,
rzeszowskie, przemyskie, tarno­
brzeskie. Dla ułatwienia pracy
związanej z różnorodnością u-

sług turystycznych coraz częściej
wprowadza się w „Orbisie” w

Krakowie systemy komputero­
we. Jak twierdzi dyrektor Sta­
nisław Szczepański, informatyka
przejmie wkrótce wiele dyscy­
plin orbisowskiej turystyki.

Rozmawiał:
RYSZARD MALINOWSKI

■uzupełnianie witamin w orga­
nizmie, ale nad tym zawsze

czuwa lekarz. Oczywiście nie
chodzi tu o „koks”, przy obec­
nych badaniach po każdym eta­
pie nawet na najmniejszych
wyścigach, nie ma szans na

sztucznie robione sukcesy. Ostat­
ni tydzień przed rozpoczęciem
sezonu będziesz już trenował po
siedem godzin dziennie na ro­
werze, wtedy też będziesz mógł
najlepiej poznać potrzeby orga­
nizmu jeżeli chodzi o odżywia­
nie 1 wypoczynek przy zwięk­
szonym wysiłku.

L. P.: jak wygląda taktyka
jazdy u zawodowców?

Cz. L .: jest dużo prostsza niż
u amatorów, następuje natural­
na selekcja w trakcie etapu i

wygrywa najmocniejszy w da­
nym dniu. Sprawa przypadku
jest tu mało prawdopodobna,
fuksy niemal się nie zdarzają.
Oczywiście ci najlepsi, liderzy
grupy, mają do pomocy kole­
gów, którzy pracują na nich i

tym samym pozwalają im za­
chować siły na finisz. Ale żeby
zostać liderem czy też tak jak
ty wolnym strzelcem trzeba być
naprawdę dobrym. Wśród zawo­
dowców wszyscy w grupie są
potrzebni i ważni. Nie ma zwy­
cięstw grupy bez dobrych roz­
prowadzających, dobrych góra­
li czy też dobrze jeżdżących po
płaskim. Co może mieć do po­
wiedzenia samotny kolarz np.
na takim etapie jaki jechałem
podczas Tour de France, który
zaczął się o 7.30 a peleton przy­
jechał do mety o 18.30. Naj­
szybciej nauczysz się zssad za­
wodowej jazdy, kiedy już zacz-

niesz startować i zobaczysz jak
wszystko jest proste. Fozcstaje
tylko wygrywać!

Niestety Lech Piasecki po dwu­
godzinnej rozmowie musiał
się z nami rozstać. Trenując x

grupą kadrowiczów trenera

Szurkowskiego podlegał również

regulaminowi i musiał punk­
tualnie zjawić się na kolacji.
Zanim się pożegnaliśmy wzią­
łem od naszych zawodników
adres do Manerby, gdzie będą
mieszkać wraz z rodzinami, 1

telefony mając nadzieję, że ta

łączność przyda się nam aby
przekazywać Czytelnikom wia-
domośoi o sukcesach Polaków.

Rozmowy znakomitych kola­
rzy wysłuchał:

JANUSZ KOZIOŁ


